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Q*u&  preswmeraty:
we Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zł. 4.— 
z dostawą do domu zł. 4.20

Na prowincji
z przesyłką poczt . zł. *
Za granicą . . . .  zł. 8.

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

15 gr.

i w ,  p o n ie d z ia łe k  16 m a rc a  1925. Kutner zamiera i s  sfron.
Ceny ogłoszeń:

Za 1 wiersz milimetr. (61/: cm 
szer.) w zwykłych ogłozeniach 
gr. 24, w nadeśłanem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dia 
poszukujących pracy gr. 2, 
Ż  zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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Obecne posiedzenie Rady Ligi Naro­

dów znów7' zajmuje się przeważnie spra 
wami polskiemu Traktat wersalski, pod 
wpływem Anglji i zakulisowych intryg 
niemieckich rozstrzygnął tylko pofowicz 
nie sprawę dostępu Polski do morza, 
stwarzając absurdalną pod względem po 
1 ity czno -geograficzny m kombinację ko­
rytarza pomorskiego i wolnego miasta 
Gdańska, poddanego patronatowi Pol­
ski Bryk jasno określonego planu i sta­
nowczości w załatwieniu tej kwestii, 
sprawił, że stosunek Polski do Gdańska 
stał się przyczyną ciągłych tarć i nie­
snasek, z których wyłaniają się bezu­
stannie skargi, wnoszone przed forum 
Rady Ligi Narodów.
Drobny w istocie rzeczy spór o skrzyn­

ki pocztowe wyzyskał hakatystyczny 
senat Gdańska, który stał się obecnie 
kuźnią centralną pangcrmańskich machi 
nacyj do postawienia zupełnie niespo­
dziewanie i bez najmniejszego cienia 
słuszności spraw  suwerenności Gdań­
ska.

Senat gdański i p. Sahm przecenili je­
dnak znaczenie i wagę wpływów nie­
mieckich w Radzie Ligi Narodów. Sekre 
tarjat Ligi, opierając się na wyraźnęm 
brzmieniu Traktatu Wersalskiego, zajął 
w tej sprawie odrazu stanowisko nega­
tywne,. a chociaż ze Strony angielskiej 
nie brakło usiłowań, aby Polskę nakło­
nić do „wyrozumiałości', słuszna spra­
wa jednak odniosła zwycięstwo. — 
W  sprawie pretensyj Gdańska do suwre 
renności państwowej Rada Ligi zniosła 
bezprawną decyzję wysokiego komisa­
rza i stwierdziła definitywnie, że Trak­
tat Wersalski określi! Gdańsk jako wol­
ne miasto o niepełnej państwowości.

Także sprawa poczty polskiej wGdaó 
sku przybrała naraszie obrót dla Polski 
pomyślny, chociaż nie została jeszcze 
ostatecznie załatwiona. Rada Ligi posta 
nowiła odroczyć decyzję do czerwca i 
zwrócić się do Trybunału międzynaro­
dowego w Hadze, jako doradcy prawne 
go Ligi, o wydanie opinji co do legalno* 
sci i ważności orzeczeń powziętych po­
przednio przez wysokiego komisarza 
Ligi w Gdańsku.

• Również inne • sporne sprawy gdań­
skie ■ rozstrzygnięto w sposób, respektu­
jący prawa Polski i tak: przyjęto do 
wiadomości opinję prawników w  spra­
wie dyrekcji kolejowej i zalecono obu 
stronom rokowania co do pozostania jej 
w  Gdańsku, utworzono osobny korpus 
policji portowej z odznakami biało-ezser- 
wonemi i z polskim oficerem łączniko­
wym, odrzucono od włamie Gdańska 
przeciw decyzji wysokiego komisarza i 
podporządkowano wolne miasto polskie 
mu ustawodawstwu celnemu.

W  ten sposób Polska i jej reprezen­
tant w Genewie mogą poszczycić się 
narazie pewnemi, niemałej wragi sukce­
sami. Lecz poza sprawami, posta wione- 
mi oficjalnie na porządku dziennym o- 
brad genewskich, ważniejszenii jeszcze 
dla Polski są sprawy inne, które pozo­
stają w  związku z forsowanym przez 
Anglię, w miejsce stanowczo już po­
grzebanego protokołu genewskiego i z 
niemiecką, propozycją „pokojowej*4 re­
wizji granicy polsko-niemieckiej. Spra­
wy te omawiane są w  Genewie tylko 
poufnie i nieoficjalnie w  rozmowach po­
między reprezentantami poszczególnych

Żadsl feiti min. sur. wetBigfrznycb i nie dosfai ]e)
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 14 marca. (zo). Dziś po­
południu p. minister Thugutt przedło­
ży! przemierowi Grabskiemu prośbę o 
dymisję.

Niezadowolenie p. Thugutta datuje 
się od dość dawna, wystarczy przypo­
mnieć nieporozumienia jego z min. Ra- 
tayskim co dó sprawy zgromadzeń po­
selskich na kresach wschodnich. Na­
stępnie p. Thugutt uważał, że jego 
projekty nie są wprowadzane w życie,

ale bezpośrednim powodem podania 
się do dymisji ma być to, że — jak 
wiadomo — zamierzona jest pewna 
rekonstrukcja gabinetu i obsadzenie 
teki ministra oświaty.

VVobec tego p. Thugutt zażądał, aby 
jemu oddano tekę ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Premier Grabski na to 
■się nie zgodził i to stało się powodem 
prośby o dymisję. Premier Grabski za­
strzegł sobie kilka dni do namysłu.

n

u

Kongres stronDfstwa zapowiada się bardzo burzliwie-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 1.4 marca. (zo). W  nie­
dzielę rano rozpoczyna się w Warsza­
wie kongres Wyzwolenia. Kongres ten 
został nie bez racji zwołany na cb?ou. 
jutrzejszy, kiedy równocześnie odby­
wa się zjazd Kółek rolniczych i zjazd 
wojewódzki Piasta. Wyzwolenie sko­
rzystało z tego, aby wytworzyć pózo- 
ry, że to na jego kongres tyle osób się 
zjechało.

Obrady kongresu poprzedzone są to- 
czącemi się w  Sejmie obradami klub.: 
i zarządu. Obrady te są bardzo intere­
sujące. Jedną ze spornych kwestyj by­
ło pytanie, czy na otwarcie i obrady 
kongresu dopuścić prasę. Ostatecznie 
zwyciężył pogląd, że prasa nie może 
być na kongres dopuszczona. Zdaje się 
iż Wyzwolenie obawia się, że kongres 
będzie burzliwy i nie chce, by się to u-v

widoczniło w  prasie. Drugą kwestią 
sporną jest to, czy zaprosić na kon­
gres; min. Thugutta. Prawdopodobnie 
sprawa ta będzie tak . rozstrzygnięta, 
że p. Thugutt zaproszenie otrzyma. — 
Trzecią kwestią, która jest rozważana 
w  klubie i będzie rozważana na kon­
gresie, gdzie wywoła niewątpliwie’ bu­
rzliwą dyskusję, jest — czy Wyzwole­
nie ma się połączyć z grupą Bryla, 
czy też nie.

Młode i niedowarzone stronnictwo, 
jakiem jest Wyzwolenie, nie bardzo 
wie, pod jakiemi hasłami ma obrado­
wać. Ostatnie hasło, jakie posłowie 
Wyzwolenia rozgłaszają w Sejmie jest 
„śmierć endecji**. — Miejmy nadzieję, 
że łaskawe losy nie pozwolą W yzwo­
leniu wejść na drogę zbrodni.

Stanowcza porażka polityki gdańskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.) ‘

Prof.Warszawa. 14 marca, (zo) 
Stroński donosT z Genewy:

„W e wszystkich bez wyjątku ko­
łach delegacyj i biur Ligi Narodów

państw. Szczególną doniosłość będzie 
miała pod tym względem konferencja, 
którą odbył minister Skrzyński z Chara 
berlainem, a której rezultaty nie są do­
tąd wiadome. Zdaje się, że rząd angiel­
ski, który początkowo popierał bez­
względnie niemiecką tezę o dopuszczal­
ności zmiany granicy polsko-niemieckiej, 
teraz, po zbadaniu sytuacji w Genewie, 
zmienił nieco swą opinię w  tej kwestii. 
Wskazuje na to bardzo kategorycznie 
negatywna odpowiedź, jaką dał Cham’ 
berlain na zapytanie redaktora Stroń- 
skiego, czy z punktu widzenia Traktatu 
Wersalskiego można uważać, że istnie­
je jakakolwiek różnica w stosunku do 
granic zachodnich i wschodnich Niemiec.

W  każdym razie p. Skrzyński, jeśli 
ma z nieoficjalnych zapasów genewskich 
wyjść zwycięzca, musi wytężyć całą 
siwą energię i czujność, co dla niego tem 
jest trudniejsze, że całe usposobienie te­

go giętkiego dyplomaty skłania go do

jednomyślne jest zdanie, że rozpra­
wa wczorajsza jest uznaniem stano­
wiska polskiego, a stanowczą pora­
żką kłótliwej polityki gdańskiej*.

uprzedzającej grzeczności i wężowej 
śliskości. Tymczasem obecnie nie te ce­
chy są potrzebne, ale stanowczość i nie­
ustępliwość. P. Skrzyński ma za sobą 
zwartą i jednolitą opinję całego społe­
czeństwa polskiego, powinien więc u in­
teresujących się tą sprawą polityków 
europejskich w  Genewie nie pozostawić 
ani cienia wątpliwości, że ktoby usiło­
wał poprawiać na rzecz (Niemiec grani­
cę polsko-niemiecką, ten przykłada lont 
do beczki z prochem.

Wszelki usypiający optymizm W tej 
sprawie byłby ciężkim grzechem. Niem­
cy nie rezygnują bynajmniej z lansowa­
nia' swego rewizjonistycznego postulatu, 
czemu niedawno stanowczy dali wyraz 
w mowie Stresemanna, wygłoszonej na 
posiedzeniu komisji spraw zagranicz­
nych Reichstagu.

Nie mniejszą stanowczość musimy my 
wykazywhć w  obronie swych praw.

J .Ł .

precyzyjny zegarek
światowe! marki 

do nabycia w pierwszorzędnych magazy­
nach zegarmistrzowskich i jubilerskich.

Z DNIA.
MŁODZIEŻ AKADEMICKA WOBEC 

KNOWAŃ NIEMIECKICH.
(Teleionem od naśzesro korespondenta.!

Warszawa. 14 marca. (G) Polska 
młodzież akademicka wydała nastę­
pującą odezwę, podpisaną przez Na­
czelny Komitet Akademicki.

„Granice Najjaśniejszej Rzplitej wy 
znaczone krwią i trudem ofiarnych 
braci naszych, zjednoczenie Ojczyzny 
naszej, przed chwalą — zda się —. 
przez cały świat uważa-ne, jako 
tryumf sprawiedliwości dziejowej. nad 
gwałtem zaborców7 stały się dziś 
przedmiotem przetargów międzynaro 
dowych. W  tej poważnej chwili' pol­
ska młodzież akademicka uroczyście 
oświadcza swoją gotowość czynnej 
obrony granic Rzplitej do ostatniej 
kropli krwi“ .

Dla zamanifestowania tych uczuć 
ma odbyć się jutro wielki wiec aka­
demicki pod hasłem „Nie damy zie- 
mi*\

DZISIEJSZE MANIFESTACJE STO­
LICY,

Warszawa. 14 marca. (AW.) W  nie- 
dzielę 15 bm. odbędzie się w  Warsza­
wie olbrzymi pochód protestacyjny 
przeciw pretensjom niemieckim co do 
rewizji zachodnich granic Polski.

Przy tej sposbnośći „Kur. Warsz.“ 
ostrzega przed, prowokatorami, któ­
rzy mogliby zamącić. uroczystość, ale 
liczy na dojrzałość polityczną ludno­
ści, spodziewając' się, że patrjotyczni 
manifestanci będą się karnie trzymać 
ram pochodu i nie dadzą, się uwieść 
żywiołom ’ nieodpowiedzialnjmi.

GDAŃSKI ODDZIAŁ LIGI ŻEGLUGI 
MORSKIEJ.

Gdańsk. , 14 marca. (AW.) Odbyło 
się tutaj zebranie organizacyjne od­
działu gdańskiego Ligi Żeglugi Mor­
skiej* i'Rzecznej.. Do zarządu weszli ja­
ko prezes dyrektor banku Spółek Za­
robkowych Zbąski, jako wiceprezes i 
przewodniczący Koła polskiego w  Sej­
mie gdańskim dr. Panecki oraz p. Kier* 
ski. Sekretarzem Ligi jest p. K. Głu­
chowski, skarbnikiem inż. Ciechanow­
ski.

PRZYGOTOWANIA DO BUDOWY 
PORTU W  GDYNI.

Gdańsk. 14 marca. (AW.) Podczas 
ostatniej bytności swej w  Gdyni dyr. 
Departamentu Marynarki Handlowej p. 
Chrzanowski wyznaczył tereny pod 
budowę przyszłych gmachów, gdzie 
mieścić się będą urzędy i biura. Tak 
więć obrane zostały tereny pod budo­
wę biur Kapitanatu portow*ego, urzędu 
celnego, hydrograficznego,. , marynarki 
handlowej i poczty.
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MOWY MIN, SKRZYŃSKIEGO 

I PREZ. SAHMA PRZED RADA LIGI
Genewa. 14 marca. (PAT.) Mini- 

ster Skrzyński, mówiąc wczoraj o 
polskich uprawnieniach pocztowTch, 
wskazał na odnośne artyku ł trakta­
tu, że Polska ma prawa, oparte na 
tekstach prawnych, których obowią­
zujące znaczenie nie może ulegać ża­
dnej wątpliwości.

Zaznaczył jednocześnie, źe prawa 
te nie były ograniczone żadnym póź­
niejszym tekstem prawnym, a w 
szczególności że decyzja wysokiego 
komisarza z dnia 23 grudnia 1922 zo- 
stałą unieważniona i nie mogła w 
niczem wpłynąć na zakres polskich 
uprawnień pocztowych w  porcie 
gdańskim.

Na przemówienie Sabnia, w  któ- 
rem zaznaczył on, źe Polska zrzekfa 
się swoich uprawnień, min. Skrzyń­
ski bardzo żywo odpowiedział, że 
wprawdzie rząd polski wykazał dużo 
cierpliwości i ustępliwości, trudno je­
dnak nawet przypuścić, aby ustępli­
wość swą posunął aż do tego stopnia, 
iżby miał zrzec się uprawnień swo­
ich, wynikających z traktatów, stano­
wiących podstawę stosunków praw­
nych polsko-gdańskich.

Mowa ministra wywarła na człon­
kach Rady dodatnie wrażenie.

ZNAMIENNA UWAGA CHAMBER­
LAINA.

Genewą. 14 marca. (PAT.) Mowa 
prezydenta senatu Sabnia w sprąwie 
ceł wygłoszona podczas wczoraj­
szych obrad Rady Ligi Narodów, wy 
warła na Radzie złe wrażenie.

Gdy zaś po wdaniu rezolucji Ra­
dy w tej sprawie, oświadczył on, że 
będzie musiał żądać interpretacji tej 
rezolucji przez wysokiego komisarza, 
to oświadczenie to wywołało ze stro­
ny Chamberlaina uwagę, źe takie sta­
wianie sprawy jest wyraźną wska­
zówką, że należy jak najprędzej zre­
formować procedurę załatwiania spo­
rów poisko-gdańskich,

„MANIFEST DLA USPOKOJENIA 
POLSKI**.

Paryż 14 marca. (AW.) Opozycyjny 
poseł Dutreil zwrócił się do flerriota z 
prośbą by w  Izbie Deputowanych, w 
ramach obecnej wymiany zdań złożył 
oświadczenie o ęwent. pakcie gwaran­
cyjnym. Herriot odpowiedział, że mo­
że to uczynić dopiero w przyszłym 
tygodniu, po ponownem spotkaniu się 
z Chamberlainem.

Według nadeszłego tu zawiadomie­
nia Brianda Rada Ligi Narodów w y­
gotuje manifest dla uspokojenia Pol­
ski. »

ORGAN P. BENESZA O JEGO POLI­
TYCE W GENEWIE.

Praga, 14 marca. (AW.) „Prager 
Presse** w  artykule wstępnym, pocho­
dzącym widocznie z kół bardzo zbli­
żonych do min. Benesza zaznacza, że 
Benesz broni zasad podstawowych Li­
gi Narodów tak samo jak inni członko­
wie. Ligi. Bierze on pod rozwagę rów­
nież i kombinacje, które wypłynęły w  
ostatniej chwili, w szczególności plan 
paktu gwarancyjnego na Zachodzie. 
Broni on możliwości urzeczywistnienia 
planów, które stanowią obecnie 
podstawę do rokowań między Pary­
żem a Londynem. Jest to pierwszy 

.nieodzowny krok polityczny. Później 
się pokaże co będzie można zrobić da­
lej. Jest to ta sama linja polityczna, 
której Czechosłowacja trzyrnąła się 
dotychczas. „Nie poświecimy ani odro­
biny gwarancji już posiadanych44.

PREMIER GRABSKI O AKCJI 
NIEMIEC.

eja&iego korespondenta z premierem 
Grabskim.

Korespondent zaznacza, że premier 
Grabski stwierdził między innemi, iż 
wbrew pogłoskom rząd niemiecki nie 
przesłał rządowi polskiemu propozycji, 
któreby zawierały pakt gwarancyjny, 
proponowany przez Niemcy. Rządowi 
polskieniu znane były skądinąd plany 
Niemiec, które przygotowywały zama-

Wiedeń. 14 marca (PAT.) „N. Wr, 
Tageblatt4* donosi z Berlina, źe we-

Rufinie — Stiwsy

Warszawa. 14 marca. (G) Jak do­
noszą z Genewy, minister Skrzyński 
przyjął wczoraj wieczorem przedsta­
wicieli prasy, którym oświadczył, że 
Polska, która podpisała jako drugie 
państwo protokół genewski pragnie,, 
by w  przyszłości wszelkie wojny 
znalazły się poza prawem.

W  sprawie niemieckich propczy- 
cyj paktu oświadczył p. Skrzyński, 
że Polska powita chętnie każde roz­
szerzenie lig i, a więc także I wstą­
pienie Niemiec do Ligi, zastrzec się 
jednak musi przeciw tworzeniu dwóch 
kategoryj członków .w  Lidze. Pakt 
Ugi Narodów zapewnia wszystkim 
członkom równe prawa. Od chwili 
definitywnego ustalenia granie Fol*

Genewa. 14 marca. (PAT.) Dziś Rada 
Ligi Narodów rozpatrywała sprawy 
mniejszości narodowych na Litwie. Z ra 
mienia Litwy występował Sidzjkmiskas, 
który uzasadniał twierdzenie, że Litwa 
postępuje liberalnie z mniejszościami na- 
rcdowemi. Rada uchwaliła rezohicję na­
stępującej treści: Rada dziękuje rządowi 
litewskiemu za szczegółowa informację

zolucji Rady Ligi Narodów w  sprawie 
państwowości Gdańska, przyjęty na 
wniosek Ouinonesa de Leo, brzmi, jak 
następuje:

Co się tyczy wyrażenia „państwo44, 
to jest ono tak mało sprecyzowane i 
znajduje zastosowanie w  warunkach 
tak różnych, że Rada Ligi Narodów nię 
uważa za potrzebno podejmowanie 
sprawy znaczenia tego terminu i za­
stosowania go do Gdańska. Statut mię­
dzynarodowy wolnego miasta Gdań­
ska, jest określony w traktacie wer­
salskim. Końcowy ustęp ̂ rezolucji 
stwierdza zniesienie decyzji wysokie­
go komisarza, określającej Gdańsk ja­
ko państwo.

raczej obliczone na efekt propagandy. 
Premier podkreślił, że Polska wystąpi 
stanowczo przeciwko ewentualnym pró­
bom zrealizowania takich planów, jed­
nakże nadal będzie dążyła do utrzyma­
nia z Niemcami poprawnych stosunków, 
na podstawie obowiązujących umów, i 
będzie się starała umowy te rozszerzyć.

Premier Grabski w  dalszym ciągu 
stwierdził, i  estosunki z państwami są- 
siedniemi są pomyślne, i że rozwój go­
spodarczy Polski czyni szybkie postępy.

dług wiadomości, otrzymanych tam z 
Genewy, Rada Ligi Narodów postano­
wiła na poufnem posiedzeniu zawiado- 
wic nieoficjalnie Niemcy, źe zgadza się 
na żądanie ich, dotyczące stałego 
przedstawiciela Niemiec w  Radzie Li­
gi Narodów.

(Redakcja PAT. nie otrzymała do­
tychczas z innego źródła potwierdze­
nia tej wiadomości).

ska skierowała całą swą energię na 
sanację finansów, której wyniki są 
już obecnie bardzo duże. Polska nie 
zgodzij się na żadną dyskusję w  spra­
wie granic, samo wspomnienie o tej 
sprawie wywołuje w Polsce oburze­
nie. Następnie zobrazował p. Skrzyń­
ski dyplomatyczną pracę Polski i fcS 
współpracę z państwami bałtyckiemi 
i Mąlą Ententą.

tPiaszcze wiosenne

w sprawie położenia ludności polskiej na 
Litwie. Rada prosi sprawozdawcę o ła­
skawe zbadanie tych informacji i zako­
munikowanie członkom Rady w  odpo­
wiednim czasie rezultatów tego badania. 
Powyższa rezolucja dopiero otwiera 
istotnie całą kwest je i rozpoczyna okres 
badania jej przez Ligę.

Zia stosuej się tylko do tego faktu kon­
kretnego, te jednak we wszystkich in­
nych sprawach Gdańsk będzie się uwa 
żal za państwo niepodległe, w  znacze­
niu prawa międzynarodowego. To q-  
świadczenie wywołało ogólne poru­
szenie wśród Rady Ligi Narodów. — 
Sprawozdawca Ouinones de Leo o- 
świadczyl, że sprawa została dofini- 
tywnje sprecyzowana i że więcej juź 
do niej się nie powróci. Bo tego o- 
świadczenia natychmiast^ przyłączył 
się Chamberlain, mówiąc, ze tego wła­
śnie Rada oczekuje. Powyższe oświad­
czenie sprawozdawcy Ouinonesa de 
Leo i Chamberlaina zostało wpisane 
do protokołu. Oznacza to odparcie 
roszczeń Sahrna w  zakresie rzekomej 
państwowości Gdańska.

SES0B3?

UDZIAŁ POJ^KI W  KOMISJI KON­
TROLNEJ.

Genewa. 14 marca. (PAT.) Na tajnem 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów dysku* 
towano nad sprawą kontrolowania sta- 
nu zbrojeń Niemiec przez Ligę Naro­
dów, Różnice zdań między Anglia z je­
dnej strony, a Francją, i Bdg-ją z drugiej 
strony były jednak tak znaczne, że wsz 
kie porozumienie okazało m  niemożłiw 
wobec czego odłożono całą sprawę do 
czerwcowej sesji Rady Ligi Narodów.

Dziś Rada przyjęła w tych prawach 
raport Ishi‘ego, postanawiający zwróce­
nie się do rządu polskiego o praedsta* 
Wlenie memorandum co do udziału 
przedstawiciela Polski w stałej komisji 
doradczej Ligi do spraw wojskowych w 
obradach nad kwestią ustanowienia sta­
łej kontroli wojskowej w strefie nadreń- 
skiej.

POWTÓRNA W IZYTA CHAMBER­
LAINA W  PARYŻU.

Londyn, h  marca (AW.) Dzienniki 
donoszą, że Chamberlain wyjeżdża 15 
bm- z Genewy do Paryża, gdzie w  po­
niedziałek konferować będzie ponow­
nie z Herriotem,

TESTAMENT TSU YAN TSENA. 
Moskwa. 14 marca (PAT.) Śmierć 

Tsu Yan Tsena przyjęta została przez 
rząd sowiecki, partje komunistyczną, 
oraz prasę, z wielkiem współczuciem. 
Wcik ZSRR. otrzyma! testament poli­
tyczny Tsu Yan Tsena, pisany przed 
śmiercią. W  testamencie tym zmarły 
oświadczył, że ZSRR. jest najbliższym 
sojusznikiem wyzwolenia Chin. Zmar­
ły poleca partji „homindan** (chińska 
partia narodowo - socjalistyczna) u« 
trzymywać z ZSR, jak najbliższy kon­
takt.

ODEZWA KLERU FRANCUSKIEGO,
Paryż. 14 marca. (ĄW.) Zgromadze­

nie kardynałów i arcybiskupów fran­
cuskich wydało odezwę protestującą 
przeciwko ustawodawstwu, które jest 
nazwane w  odezwie raczej pogwałce­
niem prawa niż ustawodawstwem. W  
odpowiedzi na tę odezwę „Onotldien- 
wzywa repub%anów i całą lewicę do 
rozpoczęcia walki z kierem, który 
zwalcza ustrój republikański

KONFERENCJA M, ENTENTY,
Rzym. 14 marca. (AW.) Konferencja 

Małej Ententy w  Bukareszcie rozpocz­
nie się 23 i potrwa cały tydzień. W  
konferencji wezmą udział m- i. Benesz 
i Ninczicz.

POBICIE OFICERA POLSKIEGO 
PRZEZ POLICJĘ GDAŃSKA.

Gdańsk, 14 marca. (AW.) Jeden z o- 
ficerów polskiego Statku handlowego 
„Wisła** z niewiadomych powodów zo 
stał aresztowany przez policję gdań­
ską i ciężko pobity. Ponieważ oficer 
ten jest obywatelem austriackim, spra­
wa jego oparła się o poselstwo austrja 
ckie w  Warszawie.

PENSJA DLA K.TETMAJERA.
(Telefonem od ti&szezo korespondenta,.)

Warszawa. 14 mtrea. (G) Rada m- 
Bydgoszczy uchwaliła wypłacać Ka­
zimierzowi Tetmajerowi od stycznia 
br, 200 zł. miesięcznie i zaprosiła go, 
by zamieszkał w  Bydgoszczy.

Magazyn konfekcji damskiej

Stanisława Wrońskiego Synowie
2263

W ALKA O CERKIEW W  MIŃSKU.
(Telefonem od naszego korespondeutn.)

Warszawa. 14 marca, (zo) Władze 
sowieckie opieczętowały w Mińsku 
cerkiew, zamierzając oddać ją „Ży­
wej cerkwi*4. Ludność prawosławna, 
dowiedziawszy się o tein, zebrała się 
przed cerkwią, zerwała pieczęcie i 
zaczęła łamać drzwi, Zawezwana mi­
licja konna rozpędziła tłum nahajka- 
mi i szablami, przyczepi nic obeszło 
się bez zabitych ,i rannych. Władze 
sowieckie dokonały w związku z 
tem całego szeregu aresztowań.

Po oświadczeniu ministra Skrzyń- 
Wiedeń. 14 marca. (PAT.) „Wr.- Allg. ! skiego, że zgadza sie z tern określe- 

Zig.“ zamieszcza, rozmowę swmgego spe- i niem, zabrał gios prezydent Sahm,

skowany atak na granice Polski.
Zamiary Niemiec pozbawione są wszel 

kiego prawa i etyki i nie są realne, lecz

le ssy  otrzymają miejsce w Radzie Ligi?

Konferencja prasowa sin. Skrzyńskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

Sprawa mniejszości polskiej na Litwie
WCHODZI W  OKRES BADANIA PRZEZ I,IGĘ NARODÓW.

Jak odrzucono roszczenia Sahma?
Genewa. 14 marca (PAT.) Tekst re- który oświadczył, że uważa, iż deęy.
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Biuro asekuracyjne Robert Grebel
we Lwowie ogłasza w  ostatnich cza­
sach w  dziennikach małopolskich we­
zwanie do ubezpieczonych na życie w 
Krakowskiem Towarzystwie wzajem­
nych ubezpieczeń (Florjanka) do bez­
zwłocznego nadesłania mu polic tegoż 
Towarzystwa celem ich realizacji.

Podpisane Towarzystwo oświadcza 
niniejszem, że z biurem p. Grebla nie 
ma nic wspólnego, a zarazem zebraw­
szy odpowiednie dowody uważa za 
konieczne przestrzec ubezpieczonych 
przed korzystaniem z zaofiarowanych 
wzmiankowanymi ogłoszeniami usług 
tegoż biura.

Biuro p. Grebla za udzielanie prze­
ważnie błędnych informacji albo pobie­
ra od zgłaszających się opłaty, albo też 
stara się nakłonić ich do zawarcia no­
wego ubezpieczenia w  Towarzystwie 
Riunione Adriatica di Sicurta, które to 
ubezpieczenie ma rzekomo uchronić 
ogłaszających się od wszelkiej straty.
7a zwrócone police Krakowskiego To­
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
obiecuje biuro p. Grebla kandj^datom 
na nowe ubezpieczenie w  Towarzyst­
wie Riunione dowolne bonifikacie. — 
Chcąc przekonać zgłaszających się o 
konieczności zawarcia nowego ubez­
pieczenia w Tow. Riunione, wprowa­
dza w  błąd swoich klientów, twier­
dząc, że za dotychczasowe police po 
przeprowadzeniu waloryzacji będą 
mogli otrzymać z Krakowskiego Towa 
wystwa Wzajemnych Ubezpieczeń kil­
ką; lub najwyżej kilkanaście złotych, o- 
świadczając zarazem, że prawdopo­
dobnie sam właściciel biura p. Grebel 
zamianowany zostanie kuratorem u- 
bezpieczonych w  Krakowskiem Tow. 
Wzaj. Ubezpieczeń.

Informacje p. Grebla są błędne, już 
bowiem w  dniu 17 września z. r. na 
zwołanej specjalnie w  tym celu audjen 
ej i ustanowił sąd okręgowy cywilny w  
Krakowie po myśli § 50 rozpprz. Prez. 
Rzeczypospolitej z dnia 14 maja 1924 
(Dz, u. Nr. 42. poz. 441) dla ubezpie­
czonych w Krakowskiem T. W. U. ce­
lem przerachowania należnych im 
świadczeń z tytułu umów ubezpiecze­
nia na życie, kuratora w  osobie WP. 
dra Jana Czernego, wiceprezesa Sądu 
okręgowego w  Krakowie oraz za­
twierdził równocześnie dokonany przez 
ubezpieczonych wybór trzech mężów 
zaufania i trzech ich zastępców.

Również informacje p. Grebla, co do 
wysokości zwaloryzowanych świad­
czeń z ubezpieczeń zawartych przed L 
stycznia 1919 r. i możliwości ich reali­
zacji już obecnie, są błędne. Spółczyn- 
nik przerachowania dla ubezpieczeń na 
życie nie mógł być bowiem dotych­
czas ustalonym, czy to w  drodze ugo­
dy, czy to wyroku sądowego, gdyż 
podpisane Towarzystwo nie może je­
szcze zestawić bilansu przerachowania 
z tego powodu, że znaczną część akty­
wów stanowią papiery wartościowe, 
które przez odnośne Instytucje Kredy­
towe nie zostały dotychczas przera- 
cbowane.

Skoro spółezynnik waloryzacyjny 
zostanie ustalonym i ogłoszonym w 
„Monitorze polskiin“ , podpisane Towa­
rzystwo nie omieszka ogłosić togo w 
kilku najpoczytniejszych dziennikach. t

Aby umożliwić swoim Członkom za­
mianę dawnych ubezpieczeń na ubez­
pieczenia w walutach o stałej wartości 
lub o równi złota, udziela Towarzy­
stwo od chwili ogłoszenia rozporzą­
dzenia waloryzacyjnego wyczerpują­
cych informacji, oraz podaje jak naj­
przystępniejsze warunki takiej prze­
miany ubezpieczeń wszystkim zgłasza­
jącym się Członkom o ile możności 
bezzwłocznie i zupełnie bezinteresow­
nie, nie żądając na razie przedłożenia 
policy. !

Przy tej sposobności zwracamy na- j 
szym Członkom uwagę, że również l

Rozwiane obawy.
„Chamberlain daleki ud myśli zachwiania spokoju Polski1'

DEPESZA PROF. STROIŃSKIEGO Z GENEWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 14 marca (zo). Dzisiejsza 
„Warszawianka44 wydała dodatek; w 
którym jest następujący telegram proi. 
Strońskiego z Genewy:

„Wczoraj koło 8 godz. wieczorem 
odbyła się zapowiedziana rozmowa 
ministra spraw zagr. Skrzyńskiego z 
Chamberlainem. Rozmowa ta trwała 
godzinę, szczegóły jej są oczywiście 
tajne i nieznane, ale to można powie­
dzieć, że ostatnie obawy w sprawie 
stanowiska Anglii wobec Polski są w  
świetle poglądów Chamberlaina roz­
wiane.

Zgodnie z umiarkowaną polityką an­

gielską Chamberlain jest zwolenni­
kiem szerokiej, polityki światowej An- 
glji, a dość nieznacznego wykraczania 
w sprawy kontynentu europejskiego. 
W  każdjmi razie za pożądane uważa 
utworzenie się na kontynencie poczu­
cia stałości i pewności. Z tego wzglę­
du Chamberlainowi daleką jest myśl 
zachwiania granic i spokoju Polski, 
dla której żywi szczere i dobre uczu­
cie.

Mniemanie, że Anglia gotowa była 
uczynić z Polski ofiarę i wywrzeć na 
nią nacisk dla dogodzenia Niemcom, 
byłoby ważkim błędem.

w Genewie?
Znaczenie zdecydowanego stanowiska spotsczefistwa.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 14 marca (zo). Sprawy 
gdańskie załatwiono w  Gdańsku w 
sposób naogół zgodny z żądaniami de­
legacji polskiej. Sprawa poczty zosta­
ła odłożona, sprawę państwowości 
Gdańska zdjęto z porządku dziennego 
Rady Ligi na stałe, sprawę ceł i kilka 
innych spraw załatwiono dla nas po­
myślnie. — Z tego powodu pisze „Ga­
zeta Warszawska44:

„Okoliczności tak się złożyły, że 
wystąpienie Niemiec z propozycjami 
rewizji postanowień terytorialnych 
traktatu wersalskiego zaszkodziły inte­
resom niemieckim w Gdańsku. Zgro­
madzeni w  Genewie przedstawiciele 
państw zachodnich zrozumieli, że nie­
przychylne dla Polski decyzje w  spra­
wie gdańskiej byłyby pośrednio wska­
zówką, że państwa sprzymierzone zaj­
mują w  sprawie propozycyj niemie­
ckich zdecydowane stanowisko. Dele­
gacja francuska, która stawała w  ob­
ronie naszych praw, miała stanowisko 
ułatwione.

Okazało się przytem, że nacisk o- 
pinji ma swoje znaczenie w  sprawie 
polityki międzynarodowej. Dużą rolę

odegrało zachowanie się prasy i opinji 
polskiej. Gdybyśmy byli spokojnie przy 
jęl! wiadomość o propozycjach niemie­
ckich, sądzonoby na Zachodzie, że te 
propozycje są możliwe do traktowania 
na serjo. Artykuły pism polskich, pro­
testy ze wszystkich stron Polski, ra­
porty o zdecydowanem stanowisku 
Sejmu i Rządu, wszystko to były atuty 
dane do rąk ministrowi spraw zagra­
nicznych, bawiącemu w  Paryżu i Ge­
newie.

Mylą się głęboko ci, którzy okazy­
wali niezadowolenie z poruszenia, jakie 
w  kraju wywołały propozycje niemie­
ckie. Opinja polska musi być w dal­
szym ciągu czujna i musi reagować na 
tychmiast na to, co zagraża naszym in­
teresom. Musimy się domagać mocne­
go stanowiska ze strony rządu i pilnie 
słuchać tego, co mówią przedstawicie­
le państw sprzymierzonych. Z tego 
punktu widzenia przywiązywać nale­
ży wagę do oświadczenia p. Chamber­
laina w  odpowiedzi na pytanie, posta­
wione mu przez p. Strońskiego. Cały 
świat wie dobrze, że Anglicy zawsze 
swego słowa dotrzymują.

Zjazd Ostbundu w Berlinie.
„Obrona przed polską irretfenfą“ .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 14 marca, (zo) W  ubie­
głym tygodniu odbył się w Berlinie
zjazd Ostbundu, na który przybyli
delegaci z całej Rzeszy. Jak piszą pi­
sma niemieckie,.,— Ostbund jest nie- 
tylko organizacją, reprezentującą inte 
resy kresów wschodnich Rzeszy, ale 
jego głównym celem jest „obrona
przed naporem polskości i polską ir-

redentą, popieranie żądań Niemiec w 
sprawie uregulowania ich granic 
wschodnich, dawanie pomocy Niem­
com, zamieszkałym w oderwanych 
od Rzeszy obszarach44.

Dodać należy, że na zjeździć repre­
zentowane były jwszyśtkic minister­
stwa.

c=D=r 

• • •

Nowa demonstracja niemiecka.
Warszawa. 14 marca. (AW.) „Prz. 

Wiecz.44 donosi, że rząd berliński za­
skarżył Polskę przed Radą Ambasa­
dorów o to, iż rzekomo nie zastosowa-

regulowaniu dla ludności Prus Wsch. 
dostępu do Wisły. Jest to jedna z de- 
monstracyj, mających dowieść, że ko­
rytarz pomorski utrudnia stosunki ko­

ła się dotychczas do decyzji Rady o u- * munikacyjne.

zastępcy .niektórych innych Towa­
rzystw zagranicznych usiłują w podob 
ny sposób pozyskiwać sobie klientów 
dla ubezpieczenia na życie. 2290

Krakowskie 
Towarzystwo Wzajemn, Ubezpieczeń 

w Krakowie

go Smoleńskiego, oskarżonego o to, 
że pozbawił życia swego kolegę Ga- 
blera.

Gabłer przed śmiercią złożył nastę 
pujące zeznania: Smoleńskiego znał
od półtora roku i żył z nim w  przy­
jaźni. 16-go października ub. rokn, 
rozmawiając o zbliżającym się egza­
minie, doszli obaj do przekonania, że 
są bardzo słabo przygotowani. Posta 
nowi]i odebrać sobie życie. Gabłer 
zwrócił się do Smoleńskiego z prośba 
by go zastrzelił. Smoleński po dłu­
giem v wahaniu zgodził się, wziął re­
wolwer do ręki, strzelił w  kierunku 
Gablera, a gdy ten padł na ziemię, 
Smoleński strzelił do siebie. Mając 
świadomość, że strzał nie jest śmier­
telny, wymierzył po raz drugi w swą 
głowę, lecz w tej chwili został po­
trącony przez przytomnego jeszcze 
Gablera, a kula przeznaczona dla nie­
go, ugodziła Gablera.

Obu denatów przewieziono do szpi­
tala. Gabłer po operacji zmarł, Smo­
leński wyzdrowiał ,j stanął dziś przed 
sądem i został skazany na półtora 
roku twierdzy.

ORGANIZACJA OBCHODÓW ŚWIĘ­
TA TRZECIEGO MAJA.

Warszawa. 14 marca. (PAT.) Święto 
Trzeciego Maja, obchoazone w całej 
Polsce, będzie miało już w roku bieżą­
cym jednolity charakter.

Na czele organizacji obchodu stoi głó­
wny komitet obchodu i zbiórki Dnia 
Trzeciego Maja, z siedzibą w  Warsza­
wie. Protektorat honorowy objął Pre­
zydent Rzpiitej, który własnoręcznie na­
pisał odezwę, wzywającą do czczenia 
tego dnia.

Protektorat w  województwach obej­
mą wojewodowie, zaś w  powiatach 
starostowie. Do komitetów powiato­
wych będą powoływani przedstawi­
ciele wszystkich organizacji społecz­
nych. Komitety lokalne powstaną w 
podobny sposób w  poszczególnych 
miejscowościach.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redafrda n»e odpowiada.)

‘przed m m iE w m '
I klasy niechaj każ y się zaopatrzy losem 
Polskiej Państwowej Loterji klasowej 

w biurze n2i75

j w k e j t  lwów, e.
B a i l t s r s  p s s M i  wzbogacenia s ię !

G ł ó w n a  w y g r a n a

MORDERSTWO ! SAMOBÓJSTWO 
Z OBAWY PRZED EGZAMINEM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 14 marca. (G) Niezwy­
kłe zainteresowanie wzb-yżia tu ? 
sprawa studenta Politechniki Djonizc- * L

ponadto wygrane p : 200,000,
150.000, 100.000, 50.000, 25.009,
20.000.15.000, 10.009, 5.000, 4.000, 

3.090 i t. d.
acsr Co drugi Sos w yg ryw a
Ceny : Los cały Zł. 32; uołówka Zł. 16;

ćwiartka Zi 8.
Polecamy wczesne uskutecznienie za­
mówienia, gdyż zapas losów jest mały. 
Poniżej zamieszczoną kartę z; mówień 

wypełnić i przesłać nam w Iście.

W tern miejscu wyciąć i przes!ać w liście.
BfcaiW W iw iiii i iwwuiMiwwy— nw,ni»i —n— — mntm*

Karta zam ów ień
„N adzie ja " Lwów, Syk«tuska 6.
Niniejszem zamawiam do I klasy

................losów całyc po Zł. 32*—
 losów połówek,, „ 16’—

losów ćwiartek „ „ 8‘—
Należytość złrtvch ......... mszczę po
otrzyc.aniu losu blankietem P. K. O. 

przez firmę załączonym
Imię i nazwisko ..................................

Miejscowość i ostatnia poczta
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prasy.
(r.) Dr. Wł. Włoch w  koresponden­

cji z Genewy do „Echa Warszawskie- 
; go" tak charakteryzuje .niebezpieczeń­
stwa, na jakie narażeni jesteśmy: w 
związku z ofenzywą dyplomatyczną 
niemiecką:

■ . Z nieuświadomionej opinji angiel­
skiej, a po części i francuskiej piy- 

• nie możliwość niebezpieczeństwa dia. 
Polski. Niebezpieczeństwo to nie 
zjawi się dzisiaj ani za miesiąc, ale 
zjawić się może za rok, za dwa, za 
lat'-dziesięć, bo trzeba stwierdzić, 
że odrywa się z Traktatu Wersal­
skiego raz po raz łuski poszczegól­
nych ustępstw na rzecz Niemiec, aż 
pewnego poranku spostrzegą się, że 

/ wszystkie szczegóły wyrzucono, zo 
/ . stała już tylko pusta forma, a więc 

i ten nieużytek można wrzucić do 
kosza. .

W  tern tkwi wielkie niebezpie- 
... czeństwo-, jest ono tern groźniejsze, 

że sam rząd angielski jak i opinja 
są rozdzielone na dwa obozy i na 
razie przeważa dzisiaj obóz, który 
ustępstwami na rzecz Niemiec chce 
ją wyrwać z objęć Rosji sowieckiej, 
czy-wogóle Rosji, która w tym kon­
kubinacie mogłaby się stać. praw­
dziwym lodowcem niebezpieczeń­
stwa dla imperjurn wielkobrytyj- 
skiego. Kierunek ten przedstawia w 
rządzie minister Churchill. Państwo 
Polskie musi dzisiaj zdobyć się na 
kolosalny wysiłek około spokojne­
go uświadomienia Francji i Anglji, 
czem byłoby dopuszczenie do jakich 
kolwiek rozmów nad rewizją granic 
zachodnich Polski. Nie osiąga się 
takich rzeczy ani tanią paniką, ani 

•pobrzękiwaniem szabelką, lecz 
intensywną wewnętrzną • zewnę­
trzną pracą nad pokojem u siebie 
i nad pokojem świata.

* # *
Tern samem zagadnieniem zajmuje 

się „Kurier Poznański: / .
Skierowanie oficjalne całego na­

cisku i zainteresowania polityki pol­
skiej na groźbę niemiecką i uwydat­

nienie- wytrwałej i ćociekłej na nią 
reakcji w całokształcie naszej poli­
tyki zagranicznej jest poprostu ko­
nieczne dla uświadomienia zagrani­
cy, iż nie można bezkarnie bez da­
leko idących skutków, grozić naru­
szeniem granic polskich. Jest rzeczą 
znaną i przysłowiową, -że „na po­
chyłe drzewo kozy włażą". Zbytnia

J U L J A N  R I E L A W A
w ł a ś c i c i e l  d ó b r

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami* zasnął w Panu 
dnia 14-go marca 1925 r , w 68 roku życia.

W smutku pogrążona rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w poniedziałek dnia ló marca 1925 r. o go­
dzinie 4 po południu z kaplicy BoimAw na cmentarz Łyczakowski.

NABOŻEŃSTWO. ŻAŁOSNE odbędzie się we wtorek 17 marca 1925, o godz. 
9-tej rano w  kościele Rekolekcyjnym 00. Jezuitów, przy ul. Dunin Borkowskich. 

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 2288

giętkość i uprzejmość dla zjednania 
sobie zagranicy mija się zwykle z 
celem, i jest właśnie nieraz pochy­
laniem drzewa i pokusą dla korzy­
stania z tego. Trzeba pamiętać, że 
w  polityce walczą ze sobą. najzacięt 
sze i najtrzeźwiejsze interesy, a szu 
kający drogi, znajdiijąc wszędzie za 
pory cudzych interesów, wybierze 
zawsze tę drogę, na której zapora 
wyda mu się najłatwiejsza do prze­
łamania. Pocóż więc udawać, że za­
pora jest giętka, kiedy właśnie ma 
ona być i musi być twarda i nie do 

-przebycia. Jest to tylko wywoływa 
niem prób i walk, których można nie 
raz uniknąć, z góry stwierdzając wy 

. trzymałość zapory.
Należy sobie również zdać sprawę 

że próba niemiecka była mimo 
wszystko i będzie próbą niebezpie­
czną. Wyzyskując zgrabnie nastro­
je angielskie, o czem już mówiliśmy, 
rachuje ona także na pewne zmę­
czenie Francji, licząc, że znużona 
ciągłą groźbą nad sobą zawieszoną, 
polityka francuska wpadnie w sieć 
ciasnego i krótkowzrocznego egoi­
zmu i skusi się na uzyskanie „gwa- 

. rancji" niemieckiej w zamian za o- 
puszczenie sprzymierzeńca. Telegra 
my prasy niemieckiej insynuują na­
wet istnienie takich nastrojów w pe 
wnych kołach francuskich.

* * #
Na marginesie mów Brianda i Cham 

berlaina w Genewie, pisze „Gazeta 
Warszawska":

. Istotną treść przemówienia dele­
gata Francji p. Brianda stanowi nie 
jego pbrona zasad słuszności i spra 
wiedliwości, lecz odmienne pojmo­
wanie pokoju i bezpieczeństwa, niż 
pojmowanie angielskie. Francja mu­
si, dążyć do zabezpieczenia całości 
terytorialnej swych sojuszników w  
Europie środkowo - wschodniej. -4, 
Chciała to osiągnąć na drodze pod­

pisania protokołu genewskiego 
przez Anglję, gdy sposób ten, :ak 
dziś już widzimy, nie okaże się mo­
żliwy, będzie musiała Francja pójść 
inną drogą. Tylko dla powierzcho­
wnych obserwatorów może być wal 
ka genewska walką o oderwane za­
sady. W  istocie jest to starcie od­
miennego pojmowania sytuacji eu­
ropejskiej i wyraz różnicy interesów 
Anglji i Francji.

Rozumiemy doskonale, że przed­
stawiciel Polski w Genewie nie mo­
że inaczej określić stanowiska Pol­
ski, jak oświadczając się za teza 
francuską, jest to jedyny sposób wy 
powiedzenia poglądów polskich w 
używanym dziś języku dyplomatycz 
nym. Lecz zadaniem rzecżywiśtein 
polityki polskiej jest obecnie praca 
nad zabezpieczeniem całości i bez­
pieczeństwa państwa polskiego, li­
cząc się z przykrą i brutalną rzeczy 
wistością, pamiętając, że dziś, jak 1 
przed wojną narody rządzą się w 
swej polityce tylko własnemi inte­
resami (moralnemi i ujalerjalnemi).

Dążenia Niemiec do rewizji posta 
nowień terytorialnych Traktatu Wer 
Salskiego są faktem. Nic nie pomo­
że fakt ten negować. Egoizm poli­
tyki angielskiej jest faktem — nie 
obroni nas przed tem ani oburzenie 
ani zdziwienie, ani nic podobnego.

* * *
Z powodu odrzucenia protokołu ge­

newskiego, zapytuje „Głos Narodu":
Co będzie dalej?
Będzie się oczywiście pracować 

nad protokołem, by go ze świata i- 
dei ściągnąć znowu na grunt rzeczy 
wistości. P. Chamberlain obiecuje 
swą współpracę, ale p. Benesz, nie­
dawny entuzjasta protokołu, oświad 
cza melancholijnie, że „będzie to 
praca ciężka i powoli idąca na­
przód".

A po drugie: będzie się pracować

W wypożyczalni książek.
Onegdaj w południe, tuż przed go­

dziną pierwszą znalazłem się w  wypo­
życzalni książek. Było tam ludno i 
tłumnie. Lecz nie dziwiłem się wcale 
ściskowi. Wypożyczalnie książek są 
teraz, w  modzie, a pozostaje to w ści­
słym związku ze stabilizacją waluty. 
Pęd pożyczania książek wzmaga się 
zawsze wtedy, gdy już nie można po­
życzać pieniędzy. Teraz nie kupuje się 
książek. Wielka księgarnia o narę kro­
ków świeci pustkami. Nie jest to by­
najmniej oznaką upadku kultury, tak 
jak niedawny popyt na książki, nie o- 
znaczał koniebznie jej wzrostu. W  o- 
kresie dewaluacji kupowało się wszy­
stko, dosłownie wszystko, dlatego, bo 
jutro będzie drożej. Jedna z moich 
ciotek kupiła okazyjnie bardzo tanio. 
30 kagańców na małe psy, druga zaś 
chcąc koniecznie także coś nabyć, o- 
statecznie i w  braku czego innego ku­
piła książkę.

Teraz wróciły warunki normalne, a 
z niemi wypożyczalnie. Dlatego jest 
ścisk.

Wpadają zdyszane młode latorośle. 
Studenci, dziewczątka. Zdyszane dlate­
go, bo przed kwadransem skończyła 
się nauka, a za chwilę zanikną wypo­
życzalnię,

Przy ladzie trwają ożywione szepty, 
rozmowy i rozprawy z pp. podawacz- 
kami.

Panny podawaczki są to takie pan­
ny, które podają aboneAtom książki z 
półek. Do sprawowania tego urzędu 
nie potrzeba wcale wykształcenia uni­
wersyteckiego, ani powagi wieku, nie­
mniej jednak jest on ogromnie ważny i 
potrzebny. Panny podawaczki udzie­
lają bowiem znajomym porady w  spra 
wach lektury. Szepty i dyskusje doty­
czą tedy literatury i książek, które 
czytać warto, które są modne. Gdzież 
indziej bowiem dowiem się moja pani 
droga, co tam teraz znowu nowego na­
pisali? Tu, i tylko tu, przy ladzie w y­
pożyczalni, dowiedzieć się można rze­
czy najważniejszej, a mianowicie na 
której stronicy trzeba przedewszyst- 
kiem, ale to przedewszystkiem czytać 
jaką książkę!... Dlatego do pp. poda- 
waczek podchodzą nierzadko z u- 
śrniechem starsi panowie i piękne do­
rosłe panie.

Nie wszyscy jednak abonenci, jak to 
zwykle na świecie bywa, cieszą się ich 
jednakową sympatią. Uważam np. że 
nie cieszy się nią dziewczątko które 
obok mnie stoi, kuse i przysadkowate, 
piszące, tak na oko sądząc, „kura" 
przez „ó", które mętląc kluseczki w  
buzi szepleni z trudem:

— Ci jest „Paśtet z dziewcęcego 
serca"?

— Nima.
— A „Łozkiełznane moce"?
— Ale o! Nima.
— No to „Sabat życia".
— Ta nima!
— No a kiedy będzie nareszcie ta 

„Chłopcica"? Juś cały miesiąc cekam 
prosę pani!

ta1-że nad traktalaim gwarancyjny­
mi, defenzywnymi, regionalnymi, i 
tu jednak praca „będzie ciężka i po­
woli idąca naprzód".

Budowla genewska jest w gru­
zach. Była to budowla z kart. W o­
bec niechęci Anglji, Włoch i Japo­
nii do'gwarantowania ■■status ąuo te­
rytorialnego. w  Europie, było do 
przewidzenia, że protokół nie wej­
dzie w życie. Nie wierzyliśmy w to 
ani na chwilę, . mimo zapewnień p. 
Skrzyńskiego.,

Obecnie': zacznie się nowa praca 
f nad zabezpieczeniem pokoju, tylko 

bez iluzyj i utopistycznych zamie­
rzeń. Będzie to długa praca-. Wiel- 

-* kiego celu nie zdobywa się bowiem 
papierowym układem, ale żmudnym 
wysiłkiem i ofiarami...

Poseł St. Majewski pisze w  warsz. 
„Gazecie Porannej" o zadaniach na­
szej dyplomacji:

Gdyby nasza dyplomacja, zamiast 
tracić energję na protokoły genew­
skie i plany gwarancyjne, które ty­
le już Polsce narobiły kłopotu, zwró 
ciła swe wysiłki w  kierunku zbli­
żenia Polski do Czechosłowacji, Ju­
gosławii i Włoch, dla których prze­
moc niemiecka w  Europie nie jest o- 
bojętna, napewno Niemcy nie próbo 
wałyby ostrzyć sobie zębów ani na 
Austrję ani na ziemie polskie. Na 
wschodnich granicach Niemiec sta­
nąłby mur z państw, zainteresowa­
nych w dzisiejszych grąnicach poli­
tycznych w  Europie i w poszńnowa 
niu obowiązujących traktatów. By­
łaby to najlepsza gwarancja pokoju 
tak pożądanego przez Polskę i pań­
stwa wyżej wymienione.

Czas najwyższy, aby do tej pra­
cy zabrała się dyplomacja polska. — 
Dużą rolę w tej dziedzinie mogą o- 
degrać nasze instytucje gospodar­
cze a przedewszystkiem prasa pol­
ska. Pewne jej odłamy muszą zanie 
chać ataków na Czechosłowację, 
Mussoliniego i Pasicza. Tego polska 
racja stanu wymaga.

NADESŁANE.

Makaty buczackie
K I L I M Y  ~  P Ł Ó T N A

PIOTR NUZSKOWSKI
L w ó w ,  tal. S z a jn o c h y  2.

Wreszcie odchodzi zawiedziona, za­
dowalając się przynajmniej „Wsty-,. 
dem" i „Grzesznicą".

Szczęśliwy studencik ucieka ze zdo­
bytą „Kroplą krwi panieńskiej", którą 
dostał za to, że wcześnie oddał „Ko­
niec jej r Jodowego miesiąca". Po za 
wypożyczalnią, na ulicy odbywają się 
między młf>dymi abonentami umowy, 
ugody, licytacje i ażiotaże.

—  A co mi dasz za „Białe niewolni­
ce"?

— Dam ci „Psychologa i pogankę". 
Nie chcesz? No to „Upadek Janki Brze­
skiej"!

— Terefere kuku! Ja chcę „Dzieje 
mężczyzny"!

Przeciskając się przez tłok podcho­
dzę wreszcie do biura kierowniczki 
wypożyczalni, miłej i jasnej pani F.

— Ogromny ruch w  królestwie pa­
ni? Pani F. odpowiada mi nieco kwaś­
no:

— Istotnie ogromny. Czasem zmie­
nia się do 700 książek w  ciągu dnia.

— A zatem kolosalny wzrost czytel­
nictwa?

— Istotnie. Uważam, że od jakiegoś 
czasu wraca do nas i to masowo inte- ł. 
ligencja, której brakowało w  latach j 
wojny. Są nowe sfery młodzieży, któ- ; 
re czytają z imponującą gorliwością i... i 
swobodą. Ale...

— Ale co?
— Niech Pan spojrzy co oni czytają, 

kończy pani F. i wzdycha głęboko.
Nie potrzebowałem patrzeć, bo przed 

chwilą słyszałem.
— A czy niema na to jakiejś rady?
— Zrozumie pan, że ja przecież nie

- ■ ■ ..
mogę wprowadzać cenzury, ani selek­
cji czytelników. Przeciwdziałam jak 
mogę...
# A wszakże taka „chłopcica" nie­

sie tę książkę do domu, czyta ją tam, 
a w  tym domu ma przecież kogoś.

Miła i jasna pani F. potarła ręką czo­
ło i długo szukała w  myślach:

— A tak. Przypominam sobie. Raz 
przed czterema laty przyszła do mnie 
jedna matka i prosiła, żeby jej córce 
nie pożyczać...

— Czego to ludzie czasem z nudów 
nie robią! — pomyślałem sobie, ale 
szybko przestałem dalej myśleć na ten 
temat, aby znowu nie wejść ną teren, 
który w  karnawale ściągnął tyle słusz­
nego oburzenia na moją głowę.

Dalsze obserwacje ruchu w  wypo­
życzalni przekonały mnie jednak, że 
nie ze wszystkiem jest tak źle. Fala 
mody bywa czasem zmienna i wtedy 
zdarza się, że wszystkie „Pasztety". 
„Modelki" i „Padyszachy" muszą u- 
stąpić wobec autorytetu i nakazu wiel­
kiej Sztuki. Wówczas przedmiotem 
tęsknot i pożądań abonentów staje się 
„Ouo vadis" i... „Doktor Mabuze", 
„Nędznicy" i „Tajemnicza szpilka". 
Jednym tchem żądają wtedy abonenci 
wszystkich tych dzieł, tak jak się zwy­
kło zadać utworów tego samego auto­
ra. Bo wszystkie te książki napisało 
brzecież... kino. Ten zaś Sienkiewicz, 
ten Mabuze i Wiktor Hugo są autora­
mi takich obszerniejszych programów 
kinowych. W  takich chwilach nawet 
powaga sądu artystycznego, panien po 
dawaczek ustąpić musi wobec, nakazu 
kilometrowego afisza!
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Gościnne występy p.Selmy Karz
W  „TRAVIACIE ‘ I „RIGOLETTO**.

Piękno we wszechświecie jako ideał 
jest niezniszczalne, a mit o niem nur­
tuje odwiecznie ludzkość, budząc szla 
chetne porywy w  jednostkach, któ­
rych przeznaczeniem jest zawsze i 
wszędzie służyć wiernie tej nieuchwy­
tnej boskiej zjawie'. Tak, piękno jako 
Ideał żyje wiecznie,, a jedynie ludzkie 
porywy twórcze, a. tern bardziej od­
twórcze podlegają bezlitosnej ocenie 
czasu, tego jedynego miarodajnego sę­
dziego i krytyka. Kto oparł się tej dru­
zgoczącej próbie ten, znać więcej niż 
inni wyczytał.w. tajemniczej księdze 
poznania; a wszystko co nie na grani­
towych podstawach budowane w y­
blakłe i bezsilne pada pod ciosami nie­
cierpliwie czekających swej kolei no­
wych szermierzy.

Do takich wyblakłych już dzieł 
sztuki należy „Traviata“. Posiada ona 
jednak ten smutny wdzięk, jaki mają 
w  sobie więdnące kwiaty, stary, znisz­
czony, niegdyś piękny sztych, lub 
romans sentymentalny, po przeczyta­
niu którego nasuwa się myśl: „jakie to 
obce, jakie — odległe! jak daleki w 
tern związek z tętnem dzisiejszego ży­
d a !“

Sztuka jest bezlitosna dla tych, któ­
rzy jej służą, z chwilą, gdy jej złożą w 
ofierze pełnię wysiłku zwolna odwra­
ca od nich twarz swoją darząc uśmie­
chem nowych wybrańców fortuny. 
Dlatego też najtrudniej jest pisać o 
tych, którzyjjrzeszli- już swój zenit.

Dziś właśnie mam pisać o gościn­
nych występach słynnej śpiew7 aczki 
koloraturowej p. Selmy Kurz, wystąpi­
ła ona w „Traviade“ i Rigoletto44 ścią 
gając tłumy publiczności.

Szanowny kolega mój dr. A. Mitscha 
w  głównych zarysach scharakteryzo­
wał wartości wokalne tej niepospolitej 
mistrzyni sztuki śpiewaczej, wobec te­
go dodam tylko ze swej strony, iż p. 
Selma Kurz techniczną stronę śpiewu 
opanowała rzeczywiście w  bardzo wy 
sokim stopniu, doprowadzając niektóre 
szczegóły do perfekcji. Ta umiejętność 
pozwala jej szczęśliwie pokonywać tru 
dności wymagające świeższego ma­
teria!'! głosowego. Pod względem mu­
zycznym artystka nie porywa szcze­
rością wewnętrznego' głębokiego od­
czucia treści, wzamian za to odtwarza

rzem pokrytych.
Nic czyta się zhpełnie i pod ża­

dnym warunkiem poezji. Nawet naj­
nowszej, nawet miłosnej. Czasem 
tylko jakiś zwariowany marzyciel 
weźmie do rąk Tetmajera. Wyspiań­
skiego, Konopnicką wyciąga z półek 
chyba jeden przymus szkolny. „Poe­
zjo, bądź mi przeklętą!“ mówią abo­
nenci wypożyczalni, choć ich wcale 
tego Krasiński nie ' uczył.

Dzieła naukowe idą w ilości około
3 prc. ogólnego popytu, nie czyta się 
książek społecznych, lub np. modnych 
do niedawna przyrodniczych, ani hi­
storii sztuki, tem mniej filozofii. Ża­
dnych Nusbaumów, Kubalów, Witkie­
wiczów, Mutberów!

Siedm dziesiątych 1 zainteresowań 
Pochłania powieść. Powieść głupia i 
zła. Czytana bez planu i bez względu 
na wartość artystyczną. A raczej źle 
mówię: ze .względem, ,z pilnym wzglę 
dem na brak tej wartoścr;, bo łatwiej 
strawnem i efektowniejszem jest za­
wsze paskudztwa pisane bez jakiej­
kolwiek artystycznej pobudki i osło­
ny, a z wybitnym celem komercjal­
nym, paskudztwo, wobec którego o- 
krzyczane ongi „Dzieje grzechu*4 bły­
szczą aureolą niewinnej czystości.

Takie są dzisiejsze „Leihbibliotek- 
futter**, zajpiującc miejsce przedwczo 
rajssfej Rodziewiczówny, wczorajsze­
go Gruszeckiego j onegdajszej Mni-

przy dużem poczuciu smaku estetycz­
nego. Cieszyła się artystka wielkiem 
powodzeniem zbierając sowite oklaski.

W  „Traviacie*‘ partnerami p. Kurz 
byli p. Doliński, bardzo dobry .w roli 
ojca i p. Drabik, który udatnie wywią­
zał się z roli Alfreda. Solo skrzypco­
we przed IV. aktem odegrał z powo­
dzeniem prof. M. Wolfsthal.

W  „Rigoletto** rolę księcia zupełnie 
niewłaściwie powierzono p. Prawdzico f

wi, nie jest to bowiem partja odpowie­
dnia dla głosu tego artysty.

P. Cyganik z roli „Rigoletta44 w y­
wiązał się jak zwykle inteligentnie.

O pozostałych artystach pisałem już 
niejednokrotnie.

W  zespołach zbyt jaskrawię wystę­
powały różnice intonacyjne pomiędzy 
orkiestrą a śpiewakami.

Dyrygował p. Lehrer.
Witold Friemann.

jak śmiać się umieli ci autorowie fra­
szek, których tyle spotykamy w da­
wniejszej naszej literaturze.

Aby uchwycić jasno, na czem polega 
rasowa polskość humoru Siedleckiego 
najlepiej zestawić go z zasadniczo nie­
polskim humorem Włnawera. Tam do­
wcip suchy, mózgowy, jakby matema­
tyczny pierwiastek za pomocą suchej 
kalkulacji z gry słów, kalenburgów, 
paradoksów i groteskowych zestawień 
wyciągany, a przytem najczęściej kol­
cami ironji i satyry zjeżony — tu hu­
mor przeważnie sytuacyjny, a zawsze 
z serca płynący, uczuciem mocno za­
prawiony, wybaczającą dobrocią roz­
jaśniony, umiejący usprawiedliwiać wa 
dy i ułomności ludzkie, a przytem śmie 
jący się z całego gardła i z tęgich, 
zdrowych płuc, często jowialnie ruba­
szny i pieprzny, słowem po staropoh 
skti krotofilny i fraszkowy.

Pełno było tego szlacheckiego i zie­
miańskiego śmiechu w dotychczaso­
wych sztukach Siedleckiego, a najwię­
cej go w  „Spadkobiercy**, który nietyl- 
ko jest wśród utworów iego komedią 
najdoskonalszą, ale. nadto dla autora 
swego najbardziej charakterystyczną.

Tutaj najlepiej zaznacza swą obe­
cność serdecznie przez Siedleckiego 
umiłowany nieśmiertelny duch Fredry, 
tutaj też najwięcej jest zapachu ziemi 
i zboża. Kiedy Aleksander Obierzyński 
pojawia się na scenie z garściami pef- 
neini ziemi z Samosęków, tej dobrei, 
serdecznej ziemi, za którą tęsknił w 
Ameryce, to postać ta staje się w tym 
momencie doskonałym symbolem 
twórczości samego autora, jego święte 
go umiłowania ziemi i jego nierozer­
walnego z nią związku.

W  żadnym też z dawniejszych 
swych utworów scenicznych nie się­
gnął Siedlecki tak głęboko na same 
dno narodowych instynktów rasowych 
ia.k w  owej scenie III. aktu „Spadko- 
biercy**, w  której z rozmowy Ćwier­
ciaka z Obierzyńskim wyłania się ab­
solutna identyczność zasadniczych ele­
mentów duszy polskiego chłopa i szla­
chcica. ten sam fanatyzm wobec zie­
mi, ten sam upór i nieustępliwość, ta 
sama fantazja i wspaniałomyślność.

Wszystko w tej komedji jest proste, 
niewymyślne i nieskomplikowane: 
fabuła, akcja i  typy, a wszystko posta­
wione mocno i doskonale wyczute, 
wszystko przeprowadzone ze znako­
mitą znajomością sceny i psychologii 
widza, oraz z .prawd ziwem zacięciem 
komedjowem. To też huczny śmiech, 
zjawiwszy się na widowni pod koniec 
aktu pierwszego, utrzymuje się już bez 
przerwy do końca przedstawienia i 
wprawia publiczność wprost w jakiś 
trans dobrego humoru. Sceny takie, jak 
prośba Obierzyńskiego pod adresem 
pani Katarzyny o rękę jej sorki, mło­
dziutkiej harcerki panny Wikty, a po­
tem ofenzywa miłosna pani Katarzyny 
na Obierzyńskiego, jak rozwijające się ! 
na tle atmosfery sportowej i skautowej j 
duety miłosne Wikty i młodego Sie- J 
kierki — należą do rzeczy najlepszych, j 
na jakie zdobyła się nowsza polska j 
twórczość komediowa.'-Podobnie typy 
takie, jak Obierzyński, szlachcic, któ­
ry schłopial wśród ciężkiej pracy w 
Ameryce, gdzie zapomniał prawie mó­
wić po polsku, ale nie zatracił 'swej 
polskiej duszy, lub jak stary Siekierka, 
wr którym rasowe poczucie honoru 
walczy z chęcią wzbogacenia się, lecz j 
wkońcu zaw sze zwycięża — tchną ory i

To wszystko złożyło się na rzetelne 
powrodzenie sztuki i na wielki tryumf 
autora, który podczas premjery stał się 
przedmiotem entuzjastycznych owacyj 
ze strony publiczności.

Do sukcesu „Spakobiercy** przyczy­
niła się też w wysokim stopniu znako­
mita reżyseria Sosnowskiego, której 
najwyższą pochwałę oddał już sam au­
tor, nazywając ją publicznie „uczciwą 
robotą4*, Jako przedstawiciel roli Obie­
rzyńskiego dał Sosnowski świetną kre 
ację, pełną życia i prawdy, samodziel­
nie pomyślaną i konsekwentnie prze­
prowadzoną, jedną z tych, które na 
długo pozostają w pamięci. Z reszty 
zespołu wybiły się przedewszystkicm 
trzy artystki, wszystkie należące do da­
wnej gwardii z czasów Pawlikowskie 
go: Michnowska (doskonała Katarzy­
na), Rybicka (przemiła babcia) i Kwiat 
kiewiczowa (dobrze pojęta ekskochan- 
ka nieboszczyka Obierzyńskiego Bit- 
kowska). Wszystkie one miały w grze 
swej wysokiej klasy styl komediowy. 
P. Dębicka jako harcerka Wikta wło- 
żyła w swą rolę naiwny wdzięk i 
świeżość młodości. Pyszny typ chłop­
ca dał p. Sarnowski, w rolach tego ro­
dzaju zawsze bardzo dobry, a pp. Kali­
nowski, Tatarkowicz, Lewicki i p. Sie- 
niawska korzystnie uzupełnili udatny 
zespół.

Władysław Kozicki.

li KAWA RIEDIA

Echa zimowe.
(Nowa zima. — Zawody o mistrzo­

stwo Krynicy).

Krynica, 11' marca 1925.

Przepowiednię nasze w dalszym cią 
gu nie zawodzą. Śnieżysta zima po­
wrotną falą zawitała do Krynicy obie 
łając całą okolicę grubą powieka śnic- 

i gu, która najprawdopodobniej utrzyma 
* się dłużej, dzięki zimnym powiew?om 

ze Wschodu.
W  chwili kiedy piszemy niniejsze 

słowa, grube płaty śniegu już trzeci 
dzień z rzędu padają bez przerwy, 
stwarzając dla zapowiedzianych zawo 
dów narciarskich idealne wprost tere­
ny. Zawody te odbędą się 15 hm. i za­
decydują o mistrzowstwie Krynicy.

Czynny •niezmiernie oddział miejsco­
wy Beskidu mobilizuje na gwałt, wszy­
stkich członków, wytycza trasy i czy­
ni przygotowania na przyjęcie gości, 
których zapewne sporo zjedzie nietyl- 
ko z najbliższej nowosądcczyzny ale 
i z dalszych stron kraju naszego.

Debar

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Red&hcfa ulę odpowiada.)

GDZIE SIĘ UBIERA |
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Pończochy
1991 n i skarpetki

J A N  R 1 E D L
I. w ó w i  A K a d e m i c K a  2.

i r n i n n i r w  r. w dniu św. Józefa, 
odbędzie się staraniem Zwifgzku Stud. Ar­
chitektury w sali Czytelni Akademickiej

PIERWSZY DANCING
Początek o 7-mej wieczorem.

Zaproszenia wydaje się w Czytelni Akad. 
ul. Łozińskiego 7 od 7 - 8 wiecz. i w Zwią­
zku Stud. Archit na Politechnice między 
1—2 w południe. Wstęp lyiko za zaprosze­

niami. 2201 n

swą partję opracowując ją raczej in­
telektualnie niż uczuciowo. Co zaś do 
gry scenicznej charakteryzuje ją tenże 
umiar. ‘ powściągliwość i opamiętanie

Śą w wypożyczalniach dzisiejszych 
całe szafy książek niiietykanych, ku-

Z TEATRU MAŁEGO.

Spadkobierca
komedia w 3 aktach Adama Grzymały Siedleckiego.

W  smutnym okresie wyczerpania i 
osłabienia, jakie przeżywa współcze­
sna nasza twórczość dramatyczna, 
jest objawem ogromnie pocieszającym, 
że dwaj wybitni pisarze polscy, któ­
rzy do niedawna trzymali się zdała od 
sceny, zaczęli od lat kilku uprawiać 
intensywnie literaturę teatralną. Żerom 
ski, po niebywałem powodzeniu nie 
pisanego z myślą o scenie „Sułkowskie 
go“ i po kilku utworach mniej udat- 
nych, dał — jak głoszą wieści z War­
szawy — w swej „Przepiórce** dzieło 
mocne i o wielkiej wartości.

Siedlecki, świetny krytyk, felietoni­
sta, nowelista i powieściopisarz, roze­
śmiawszy się raz głośno, a niefrasobli­
wie w „Sublokatorce**, postanowił — 
zda się — własnemi siłami stworzyć' 
nowożytną krotochwilę i komedję pol­
ską, która od czasu zamilknięcia Pe- 
rzyńskiego, jako komediopisarza, nie­
mal przestała istnieć.

Siedlecki w  swej dotychczasowej 
twórczości dla teatru wytknął sobie 
ten cel chwalebny, aby rodakom znę­
kanym klęskami długiej niewoli i woj­
nami o niepodległość przypomnieć tę 
rzecz bezcenną, jaka jest śmiech, 
śmiech szczery, zdrowy, serdeczny, pe 
len dobroci i pobłażania dla ludzi. Jak­
by chciał działać w  myśl maksymy 
Chamforta, że najbardziej stracony 
jest dzień, w którym człówiek się nie 
śmiał.

Rodowód jego śmiechu nie wywodzi 
się jednak z Francji, ani z dzisiejszej 
farsy, czy komedji paryskiej, ani ze 
starego Moliera. Jest to śmiech rdzen­
nie polski, co więcej staropolski, zie­
miański i szlachecki. Może nikt z 
współczesnych pisarzy polskich nie 
jest z temperamentu i animuszu tak 
bardzo szlachcicem, jak Grzymała- 
Siedlecki. To też śmieje się on tak, jak 
od XVI. conajmniej wieku śmiano się 
po dworach i w książkach szlacheckich

szkówny, która dziś snadnie policzo­
na być może między czcigodne pisa­
rze dawnej literatury polskiej.

Mówię naturalnie o lekturze prze­
ciętnej pospolitej, obok której jest 
jeszcze zawsze skromne, ale mocne 
miejsce mistrzów powieści z Sienkie­
wiczem i Żeromskim na czele i którą, 
na szczęście, zawładnie niekiedy na- 
przekór gustom, chęci i wbrew upo­
dobaniom, ale dzięki wszechwładnej 
modzie — modny pisarz.

Takim pisarzem jest teraz chwilo­
wo Conrad-Korzeniowski, takim pisa­
rzem jest Jack London i Romain Rol­
land i wszyscy autorzy „Bibliotek! 
laureatów Nobla4*, którym udało się, 
niewiedzieć jakim cudem, wziąć w 
jasyr gusta wypożyczalni.

Takich pisarzy brak dziś w Polsce, 
podlotki płci obojej, żywiące się „pa­
sztetem z krwi dziewczęcej44 ponoszą 
tylko połowę winy.

Trzeba im dać do rąk dobr^ ksią­
żkę, książkę, która potrafiłaby w y­
trzymać konkurencję!...

— Niema takiej dobrej, modnej, 
polskiej książki — rzecze mi w  końcu 
z melancholią pani F.

Wyszedłem z wypożyczalni bez 
humoru. I nie wiedziałem, gdzie 
pójść?

Gdzie pójść, aby nałykać się wre­
szcie takich krzepiących i dodatnich 
spostrzeżeń, za któreby t człowiekowi 
nie groziło... obicie parasolką?

Stanisław Wasylewski,
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Benesz o Rosji,'Małej Snfen- 
cie I prcfoftole geneaisfciin.

Współpracowniczce „Plihadclphia Pu­
blic Ledger* powiedział w wywiadzie 
czechosłowacki minister spraw zagrani­
cznych dr. .Benesz, że nie wierzy już w 
niebezpieczeństwo bolszewizmu, jednak 
państwa muszą przeciwdziałać jakiej­
kolwiek propagandzie komunistycznej, 
usiłującej wmieszać- się w ich sprawy 
wewnętrzne. Nie ma też najmniejszej o- 
bawy aby kwestia rosyjska groziła Ma 
lej Entencic rozbiciem, choćby nawet 
rosyjska polityka Czechosłowacji nie by 
la identyczna ze stanowiskiem Jugosła­
wii i Rumunji.

Co się tyczy Małej Ententy —  oświad 
czył Benesz — że mylne jest mniema­
nie, jakoby istniała ona tylko jako zwią­
zek, skierowany przeciw YYęgrom, a 
z chwilą rozwiązania kwestji węgier­
skiej stała się zbędna. Mała Ententa 
istnieje po to, by zachować obecną sy­
tuację w środkowej Europie i przeciw­
stawić się zakusom każdego państwa, 
któreby chciało zburzyć obecny stosu­
nek sił w środkowej Europie.

Mimo, że Liga Narodów akceptowała 
węgierski program odbudowy, twierdzi 
Benesz, że problem węgierski nie został 
jeszcze rozwiązany. Legitymiści węgier 
scy są od dłuższego czasu znowu czyn­
ni, lecz dają dowód naiwności, jeżeli są­
dzą, że teraz jest odpowiedniejsza chwi­
la dla restytucji Habsburgów. Przeci­
wnie, teraz właśnie istnieje jasna podsta 
wa prawna do użycia przeciw tym pla­
nom środków zapobiegawczych, gdyż 
przedstawiciele Węgier zobowiązali się 
w  Lidze Narodów, że bez zgody Anglji, 
Francji, Włoch i innych państw nie za- 
wezwą Habsburgów na tron.

O sytuacji politycznej Europy i spra­
wne protokołu genewskiego wypowie­
dział: się Benesz w ten sposób: Zwycię­
stwo konserwatystów w  Anglji wywoła 
?o zasadnicze zmiany w  międzynarodo­
wej sytuacji. Program rozbrojenia i pro­
tokół genewski cofnęły się o krok jeden, 
ale trzeba to przyjąć spokojnie i nie tra­
cić nadziei, że polityka konsolidacji i de 
mokracji zatryumfuje w  Europie.

Niemniej też będą bezwątpienia prze­
zwyciężone przesilenia parlamentarne, 
które dotknęły niemal wszystkie pań­
stwa europejskie.

LISTY Z PARYŻA.

Spotkanie Chamberlain-Hsrriot.
Francja z m m l — Żąda gwaranci! gra nic polskich, — Ofenzywa niemiecka

nieudana.

(Od specjalnego korespondenta „Słowa Polskiego*).

WINA RIEDLA

Ponieważ p. Herriot nie zgodził się 
dotychczas na suggestię angielską, aby 
raport Komisji kontroli zbrojeń przeka­
zać specjalnej konferencji, na którą za- 
proszonoby także Niemcy — przy- 
czem owa właśnie konferencja powzię 
łaby decyzję w sprawie ewakuacji Ko- 
lonji, a może dyskutowałaby także o 
paktach gwarancyjnych — przeto do 
ostatniej niemal chwili niewiadomo by­
ło, czy dojdzie wogóle do spotkania 
angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych z jego kolegą francuskim. Atoli 
przejazd Chamberlaina przez Francję 
bez zatrzymania, złe zrobiłby wraże­
nie. Więc konferencja odbyła się wczo­
raj.

Jak nam pp. Herriot i Chamberlain 
sami oświadczyli, żadnych nie powzięli 
decyzji, ale są zdecydowani szukać 
wspólnych rozwiązań dla wszystkich 
spraw bieżących. Więc prasa francuska 
jest zgodna w  stwierdzeniu, że rozmo­
wa wczorajsza miała charakter czysto 
informacyjny. „Konwersacja nic nie da 
ła i nic dać nie mogła* — powiada p. 
J. Bainville w  „Acfion Francaise“ . „Ża 
den z partnerów -̂ nie życzył śobie roz­
mowy decydującej — pisze „Ere Nou- 
velle“ .

P. Chamberlain zatrzyma się w  Pa­
ryżu po raz drugi, kiedy będzie wra­
cał z Genewy i wówczas ' konferencja 
francusko-angielska będzie bardziej 
gruntowna. Nie oznacza to wxa!e, aby 
wczoraj p. Herriot rozmawiał z p. 
Chamberlainem tylko o pogodzie. 
Dwaj ministrowie poruszyli m. in. kwe 
stję przekazania kontroli zbrojeń nie­
mieckich Lidze Narodów, która wyło­
nić ma specjalną Komisję inwestyga- 
cyjną: na jej czele stanie generał fgan 
cuski Desticker. Spór się toczy o to, 
jaką ta komisja ma mieć władzę.

Mówiono także o . sprawach gdań­
skich i postanowiono nie wysuwać za­
sadniczo sprawy suwerenności Wolne­
go Miasta, a znaleźć wspólnie rozwią­
zanie konfliktu pocztowego.

Najwięcej wszakże mówiono o spra­
wie bezpieczeństwa. P. Chamberlain 
zawiadomił p. Herriota, że rząd W.

Paryż, dnia 8 marca.

Brytanji stanowczo odmówi podpisa­
nia protokołu genewskiego. Natomiast 
gotów jest zawrzeć pakt gwarancyjny 
obejmujący W. Brytanję, Francję, Bel­
gię, Włochy i Niemcy. Po długich wa­
haniach, w  tym kierunku orientuje się 
polityka angielska w  sprawie bezpie­
czeństwa.

P. Herriot oświadczył, że według nie 
go formuła protokołu z 2 października 
z. r. jest najlepszą metodą zapewnie­
nia pokoju Europie, że jest przekona­
ny, iż prędzej czy później świat do tej 
formuły powróci. Tymczasem Francja 
gotowa jest przychylnie rozpatrzyć 
wszelkie inne projekty pod trzema wa­
runkami: 1. że Niemcy wstąpią do Li­
gi Narodów bez zastrzeżeń, 2. że o- 
prócz paktu obejmującego i Niemcy, 
W. Brytanja zawrze z Francją i Belgją 
oddzielny pakt wojskowy, 3. że grani­
ce polskie nie będą pozostawione bez 
gwarancji.

Co do gwarancji granic polsko-nie­
mieckich, to najlepiej uczynię, oddając 
głos mym kolegom francuskim, z któ­
rych każdy ma swoje źródła informa­
cji.

A więc p. Juljusz Sauerwein pisze w 
„Matin‘ie“ : „Ponieważ rząd francuski 
nie może myśleć o wyparciu się swych 
zobowiązań, przeto pozostawi się te­
mu mocarstwu swobodę w  wyborze 
ustępstw zgodnych z jego bezpieczeń­
stwem, udzielając mu atoli z naciskiem 
rad umiarkowania*....

P  Saint-Brice pisze w  „Journalhi* 
„Francja chce dokładnego zagwaran­
towania granic Polski, jest to warunek 
sine qua non*.

„Ouotidien* tak ten warunek precy­
zuje: „Co się tyczy wschodnich granic 
Rzeszy, p. Herriot poinformował p. 
Chamberlaina, że Francja, sojusznicz­
ka Polski, może tylko zgodzić się na 
układ dobrowolnie i uprzednio przez 
Polskę przyjęty*.

Wreszcie „Ere Nouvelle“ pisze w  ar 
tykule wstępnym: „Francja dała sło­
wo narddowi zaprzyjaźnionemu: musi 
go dotrzymać. Gdybyśmy dokonali, 
choćby w  formie eleganckiej, drugiego

wydania teorii o „skrawku papieru* — 
stracilibyśmy zaufanie wolnych naro­
dów. Pozostaje sprawa, jak mamy in­
terpretować nasze zobowiązania. So­
jusz polski byłby wówczas niebezpie­
czny, gdyby go uważano za. wartość 
zaczepną, a nie obronną. Otóż od nas 
zalety, aby nasza wschodnia przyja­
ciółka była zaczepna lub spokojna. Od 
nas zależy aby z siły, jaką Polska re­
prezentuje uczynić czynnik pokojn, a 
nie pretekst do wojny*... Przyznać trze 
ba, że są to wcale rozsądne uwagi

Co na to wszystko p. Chamberlain? 
Zajrzyjmy do dzisiejszego Daily MaiFa 
(wydanie kontynentalne): „O ile nam 
wiadomo, p. Chamberlain z sympatją 
się odniósł do obaw francuskich, doty­
czących trudności, jakieby wynikły, 
jeśliby gwarancja niemiecka dotyczyła 
tylko granicy zachodniej*.

Z całej prasy jedynie więc p. Sauer­
wein mówi o ewentualnych „ustęp­
stwach* polskich, oraz o „nacisku*, z 
jakim mają nam dawać „conseils de 
sagesse*. Jeśli rozumie pod tern prze­
strzeganie Polski przed utratą cierpli­
wości w  sprawie gdańskiej — to niema 
się czem. niepokoić. Pewien dzienni­
karz angielski, który bawił w  Polsce i 
nauczył się nawet trochę po polsku, 
powtórzył^mi niedawno dowcip, jaki 
słyszał w  jednym z salonów warszaw­
skich:

— Z Gdańskiem ciągle będziemy mie 
li kłopoty.

— Jakie stąd wyjście?
— Wejście...
A wczoraj, po konferencji prasowej 

na „Ouaiu, pyta się mnie:
— No cóż., kiedy wchodzicie?
Obawiają się tego w  Paryżu. Więc

nam będą doradzać umiarkowanie.
Powtarzani tu dziś, co napisałem 

wczoraj, Niemcom chce się Gdańska i 
chce Śląska. To wiemy już dawno. Ale 
ich obecna ofenzywa spali na panewce, 
spali...

Kazimierz Smogorzewski.
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IV. Państwowa galeria wiedeńska.

Wiedeń posiada dwie wielkie galerie 
starego malarstwa: państwową (da­
wniej cesarską) i drugą przy Akademji 
Sztuk Pięknych, oraz cztery pierwszo­
rzędne prywatne: księcia Liechtenstei- 
na, hr. Czernina, hr. Harracha i hr. 
Schónborna-Buchheima; nadto szereg 
zbiorów mniejszych, a wśród nich nie­
zmiernie wartościową kollekcję hr.- Ka­
rola Lanckorońskiego.

Całością pod względem liczby i świe­
tności dzieł najpierwszą, jest galerja pań 
stwowa. Ona to chlubi się sławą świa­
tową i szeroką popularnością. I słusznie; 
uważałbym pobyt w  Wiedniu za straco­
ny, gdybym nie mógł przekroczyć jej 
wysokich progów.

Tym razem do nabożnego skupienia 
dołączała się niepokojąca ciekawość. 
Czytaliśmy wszyscy przed pięciu laty, 
że tuż po rozpadnięciu się Austrji, Wło­
si zbrojną ręką zabrali z muzeum pewną 
liczbę doskonałych obrazów weneckich, 
przeważnie portretów Tintoretta, pozo­
stawiając puste ramy, w których dyrek­
cja umieściła fotografie oryginałów z od 
powiedniemi adnotacjami

Dzieła te powróciły do Włoch, jako 
niegdyś przez Austrję zrabowane. Oba­
wiałem się więc, czy ta restytucja, zu­
bożywszy galerię, nie naruszyła jej ze­
społu, czy nie pozbaiwiła jej któregoś 
z podstawowych, charakterystycznych 
arcydzieł.

Wchodzimy. Tensam westybul wyło­

żony czarnobiałym i żółtym marmn* 
rem i bronzami. Tasama służba ze sre- 
bmemi baczkami. Na podeście głównych 
schodów wiodących na piętro, stoi, jak 
dawniej, doskonały Tezeusz Canovy w 
walce z minotaurem. Nie mogę dotąd 
wyrozumieć, dlaczego go przed trzy­
dziestu laty przeniesiono tu między te 
wszystkie wspaniałości k doskonałego 
otoczenia w  świątyńce greckiej (The- 
seian) w  ogrodzie obok burgu. Wszak 
z olbrzymiego bóstwa stal się tu tylko 
inałoznaczącą dekoracją olbrzymich 
schodów. Zmalał i zgasł.

Stajemy wreszcie w  foyer na piętrze 
i spoglądamy naprzemiam to wysoko w 
górę ku latarni koronującej smukłą i ro­
słą kopułę, wyzłoconą i wymalowaną, 
obrzeźbioną i stiukiem obficie wyłożo­
ną, to znów rzucamy okiem w dół przez 
okrągły otwór w  podłodze do strojnego 
westybulu w  parterze. Ta część budyn­
ku jest obok nowego skrzydła Burgu 
(od placu św. Michała) najokazalszym 
przykładem popularnie tak zwanego sty­
lu habsbursko-bankierskiego, który miał 
imponować maluczkim, otaczać dyna­
stię nimbem nadludzkości i być dowo­
dem medyceuszowskich tendencyj mer 
narchy.

W  długim szeregu budowli publicz­
nych wzniesionych dla Wiednia przez 
cesarza Franciszka Józefai, właśnie te 
dwa wymienione “fragmenty są może 
najmniej sympatyczne. Szczególniej zaś 
zbędnym wyda się nam dzisiaj cała ta 
nadmierna okazałość.wymiarów i orna­
mentyki głównego korpusu  ̂ muzeum. 
Tę olbrzymią masę pracy i pieniędzy 
byłoby się dało znacznie pożyteczniej 
inwestować w  każdej innej dziedzinie

sztuk plastycznych. Uzyskało się zas 
wspaniałą salę ceremonialną, która swą 
służbę raz zapewne dobrze spełniła w 
dniu otwarcia muzeum. Teraz, wiecznie 
pusta, utrudnia widzom to skupienie, z 
którem się powinno przekraczać od- 
drzwia sal galeryjnych. W  każdym ra­
zie to foyer, porównane z prostemi we­
stybulami później zbudowanych , muze­
ów, daje interesujący dowód ogromne­
go postępu, który się w  dziedzinie bu­
dowli. publicznych dokonał w  okresie 
dwudziestu lat (1890—1910).

Zaraz w  pierwszej sali spostrzegamy 
fatalne braki: zniknął wiszący tuż przy 
wejściu po lewej stronie od drzwi, ta­
jemniczy obraz Correggia „Io w  uści­
sku Zeusa-chmury*. Nie znajdujemy też 
raffaelowskiej „Madonny wśród zieleni**,

Ale wkrótce szczęśliwie się wyjaśnia 
niepokojąca zagadka: oba te cenne o- 
brazy są jćszcze w zbiorach, zostały je­
dnak przeniesione do małych gabinetów 
bocznych, gdzie włączone w grupy % 
szeregiem pokrewnych obrazów dają 
nowe, bardzo interesujące zespoły.

Szczególniej Świetlana Madonna Raf- 
faela zyskała niezmiernie na tej zmia­
nie. Już jej nie przytłacza duża sala, już 
nie jest ona jednym z wielu obrazów w 
rzędzie na ścianach. Dziś Madonna ta 
króluje, wśród dwornego orszaku, na 
który się składają cztery dzieła pełnego 
przedziwnej subtelności Pcrugina i pa­
rę mniejszych obrazów florenckich. Po­
wstał nowy akord artystyczny o nad­
ziemskiej harmonii

Raffael ulegał przez całe swe krótkie 
życie wpływom innych artystów. Ma­
donna w  zieleni —  zadziwiająco dosko­
nałe dzieło dwudziestotrzy letniego ge­

niusza — wykazuje już pewien odblask 
sztuki Lionarda da Vmci — obok jeszcze 
żywo utrzymanej wymowy form wyme 
sionych z pracowni Perugina. To też 
zestawienie dzieł nauczyciela-artysty 
wielkiej miary, z arcydziełem cudowne­
go ucznia —- jest bardzo pouczające i 
piękne.

Ale spieszmy dalej, zobaczyć co się 
stało z Tintorettem, tym arcymistrzem 
może jeszcze przez ogół niedość cenio­
nym, a zasługującym na miejsce w  Par 
nasię obok Michała Anioła, Tycjana i 
Rembrandta. Utrata któregokolwiek 
brązu tego doskonałego artysty, byłaby 
dla galerii szkodą niemal! niepoweto­
waną.

Okazuje się jednak, że wiadomości, 
kt6re nas doszły o restytucji włoskiej; 
były, o ile o galerię państwową chodzi, 
na jej szczęście przesadzone i niedokła­
dne. Z sal wystawowych zabrali Włosi 
dwadzieścia pięć obrazów (w czem dwa 
z pracowni Pada Veneziana, jedno dzie­
ło uczniów Giovanniego Belliniego, je­
dno Cimy do Couegliano), a ze składów 
galeryjnych trzydzieści ośni. Razem 
więc sześćdziesiąt trzy obrazów, z wy- 
mienionemi wyjątkami małowartoś-cio- 
wych,

Świat wiedeńskich miłośników sztuki, 
protestując bezsilnie przeciw samowol­
nej, jak mówili, a bądź co bądź trochę 
wątpliwej „sprawiedliwości*, wyrazi! 
przekonanie, że w  Wenecji i te, dotąd 
we Wiedniu wystawione obrazy, pójdą 
na skład, nie mogąc dotrzymać pola nie 
zliczonym arcydziełom tamtejszych mu* 
zeów,

(D. c. u.).
Ignacy Drerier.



(Projekt ustawy o popieraniu budowy 
demów w miastach).

Wychodząc z założenia, iż w dziedzi­
nie sanacji życia gospodarczego na pier­
wszy plan wysuwa się potrzeba ożywię 
nia ruchu budowlanego celem zaspokoję 
ima głodu ̂ mieszkaniowego, Ministerstwo 
Skarbu opracowało projekt ustawy o 
popieraniu budowy domów mieszkal­
nych w miastach.

Projekt ustawy o popieraniu budowy 
domów mieszkalnych w miastach, u- 
chwalony na onegdajszem posiedzeniu 
Rady Min. upoważnia Ministra Skarbu 
do udzielania gwarancji Skarbu Państwa 
dia obligacji, które będą wydawane 
przez instytucje finansowe wskazane 
przez Ministra Skarbu wyłącznie na ce­
le budowy, nadbudowy i odbudowy do­
mów mieszkalnych w  miastach do wy­
sokości nominalnej sumy 500 mili zł.

Z funduszów, które będą osiągnięte 
drogą realizacji obligacji, udzielane będą 
zrzeszeniom budowlanym, osobom fizy­
cznym i prawnym i terytorialnym zwią 
zkom samorządowym pożyczki długoter 
minowe na cele budowy domów; Po­
życzki będą wydawane od chwili wej­
ścia w życie ustawy tej do 31. grudnia 
1932 r., lub do chwili wcześniejszego wy 
czerpania sumy na ten cel przeznaczeń 
nej.

Pożyczki będą amortyzacyjne i nie 
mogą przewyższać 80 proc. ceny ko­
sztorysowej budynku łącznie z warto­
ścią placu.

Podział pożyczek pomiędzy poszcze­
gólne miejscowości, okresy i stopę amor 
tyzacji, stopę oprocentowania, sposoby i 
warunki zabezpieczenia, osoby i warun­
ki wypłaty i sałaty pożyczek dla ró­
żnych kategpF# domów mieszkalnych, 
określi rozporgsidzenie Ministra Skarbu. 
Rozporządzenie to przewidywać bidzie 
największe uprzywilejowanie dla poży­
czek udzielanych na budowę domów z 
rnalemi i taniemi nieszkaniami.

Dla udzielenia przy budowie domów 
mieszkalnych ulg, które przyczyniły­
by się do, potanienia komornego, utwo­
rzony będzie osobny fundusz budowla­
ny. Jako główne źródło dochodów fun­
duszu budowlanego wprowadzony bę­
dzie państwowy podatek od lokali i pań 
stwowy podatek od placów budowla­
nych, niezabudowanych,, lub niedostate­
cznie zabudowanych. Państwowy poda* 
tek od lokali pobierany będzie na obsza­
rze gmin miejskich od wszelkiego ro­
dzaju lokali wynajętych a podlegających 
ustawie z dnia 11 kwietnia 1924 r. o o- 
ehronie lokatorów. Podstawę podatku 
stanow ić będzie przedwojenne komorne, 
Płacone w  czerwcu 1914 r. Stopa pań­
stwowego podatku od lokali wynosić bę 
dzie 10 proc. podstawy wymiaru. Stopa 
podatku od lokali na rzecz gmin miej­
skich nie może przewyższać 5 proc. tej 
podstawy wymiaru.

Państwowy podatek od placów budo­
wlanych, niezabudowanych lub niedosta 
tocznie zabudowanych, w wysokości do 
2 proc wartości szacunkowej tych pla­
ców, pobierany będzie do czasu wpro­
wadzenia podatku od przyrostu warto­
ści. Stopa podatku od placów budowla­
nych na rzecz gmin miejskich nie może 
przewyższać 1 proc. wartości szacun­
kowej tych placów.

Oprócz podatku od lokali i podatku od 
placów budowlanych do funduszu budo 
wlanego wpływać będą także spłaty po 
życzek udzielanych z funduszów Skarbu 
Państwa na cele budow1arw>mieszkanio- 
we.

I lotny mieszkalne lub ich części no~ 
wozbudowane, albo wykończone w spo 
sób czyniący dom zdatnym do zamie­
szkania, korzystać będą (niezależnie od 
ulg Przewidzianych w ustawie o ulgach 
dla nowowznoszooych budowli) z  ulg
następujących:

a) zwolnienie dochodów od obciążenia 
podatkiem dochodowym od chwili ukoń 
czenia budowy do końca dziesiątego ro­
ku podatkowego po jej ukończeniu;

b) prawo potrącania kosztów budowy 
z ogólnego dochodu, podlegającego po­
datkowi dochodowemu osoborn tak fi­
zycznym jak i prawnym, które w okre­
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sie 1925 i 1930 wybudują domy mieszkał 
ne (z wyłączeniem jednak pożyczek 
przewidzianych w niniejszej ustawie);

c) zwolnienie od opłat stemplowych: 
obligacji budowlanych, obligów, stwier­
dzających otrzymanie pożyczki oraz in­
nych dokumentów', tyczących się zabez­
pieczenia lub wykreślenia pożyczek bu­
dowlanych;

c) zwolnienie od opłat stemplowych i 
samorządowych umów, na mocy któ­
rych Państwo lub gmina odstępuje grun 
ty na cele budowy domów mieszkalnych 

Zwalniane będą od podatku na rzecz 
gmin miejskich podstawowa materiały 
budowlane: drzewo budulcowe, cegła, 
dachówka, wapno, cement, żwir i piasek.

Ponadto Rada Ministrów zostaje upo­
ważniona: a) do bezpłatnego odstępowa

Kenworlliy o polityce
(Wywiad koresponder

J. M. Kenworthy, porucznik-koman- 
dor angielskiej marynarki, jest jednym 
z najpopularniejszych członków Izby 
Gmin. Jako honourable, czyli najstar­
szy syn i dziedzic nazwiska lorda, 
Strabolgi, po śmierci ojca będzie zmu­
szony przejść do Izby Lordów. Gorą­
co pragnął tego za swej prezydentury 
jeszcze Lloyd George, któremu poseł 
Kenworthy dał się wyjątkowo we zna 
k i'w  swych licznych mowach i jeszcze 
liczniejszych interpelacjach, wykazują­
cych niejednokrotnie dyktatorskie za­
pędy premjera. Już wówczas Kenwor- 
thy grawitował mimo przynależności 
do liberałów, ku partji pracy, a obe­
cnie nie mogąc się pogodzić z taktyką 
i programem swego stronnictwa, utwo 
rzył osobną grupę radykalno-liberalną, 
złożohą z 10 członków i na jej czele 
rozwija niezwykle żywą działalność w  
parlamencie, będąc i nadal postrachem 
ministrów.

Był gorącym zwolennikiem współ­
pracy politycznej i ekonomicznej An­
glii z Rosją i zajmował niezbyt życzli­
we stanowisko wobec nas. Czy to je­
dnak kilkakrotny pobyt w  Polsce, czy 
to krytyczniejsze przyglądnięcie się po 
łityce sowietów wpłynęły na zmianę 
zapatrywań, dość, że poseł Kenworthy 
odnosi się do Polski teraz inaczej, 
przychylniej, niż lat temu dwa lub 
trzy. Może też poszedł za ogólnym 
prądem opinji, w  której zaznacza się 
życzliwy dla nas nastrój, dość, źe 
uważając przekonania posła Kenwor- 
thy*ego poniekąd za wykładnik opinji 
publicznej, wykorzystałem zetknięcie 
się z nim, aby poznać zapatrywania 
wybitnego parlamentarzysty angiel­
skiego na stosunki angielsko-polskie i 
najważniejsze zagadnienia doby obe­
cnej.

Rozmowę naszą zagaił p. Kenwor­
thy pytaniem: „Cóż, czy w y Polacy 
zamierzacie maszerować na Gdańsk? 
Mimo swej oryginalności, pytanie to 
nie zaskoczyło mnie zbytnio, gdyż od 
chwili przyjazdu do Londynu po roz­
mowach z członkami naszej ambasady 
byłem poinformowany, że angielskie 
koła polityczne liczą się a raczej li­
czyły się z ewentualnością, że zajmie­
my zbrojną ręką to piękne miasto nad 
morskie...

„Nie, panie pośle, odrzekłem, po- 
cóż mielibyśmy to czynić?**, „Więc 
cóż w  takim razie zamierzacie uczynić 
w  kwestji waszego dostępu do mo­
rza, skoro jesteście niezadowoleni z 
Gdańska?*4

„Całkiem poprostu będziemy konty­
nuowali budowę 'własnego portu w 
Gdyni. Z chwilą kiedy handel polski 
zmuszony obecnie korzystać z portu 
gdańskiego, przeniesie się do Gdyni, 
Gdańszczanie odczują co stracili i zro 
zumieją 'wymowę faktów ekonomicz­
nych lepiej od pobrzękiwania szabel- 
ką*\

„Czy macie kapitał potrzebny na bu 
dowę nowego portu?

— Mamy zapewnione'kredyty, bo w  
roku ubiegłym rząd polski zawarł u- 
mowę z koncernem francusko-szwedz- 
kim w przedmiocie budowy nowocze-

74 z dnia 16 marca -1925.

nia gminom miejskim gnmtów zbędnych 
ęlla potrzeb państwowych;

b) do odstępowania zrzeszeniom bu­
dowlanym, osobom fizycznym i pra­
w y m  i gminom miejskim zbędnych dla 
potrzeb państwowych gruntów, położo­
nych w obrębie miasta, tudzież w  sferze 
jego interesów na cele budowy domów 
mieszkalnych, drogą sprzedaży, oddania 
w wieczystą, albo czasową dzierżawę, 
lub na podstawie prawa budowli i na 
warunkach ulgowych. — Także gminy 
miejskie otrzymają zezwolenie na odstą­
pienie należnych do nich gruntów na 
cele budowy domów mieszkalnych.

Pożyczki udzielone z funduszów pań­
stwowych na ede budowlamo-mieszka- 
niowe, będą zamienione na pożyczki dłu 
góterminowe.

*

kontynentalnej Inglji.
a „Słowa Polskiego**).

Londyn, w  marca.

snego portu w  Gdyni, a prace są już 
w toku.

— Bardzo się cieszę, że słyszę to 
wszystko — przerwał komandor Ken­
worthy — bo to potwierdza zupełnie 
poglądy wpływowego i na wysokiem 
stanowisku dyplomaty angielskiego, 
nazwisko zamilczę, z którym dysputo- 
wałem tymi dniami w  tej kwestji. I 
wydaje mi się, że w  zasadzie Polska 
wybrała najlepszą drogę pozostawia­
jąc czasowi łagodzenie swych nieporo 
zumień z Gdańskiem. Ale, proszę, 
niech mi pan zadaje pytania.

— Mam tylko jedno, lecz bogate w 
treść. Jakie są poglądy Pana na stosun 
ki między Anglją a Polską i na ich roz­
wój w  przyszłości?

Bez chwili namysłu przywódca ra­
dykalnego skrzydła partji liberalnej 
odrzekł:

— Jeżeli pozostaniecie barierą po­
między Rosją a Niemcami, będziemy 
wam przeciwni, jeśli będziecie pomo­
stem, będziemy z wami zawsze.

Słowa mojego interlokutora miały 
dźwięk powagi i szczerości, gdyż słu­
chając w  tej chwili dzielnego koman­
dora z uwagą odnosiłem stanowcze 
wrażenie, że przemawia on w  imieniu 
całej Anglji i że te słowa oddają wier­
nie stosunek jego kraju do Polski

— Jeśli będziecie żyli w  pokoju j  
przyjaźni z sąsiadami, jeśli będziecie 
się starali być pomostem pomiędzy Ro 
sją a Niemcami, przysłużycie się nic- 
tylko interesom własnym, ale i intere­
som całego świata.

— Słyszał Pan zapewne — ciągnął 
komandor Kenworthy — że my libera­
łowie często krytykujemy politykę Pol 
ski. Przykroby mi było, gdyby Pola­
cy wnioskowali z tego, że jesteśmy 
wrodzy ich aspiracjom. W  ciągu ca­
łego dziewiętnastego stulecia libera­
lizm angielski protestował usilnie prze­
ciwko gnębieniu Polski, a podczas woj 
ny, my, liberalni posłowie Izby Gmin, 
byliśmy jedynymi, którzy domagali się 
wolności Polski. Mogę zapewnić Pana, 
że nie było to wcale łatwem zadaniem, 
wobec faktu, że Rosja carska liczyła 
się do naszych oficjalnych sprzymie­
rzeńców. Ale też teraz powinniście się 
okazać godnymi swego przeznaczenia. 
Powinniście ułatwić obieg produktów 
przemysłu światowego i w  tym celu 
pogodzić, się z Rosją i Niemcami. Mu­
sicie sobie uprzytomnić, że Anglja nie 
okazuje ani specjalnych względów, ani 
niechęci dla żadnego narodu na świc- 
cie. Przeciwnie, jesteśmy narodem 
handlowym i pragniemy być w najlep­
szych stosunkach ze wszystkienii kra­
jami, gdyż uważamy je wszystkie za 
dobrych odbiorców. Naszym najwyż­
szym celem jest zachowanie pokoju. 
Będziemy zawsze przeciwni mącicie- 
lom pokoju i uczynimy wszystko, co 
tylko w  naszej mocy, aby usunąć mo­
żliwe przyczyny przyszłych konflik­
tów.

— Dlaczego przeciwni jesteście Pa­
nowie protokołowi genewskiemu?

— Nie jesteśmy przeciwni protokoło 
wi in toto, ale wydaje się nam, że ' 
przez utrwalenie (by stereotyping) sta
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tus quo w  Europie, nie usunęlibyśmy 
przyczyn wojny. Jest zatem koniecz- 
nem, odrzekł parlam entarzysta angiel­
ski, usunięcie w m iarę możności nie­
sprawiedliwości stworzonych przez 
trak ta ty  pokojowe, waszem zdaniem 
układ granic w Europie Wschodniej 
jest zły, nie możemy zatem podjąć się
zagwarantowania utrzymania tego 

podziału.
— Czy zastanawiał się Pan — mówi 

komandor — że jak długo Stany Zje­
dnoczone są poza Ligą, musimy ryzy­
kować niebezpieczeństwo wojny z 
nimi, gdybyśmy kiedykolwiek na żą­
danie Ligi usiłowali zblokować pań­
stwo, z którem Stany Zjednoczone 
chciałyby utrzymywać bez względu 
na blokadę stosunki handlowe.

— Pozatem zresztą, — ciągnął p. ' 
Kenworthy — jak długo Niemcy i Ro­
sja będą również poza Ligą, protokół 
genewski jest niebezpiecznym instru­
mentem. Nieda się pominąć dwu naro­
dów, które wspólnie reprezentują po­
łowę ludności Europy. Jeśli pozostaną 
orle wyrzutkami, to wcześniej, czy pó 
źniej połączą swe siły, a kiedy to się 
stanie, w y Polacy na tern ucierpicie. 
Gdy tylko zdacie sobie sprawę z tego, 
to zrozumiecie, że protokół w  swej 
obecnej formie nie jest takiem tiniwer- 
salnem panaceum, za jakie go uwa­
żacie. Nie wątpię jednakże, że można 
do protokołu wprowadzić poprawki i 
w ten sposób stworzyć z niego użyte­
czne narzędzie pokoju.

— Zdaję sobie sprawę z niedoskona­
łości protokołu, ale zdaje mi się, że 
jest lepszy taki protokół niż żaden. 
Jest to przynajmniej krok naprzód i to 
dość duży krok naprzód, który z cza­
sem umożliwi załatwianie drogą poko­
jową takich sporów, jakie dotąd zała­
twiane były drogą wojny.

— Ach, mój drogi Panie, wpadł ml 
w  słowo poseł, z' tern zgadzam się w  
zupełności. Pracujmy nad takim pro­
tokołem, a w międzyczasie wzmacniaj 
my stosunki1 handlowe. Niech mi Pan 
wierzy, że niema lepszego lekarstwa 
na awanturnictwo polityczne, jak do­
bry business. Wierzę w  ogromne mo­
żliwości korzystnego handlu pomiędzy 
Anglją a Polską. Byłem w  kraju wa­
szym kilkakrotnie i zdaję sobie sprawę 
z tego, że jako rynek zbytu, a także 
jako pomost między Rosją a Niemcami 
Polska może mieć nieobliczalną war­
tość dla Anglji. W  roku ubiegłym ze- 
środkowaliście wszystkie swe wysiłki 
w  reformie finansowej i ekonomicznej. 
Muszę przyznać, że osiągnęliście cci 
ponad wszelkie oczekiwania. Pożycz­
ka amerykańska, którą otrzymaliście 
kilka dni temu jest waszą pierwszą na­
grodą za wysiłek. Dowodzi to, że zdo­
bywacie zaufanie świata.

— Czy sądzi p. Poseł, że uda się 
nam zaciągnąć pożyczkę w  Anglji?

— Najprawdopodobniej, ale niech mi 
wolno będzie Panu powiedzieć, że po­
ra ku temu jest jeszcze nieodpowie­
dnia. W  tej chwili staramy się spro­
wadzić funt szterling do parytetu zło­
ta. Dopóki nie dokonamy tego, Bank 
Angielski nie będzie sankcjonował ża­
dnej poważnej pożyczki zagranicznej. 
Musicie zatem jeszcze nieco pocze­
kać.

Niechcąc zabierać więcej czasu me­
mu uprzejmemu rozmówcy i uważając, 
że posiadam już dość interesujących 
informacyj, skończyłem rozmowę na 
temat polityki, prośbą o zezwolenie 
opublikowania jej. Na co się poseł Ken­
worthy z całą gotowością zgodził.

S t Polakiewicz.

NADESŁANE.
(Za te rubiykę Redakcja nie odpowiada).

R Y M A N Ó W  - ZDRÓJ
Pensjonat Teresa (dawniej Pogoa) 
poleca pokoje z całem utrzymaniem 

bez pościeli na seżon letni. 
Zgłoszenia proszę adresow ać: Dokto­
rowa Katyńska lub Alina Budzi- 

szewska w Bieczu. zz&n
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K o ło  P a ń  T. S. L. 
w e  L w o w ie .

W  dniu 5. marca odbyło Koło Pań 
TSL we Lwowie Walne Zgromadze- 

. nie, zamykając’ 34 rok swej działalno­
ści niezwykle ruchliwej i owocnej.

Koło utrzymuje Bursę dia dziewcząt 
im. Boberskiej we Lwowie, zakład, 
którego nie powstydziłby się najbar­
dziej cywilizowany kraj Zachodu. —. 
Bursa mieści 72 dziewcząt, a o roz- i 
miarach przedsiębiorstwa świadczy 
najlepiej cyfra spotrzebowanej dzien­
nie żywności w Bursie, która docho­
dzi do półtora cefcnara dziennie. Nad 
gospodarstwem czuwają pp. Argasiń- 
ska, Majewska i Flachowa. Wycho­
wankom zapewniono tu prawdziwie 
rodzinne środowisko, ożywione du­
chem narodowo - obywatelskim. Na 
pełną liczbę wychowanek, 1/3 jest u- | 
mieszczona za zniżką, lub bezpłatnie, j 
pełna opłata zaś wynosi 50 zł. Budyn ■ 
kiem administruje bezinteresownie p.
Z. Smulikowski.

Drugiem polem działania Koła są 
Kursa dla analfabetek, które łącznie 
wykazują 100 uczestniczek. Jeden mie 
ści się w  szkole żeńskiej im. Staszica, 
drugi prowadzony jest dla kobiet,, po­
zostających w więzieniu w Brygid­
kach. Pracują tu bezinteresownie pp. 
nauczycielki szkół powszechnych: p. 
Eulenfeldówna, p. Czemeryńska, p. 
Curówna i ks. kar. Piwiński. Dla u- 
czestniczek tych kursów urządza Ko­
ło uroczystości doroczne, jak: święco­
ne, drzewko irtp. W  bieżącym roku 
przygotowuje sie pogadanki z poka­
zami świetlnymi. Nadto w więzieniu 
staraniem Koła odbywają się dwa ra 
zy do roku rekolekcje.

W  roku sprawozdawczym ożywiło 
Koło i trzeci teren swej działalności, 
a to wypożyczalnie. W  ruchu jest ich 
już cztery: w Bursie Boberskiej i w 
szkole im. Staszica dla młodzieży, w 
Brygidkach dla wieiniarck i w Zakła­
dzie wodociągowym dla robotników 
tegoż zakładu, zorganizowana przez 
p. Aleksandrowiczówną. W  najbliższej 
przyszłości ma być otwarta wypoży­
czalnia dla robotników obróbki drze­
wa na Persenkówce i w  Zimnej W o­
dzie rod Lwowem. W  dziale tym pra 
cują również nauczycielki pp. Szatko­
wskie, Schmidtówna, Zajączkowska, 
ponadto sekretarka Koła p. Skarbiń- 
ska.

Wreszcie zorganizowało Koło z ini­
cjatywy wiceprzewodniczącej p. Smu 
likowskiej, hurtownię dła kramów 
szkolnych, aby odciążyć rodziców w 
wydatkach i pouczyć na żywym przy 
kładzie, jak ma się rozwijać akcja sa­
mopomocy i współdzielcza. Zupełnie 
bezinteresownie dzień w dzień pracu­
ją tu pp .Smulikowska, Petrzykowa, 
Dolińska, obie zajęte jeszcze w Kole 
jako skarbniczki, ponadto p. Kridlowa, 
Harlenderówna, Skarbińska 5 Schmid­
tówna.

Żywy kontakt utrzymuje Koło z iti- 
nerni Towarzystwami, śpiesząc zaw­
sze karnie i bez zastrzeżeń tam, gdzie 
woła sprawa narodowa i dobro spo­
łeczne. W  ubiegłym roku sprawozda­
wczym dało Koło też inicjatywę i zor 
ganizowało Patronat więzienny, nad 
którym protektorat objął Najdostoj­
niejszy ks. Arcybiskup Twardowski.— 
Obecnie Koło gromadzi fundusze na 
oszklenie kaplicy ś\v. Brygidy w ob­
rębie więzienia przy ul. Kazimierzow­
skiej, nawiasem mówiąc jednego z naj 
starszych kościołów lwowskich, aby 
podnieść nabożeństwa w obrębie wię 
zienia do poziomu właściwego.

Obróć kasowy Koła za r. 1924 wy­
nosi 30.890 zł. Ponieważ Koło nie ma 
żadnych fundacyj ani własnych docho 
dów, sumę tę zdobywa w las nem sta­
raniem, a pomogły mu w tern subwen 
cje Ministerjum W. R. i O. P., Kura­
torium, Rady Miasta Lwowa, Komite­
tu „Chleb Głodnym Dzieciom44, Zwią­
zku Banków Małopolskich, Zarządu 
Głównego i Związku Okręgowego T.
S- L., Towarzystwa „Oikos44 i popar­
cie Kasyna i Koła literacko - artysty­
cznego. Śpieszył też Zawsze z pomo­
cą Kołu śp. Dyr. Józef Tomicki.

Tak więc niespełna 30 osób rozwi­
nęło działalność, o którą upominał się 
niedawno jeden z wybitnych pisarzy 
i publicystów: „mówcie mi nie o wiel 
kich mężach stanu, nie o senatorach 
i ministrach, ale o ,tych, co nieznani, 
zgubieni w tłumie, pracują w szarzyź- 
nie dni dla Polski...**

Niedawno z ramienia Związku Okr. 
TSL. odbyła się lustracja Kola, ale za 
razem podniosła i jedną jego wadę: że 
za ..mało. ludziom o swej pracy mówi, 
że za mało ludzie o jego działalności 
wiedzą. A więc dlatego dziś mówimy 
o Kole Pań TSL, więcej dla zachęce­
nia ludzi, dla otuchy w przyszłość 1 
dla potrzeby serca, które domaga się 
uznania dla takich pracowników.

Walne Zgromadzenie uchwaliło przy 
jąć z zadowoleniem do wiadomości za 
równo sprawozdanie kasowe, jak i 
sprawozdanie z działalności Koła i 
wybrało na rok następny nadal prze- j 
wodniczącą: Helenę Nuzik&wską, wi­
ceprzewodniczącą Marję z Próchnic- 
kich Smulikowską, sekretarkami pp. 
Skarbińską i Łaszczową, skarbniczka'

TEATR WIELKI
Niedziela, 15 marca, o gedz. 12 w  połu­

dnie odczyt Siedleckiego pt. „Polska w ko­
mediach Fredry**. — O godz. 3 .popoi. „Ser 
nocy letniyN (Ceny popularne.) —  O godz. 
730 „Wesele Figara**. (50 prc. zniżki;. 

Poniedziałek, 16 marca, „Lisetta“ . 
Wtorek, 17 i. i ca, „Twónaa!4*, sztuka w 4 

aktach H. Muellera. (Premiera.)
Środa, 18 marca, „Lisetta‘\
Czwartek, 19 maj ca, „Twórca*.
Piątek, 20 marca, „Cyrulik sewilski4. 

<50 prc. zniżki.)
Sobota, 21 marca, o godz. 3 popoł. „kas 

i Małgosia**. (Przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej.) O godz. 7.30 „Twórca44.

Niedziela, 22 marca, o godz. 3 popoł. „Sen 
nocy letniej**. (Ceny popularne.) — Q godz. 
7.30 „Lisetta*.

Poniedziałek, 23 marca. „Twórca4,

TEATR MAŁY.
Niedziela, 15 marca, „Spadkobierca*4. 
Poniedziałek, 16 marca, „Spadkobierco.4. 
Wtorek, 17 marca, „Spadkobierca44. 
Środa, 18 mar aa. „Spadkobierca4*. 
Czwartek, 19 marca, „Spadkobierca44. 
Piątek, 20 marca, „Spadkobierca41. 
Sobota, 21 marca, „Spadkobierca*4, 
Niedziela, 22 marca, „Spadkobierca44. 
Poniedziałek, 23 marca, „Spadkobierca4*.

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, 15 marca', „Hrabina t Marica44. 
Poniedziałek, 16 marca, „Agri44.
Wtorek, 17 marca, „Agri 
Środa, 18 marca, „Agri44.
Czwartek, 19 marca, „Hrabina Manda . 

(50 prc. zniżki.) '
Piątek, 20 marca. „Agri . (50 prc. zniżki.) 
Sobota, 21 marca, „Hrabina Marica*4. 
Niedziela, 22 marca, „Agri".
Poniedziałek, 23 marca, „Hrabina Mari­

ca*. (50 prc. zniżki.)

REPERTUAR „MŁODEJ SCENKI4*.
Niedziela, 15 marca, o godz. 8 wiecz. 

„Ich czworo** O. Zapolskiej.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH, Muzeum Przemysłowe, wej­
ście od ui. Dzieduszyckich. Wystawa pej- 
daży E. Doręgowskiego, J. Gehlłnga, J. 
Krupskiego i M. Słoneckiego oraz wystawa 
ogólna. ^

Do P. T. Prenumeratorów!
Z dniem 16 marca wstrzy­

mamy wysyłkę dziennika tym 
wszystkim P. T. prenumerato­
rom miejscowym & zamiejsco­
wym, którzy do 15 b- rn. nie od­
nowią prenumeraty za marzec.

In£. ZDZISŁAW W A R C H A Ł O W S K !
autoryzow. ^eemstra powrócił do Lwowa 
i urzęduje uł Mochnackiego 22. 2294

— 60 przedstawienie „Hrabiny Marlcy4*.
Dziś tj. w niedzielę odbędzie się 60 przed­
stawienie tej pięknej operetki z Miłowską, 
Kuligowskim, Tatrzańskim, Rapacka, Ko­
walskim i in.

— Na dzisielszy i l  niedzielny odczyt Sie­
dleckiego pt. „Polska w komediach Fredry14 
resztę biletów sprzedaje kasa Teatru Wiel­
kiego. Odczyt rozpocznie się punktualnie o 
godz. 12 w południe.

mi pp. Gurównę, Dolińską, Petrzyko- 
wą, do Wydziału pp. Aleksandrowi* 
czównę, Argasińską, Bielską, Czemc- 
ryńską, Flachowa, Harlenderową, Ka- 
nuszkiewiczową, Kridlową, Kalitów, ą, 
Majewską, Mostowską, Nittmanową, 
Strycharską, W. Szatkowską, Schmid- 
tówny i Z. Smulikowskiego.

Do komisji weszły pp. Bantowa H., 
Szatkowska, Frankowska, Nieduszyń- 
śka, Poznańska, Fiszerowa. Wolska, 
Zajączkowska; do komisji kontrolują­
cej pp. dr. Karol Argasiński, Jan Biel­
ski, St. Petrzyk i p. Felicja Węclew- 
ska.

Najstarsze Koło TSL we Lwowie 1 
jedno z najstarszych w całem Towa­
rzystwie, bo zaraz w pierwszym ro- 

' ku istnienia TSL założone, może z 
dumą spoglądać na swoją dotychcza­
sową działalność. Życzymy mu ser­
decznie dalszego równie pomyślnego 
rozwoju i zdobycia jaknajliczniejszego 
zastępu członków i współpracowni­
czek. Do takiego Koła to doprawdy 
zaszczyt należeć i w  pracach jego 

4 brać udział.

dziś. jak zwykle w godzinach popołudnio­
wych.

—- Prof. Grabski o konkordacie. Dziś, w 
1 niedzielę odbędzie się staraniem Biblioteki 

Studentów Prawa U. J. K. we Lwowie 
odczyt prof. Stan. Grabskiego, posła na 
Sejm, „O konkordacie*4. Początek o godz. 7 

,? wiecz. w sali im. Kopernika; nowy gmach 
Uniwersytetu. Bilety w cenie 3, 2 i 1 zł. 
dla członków Biblioteki 50 gr. do nabycia 
wcześnie] w  hotelu Georgeła od godz. 6 do 
7 wieczorem, w  dniu odczytu przy kosie.

— Z „Młodzieży Wszechpolskiej* Zebra­
nia dyskusyjnego dziś nie będzie. Zarząd 
wzywa wszystkich azłonków do przybycia 
na odczyt Prof. Grabskiego „O konkorda­
cie*4, który odbędzie się dziś, o g. 7 wiecz. 
w  sa® Kopernika w  gmachu nowego Uni­
wersytetu staraniem Biblioteki Słuchaczy 
Prawa.

Dziś, o godz. 16.30 odbędzie się w  ma­
łej sali Tow. Muz., urządzony staraniem 
Związku Muzykćw-Pedagogów Koncert 
Chopinowski z  udziałem wiele zapowiada­
jących młodych, sił artystycznych.

— Wykłady z  historii sztuki. Staraniem 
Akademickiego Kok Historyków Sztuki od­
będzie się we czwartek, 19 bm., w sali Mu­
zeum Przemysłu Artystycznego odczyt p. 
Prof. Dr. Władysława Kozickiego Pt. Do­
natello łąko twórca rzeźby renesar owej.

— Kółko dramatyczne drukarzy lwow­
skich odegra dziś, w  niedzielę, o godz. 7 w. 
ul. Piekarska 18, I. p. wodewil w  4 akt. pt. 
„Pani majstrowa z Cltorążczyzny44.

— Kółko dramatyczne Stow. ChrześA 
Naród. Nauczycielstwa Szkól Pcwsz. ode­
gra dziś, w  niedzielę, w  sali Stow., ul. Zi- 
morowicaa 17, krotochwilę Siedleckiego pt. 
„Sublokatorka44. Początek o godz, 7 wiecz.

j — „NŚbefungH w kinie „Lew 4. (10 aktów) 
Legenda o Nibelungach odnalazła na ekra­
nie tak potężny wyraz, że zaćmiewa do­
tychczasowe filmy nieraz przereklamowa­
ne. Każdy obraz doprowadzony do dosko­
nałości artystycznej. Wszystko jest tak 
stylowe, efekty wydobyte bardzo skromny­
mi środkami, działają wprost przytłaczają­
co. Scena za sceną, czy na zamku króla 
Burgundów, czy w zaczajowanym świecie 
Nibelungów, czy też spotkanie Zygfryda; ze 
smokiem, to szczyt techniki aktorskiej i fil­
mowej. Stroje, ■ architektura wspaniała, tłu­
my statystów składają się na świetna oa- 
iość. Powiększona orkiestra, ilustruje film 
wyjątkami z utworów Wagnera. Publicz­
ność zapełnia salę' do ostatniego miejscai

— Zmarli we Lwowie. Babyrycz Agnie­
szka, żona kolej.. 1. 62, szp. powsz,; Terlec­
ki Józef, właść. realn., 1. 60, Zielona 29; 
Kuć Anna, żona roki., 1 .30, szp. powsz.; 
Zenner Zygmunt, szewc, 1. 43, szp. powsz.; 
Renner Naftali, introligator, 1. 24, szp. pow.; 
Feuerstein Elka, 1. 50. Instytut med. sąd.; 
Muenz Leontyna, p r z y  rodzinie, 1. 60, Ko­
chanowskiego U a; Kombcrsfcą TckL 1. 
89, Z. Zborowskich 1; Kozłowska Mar ja,, 
żona kupca, 1. 58, Gródecka 85; Chorczuk 
Ignacy, podmajstrzy mur., L 56, Kętrzyń­
skiego 11; Rogus Wojciech, zarządca dóbr, 
1. 60. Instytut med. sąd.; Barcikowa Karo­
lina, wd. po naclradcy Skarbu, I, 71, L. Sa­
piehy 35; Kopystyńska Anna, 1. 53, Instytut 
med. sąd.; Sikorska Ko/rolina, żoha zarobn., 
1. 24, szp. powsz. ^  _

— Publiczne uznanie. Od kierowni­
ctwa Książnicy Publicniej TSL. przy 
ul. F redry  I. 3 w e Lwowie otrzym u­
jemy następujące pismo: P rzy  obe­
cnej drożyźnie książek polskich insty­
tucja taka, jak Książnica- Publiczna

; TSL., nie jest w stanie zaopatrywać
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reby posiadać powinna. Dlatego też
wielką ulgę w wydatkach czynią jej 
instytuty wydawnicze, które nadsy­
łają jej swoje nakłady gratis. Na kil­
kadziesiąt jednak firm wydawniczych 
w  Polsce znalazło się takich zale­
dwie trzy, a mianowicie: 1. „Biblio­
teka Polska*4 dzięki wstawiennictwu 
p. senatora dra Ernesta Adama, 2\
„Wydawnictwo Polskie**, dzaięki p.
Postępskiej, kierowniczce filji tegoż 
we Lwowie pr2y  ul. Zyblikiewicza. 
oraz 3. „Książnica-Atlas44 dzięki p,
dyrektorowi E Żychiewiczowi. Kie-, 
rownictwo Książnicy Publicznej TSL. 
składa niniejszem publiczne podzięko­
wanie tym trzem firmom nakłado­
wym, które stale nadsyłają po 1 egz 
swoich wydawnictw. Może za tym 
Pięknym przykładem pójdą w ślady 
inne wydawnictwa.

— W  sprawie rejestracji oficerów 
rezerwy. W  związku z określeniem 
ostatecznego terminu rejestracji ofice- 
ców rezerwy, który upływa z dniem 
31-go lipca 1925 r. władze wojskowe 
ogłaszają, że oficerowie rezerwy, któ 
rzy zgłosili się do rejestracji przed 
dniem 31 grudnia ub. r., jednakże nić 
zdążyli dotychczas przedłożyć doku­
mentów wymaganych, należy uwa­
żać za zarejestrowanych, obowiązani 
są oni jednak do złożenia brakują­
cych dokumentów również najpóźniej 
do 31 lipca 1925 r. Niezarejestrowa- 
nie się do tego terminu względnie 
niedostarczenie żądanych przez wła­
dze wojskowe dokumentów grozi 
przeniesieniem oficera rezerwy do 
ewidencji szeregowych.

— Nowa taryfa pocztowa i telegra­
ficzna wchodzi w życie z dniem dzi­
siejszym. Szersza publiczność nie od­
czuje zmiany taryfy, bo porto za kar­
tki korespondencyjne i listy zwykle 
pozostaje niezmienione (kartka 10 gr., 
list do 20 gramów — 15 groszy, po­
wyżej 20 gramów — 30 groszy). Na­
tomiast już list polecony kosztować 
będzie 45 gr. (dotąd 35 gr.). Opłata 
za pośpiech nie została zmieniona i 
wynosić będzie w  dalszym ciągu 50 
gr. (list polecony express kosztować 
będzie 95 gr.). Jeżeli nadawca żąda 
przy nadaniu poświadczenia odbioru 
lub poświadczenia wypłaty opłaca .50 
gr. (dotychczas 20 gr.), zą to samo, 
żądane po nadaniu ‘oplata wynosi 60 
gr. (dotychczas 40 gr.). Z 20 na 30 gr 
podwyższone zostały opłaty: za nâ  
danie przesyłki za pobraniem lub zle­
ceniem, za nadanie posyłki poleconej 
poza godzinami urzędow.emi za zmia­
nę adresu lub zarządzenie zwrotu 
przesyłki, za reklamację przesyłki 
pocztowej, za wydanie duplikatu, po­
świadczenia nadania, wreszcie za 
zniesienie lub zmniejszenie pobrania. 
Opłaty za paczki o wyższej - wadze 
zostają obniżone, mianowicie paczki 
wagi od 10 do 15 kg. opłacać będą 
3 zł. 50 gr. (zamiast 4 zł.), a paczki 
wagi od 15 do 20 kg. opłacać będą 
5 zł. (zamiast 6 zł.). Za doręczenie 
paczek opłaty zostają podniesione. 
Składowe za paczki za każdy dzień 
zwłoki i za każdą paczkę również 
podwyższono. Pełnomocnictwo dla 
jednorazowego odbioru przesyłek ko­
sztować będzie 5 gr., dla stałego zaś 
1 zł. Przesyłki adresowmne poste re­
stante opłacać będą 5 gr. (dotych­
czas 2 gr.). Wi taryfie telegraficznej 
podwyższono opłatę zasadniczą za 
wyraz z 8 gr. na 10 gr., za telegra­
my zwykle (najmniej 1 zł.) i z 24 do 
30 gr. za telegramy pilne (najmniej 3 
zł.)). Takie same stawki opłacać się 
będzie za wyrazy zapłaconej odpo­
wiedzi. Opłata od wyrazu telegra­
móŵ  prasowych podwyższona zostaje 
z 4 na 5 gr.

— Godny naśladowania przykład 
weteranów7. Dowiadujemy się, źe 
Wydział Tow. Uczestników Powsta­
nia we Lwowie postanowił, że wszy­
scy uczestnicy powitania — członko'\ 
wie Towarzystwa wstępują zbioro­
wo na członków7 do Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej Państwa 
w dzielnicy IV. i wpłacać będa obo-

\
Ii

— Podwieczorek w:- Czytelni Akademie- . ...
fluej odbędzie się dla klubu towarzyskiego » ńię we wszystkie wydawnictwa, któ-

Wiadomości bieżące.
Lwów, 15 marca 1925.



W  wielką rocznice.
Akademja ku czci Bolesława Wielkie go w  Uniwersytecie J. K.
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wizującą wkładkę. Najstarsi żołnie­
rze Rzeczypospolitej, pomimo bardzo 
skromnych poborów, jakie na życie 
wypłaca im skarb Państwa, są dla 
nas zawsze godnym naśladowania 
przykładem należytego zrozumienia 
potrzeb państwa i ofiarności na wznio 
słe.cele.

~  Odnowienie i rozszerzenie koś­
cioła św. Mikołaja. Śliczny, ale mały 
ten kościół, nie może pomieścić po- 

Jbożnych zwłaszcza w  dnie niedzielne 
i świąteczne. To też ks. proboszcz 
Sokołowski postanowił go rozszerzyć ■ 
w  miarę możności: dobudowuje za- 
; krystję, a. ' dotychczasową zakrystję 
przemienia na oratorjum, połączone z 
kościołem łukowem sklepieniem i o- 
zdobione ołtarzem, który przenosi 
się z bocznej nawy kościoła. W  ora­
torjum pomieści się do stu osób, 
przedłużonej zaś. bocznej nawie osób 
około. 2CL .Nadto odnawia się ołtarz 
wielki, = którego środek zajęła pięknie 
odnowiona, a dotychczas pod obra­
zem ukrytk figura św. Mikołaja. Ro­
boty w pełnym toku, ale na pokrycie 
dość znacznego kosztu zabrakło już 
funduszów. Składki wpływają -wpra­
wdzie na tacę ćo niedzieli i święta, 
ale ich zamało, bo wydatek wielki. 
Dlatego Liga Parafialna zwraca się 
za naszem pośrednictwem do para- 
fjan, zwłaszcza zamożniejszych, któ­
rzy uczęszczają do innych kościołów 
i  o robotach w kościele parafialnym 
może- nawet nie wiedzą, z gorącą pro 
śbą o poparcie zbożnego dzieła i za­
silenie funduszu restauracyjnego wy- 
datnemi zasiłkami, które przyjmuje 
kancelaria parafialna.

—  Odnośnie do notatki o hali po­
cztowej umieszczonej w nr. 63 „Sło­
wa Polskiegoił oznajmia Dyrekcja 
Poczt i Telekrafćfw, że halę objęła 
w swój zarząd,: jednak odda ją do 
użytku publicznego dopiero po wy- 
koiiamiu - , potrzebnych uzupełnień i 
przeróbek.

— Nowelizacja austriackiej ustawy 
górniczej. Onegdaj *w min. przemysłu i 
handlu odbyła się konferencja poświęco­
na projektowi noweli do austriackiej li­
sta wy górniczej. Nowela ta ma za za­
danie ułatwienie uzyskania kredytów

. koniecznych w  wypadkach nadań górni­
czych.. Jak nas informują, nowa ustawa 
górnicza obejmująca całość Rzpltej, jest 
już opracowana i w  ciągu roku b. zosta­
nie wniesioną pod obrady władz usta­
wodawczych . ; •

— Zawieranie małżeństw przez popi­
sowych. Jak nas informują, osobom por 
diegaiącym powszechnemu obowiązko­
wi służby wojskowej aż do chwiili'osta­
tecznego. określenia ich stosunku do słu­
żby lub też do czasu wcielenia ich w sze 
regi/armii czynnej, udzielają zeztwoleń 
na związki małżeńskie komendanci P. K. 
U. Podania należy składać za .pośre­
dnictwem władz administracyjnych II. 
inśtaneik.które opiniują i stwierdzają wa 
runki konieczności zawarcia związku 
małżeńskiego' przez popisowego.

— Sprawa J?*ger i Sp. Śledztwo 
przeciw Jaserowi i spólnikom w spra 
wie namawiania świadków do fałszy­
w ego świadectwa w sprawie Steige- 
ra jesf już na ukończeniu i akta odej­
dą niedługo do prokuratury. Rozpra­
wa przeciwko nim będzie wyłączona 
i odbędzie się przed zwykłym Trybu­
nałem prawdopodobnie w kwietniu.

—  Echa tragicznego wypadku w 
Tow. akeyjuem browarów. Czytelni­
cy przypominają sobie niezawodnie 
tragiczny wypadek w Tow. akcyr 
nem browarów, którego ofiarą padł: 
robotnik ■■ Maksymilian Martyniak, 
porwany przez pąs transmisyjny i 
zmiażdżony w  trybach maszyn. Otóż 
jak można wnioskować z dotychcza­
sowych dochodzeń, odpowiedzialność 
za przypadek ponosi kierownik dane­
go oddziału, gdyż widząc braki w  
urządzeniu powinien był donieść  ̂ o 
nich inżynierowi browaru, inżynier 
zaś powinien był zarządzić zabezpie­
czenie transmisji wcześniej, a nie do­
piero po strasznym wypadku. Tutaj 
mimochodem musimy zauważyć, że 
większość personalu technicznego w 
browarach to obcokrajowcy. Dlacze­
go, browar, jako placówka -polska nie

Uniwersytet. J. K. urządził /wczoraj 
uroczystą akademię z okazji 900-iet- 
niej rocznicy koronacji nieśmiertelne­
go Bolesława Wielkiego. W  auli uni­
wersyteckiej zjawili się przedstawicie 
le; władz, kościoła i wojska, rektorzy 
innych uczelni, sporo publiczności i 
młodzieży. Gdy senat akademicki za­
jął swe miejsca,' chór akademicki od­
śpiewał pieśń „Boga Rodzica"’ poczem 
lektci Sieradzki przemówił w te mniej 
więcej słowa:

„W  długim okresie niewoli bronił 
się nasz Naród od uśpienia rozdrapy­
waniem swych ran najboleśniejszych.

Lecz dziś po odzyskaniu niepodle­
głości, zwrócić się nam należy, do in­
nych obrazów przeszłości. Chyląc czo 
łó przed bohaterskimi zmaganiami się 
Polski nicwolnej, wzbudzić musimy 
powszechną w Narodzie świadomość, 
że nie tylko pogrobowcami jesteśmy 
smutnego okresu niewoli, lecz przede- 
wszystkiern spadkobiercami wielkiej 
potęgi państwowej, która z mroków 
średniowiecza wydania się odrazu w  
całym swym blasku i poprzez wieki 
całe, wśród różnych losów koleji, kro 
czy po pewnej linji wytycznej, wska­
zanej jej przeznaczeniem Narodu na­
szego na ziemi. Rozpamiętując dziś 
świetność dawnej Polski, nie tylko na 
bieramy wiary w  przyszłość, lecz ró­
wnież możemy w logicznym biegu 
dawnsmh dziejów znaleźć wskazania 
drogi, po której rozwój państwa wi­
nien postępować. A sięgnąć nam trze­
ba daleko i głęboko w zaranie nasze­
go bytu państwowego, w czasy, gdy 
kładły się jego zręby, które dziś nam 
na no^o odwalać, wzmacniać i budo­
wać przychodzi. W  tej odległej, cie­
niami wieków zakrytej przeszłości 
szukać jednak musimy prawdy z o- 
gromnym mozołem, przez pracę ba­
dawczą uczonych, co wolni od wszel­
kich doktryn lub współczesnych prą-, 
dów politycznych, wyławiają drobne 
okruchy faktów, aby je potem z po­
mocą twórczej intuicji ująć w  kon­
strukcyjną całość i dać nam może nie 
zupełny, ale prawdziwy obraz epoki. 
To też, gdy dzisiaj mamy spojrzeć o 
dziewięć wieków wstecz, aby współ­
czesnym przypomnieć postać wielkie-

postara się ó siły kwalifikowane kra­
jowe i czyby. takowe nie były lepsze, 
niż ci „instruktorowi^" zagraniczni, 
zwłaszcza, że w kraju fachowców 
mamy dosyć. Mamy nadzieję, że za­
rząd browaru wdowę po śp. Marty­
niaku nie zostawi na pastwę losu i 
zajmie się nią, jak również i dzie­
ckiem, a śledztwo' sądowe postara się 
ó wykrycie sprawców nieszczęśliwe­
go wypadku.

— Żdzśerstwo dorożek automobilo­
wych. Wiadomo, że Warszawa jest 
droższem miastem, aniżeli Lwów. Mi­
mo to kurs jazdy dorożką konną ko­
sztuje tam 1 zł. i za tę kwotę obje­
chać można • całe miasto. U nas na­
tomiast oficjalna taryfa ustanawia ce­
nę 4 zł. z taką samą jazdę. Jeszcze 
gorzej przedstawia się sprawa doro­
żek automobilowych. Za kurs jazdy 
autem we Lwowie przewiduje taryfa 
cenę 8 2̂ .! Jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, że y  kg. benzyny kósztuje 50 gr.. 
a na 1 kilometr jazdy zużywa auto 
mmejwięcej 33 gramy benzyny, to 
przekonamy się, że na 1 kilometrze 
zużywa się maximum benzyny za 3 
grosze! Tak jest przy szybkiej jeź­
dźcie. Przy bardzo wolnej jeździe wy. 
chodzi 2—3-krotnie więcej benzyny, 
a więc 'za 6— 10 groszy (na 1 kilo­
metr). Zużycie smarów na 1 kilome­
trze jazdy przedstawia może jedną 
dziesiątą część grosza, a zużycie pła­
szczy gumowych i maszynerii jest 
minimalne, czego dowodem jest fakt, 
że te same pneumatyki służą kilka 
lat nawet w najgorszych warunkach. 
Z jakiego wiec tytułu ustanawia się 
cenę 8 zł. za kurs .jazdy autem?

go Chrobrego, który przeorawszy 
mieczem rozległe obszary od Bałty­
ku do Dniepru, utrwalił potęgę JPolski 
włożeniem na skronie swoje korony 
królewskiej, Uniwersytet nasz, jako 
przedstawiciel nauki uważał za swój 
ol owiązek w tej uroczystej Akadernu 
nakreślić znaczenie tej epoki i zwią­
zek" jej z całą dalszą i dzisiejszą hi­
storią Polski.

Następnie profesor Zakrzewski zo­
brazował w wykładzie dzieje pańowa 
nia Bolesława Chrobrego, podkreśla­
jąc — jako główne cechy wielkiego 
króla — jego genjusz polityczny, duch 
rycerski i przejęcie się ideami chrze­
ścijaństwa. Prelegent zaznaczył, iż 
wielkość Bolesława, który wiódł Na­
ród ku wysokim celom, objawia się 
nie tyle w ostatecznym zwycięskim 
wyniku 18-letniej wojny z Niemcami, 
ile w  tem, że po pierwszej wojnie prze 
granej, gdy ogromne siły niemieckie 
posunęły się aż pod Poznań, nie zała­
mał się sam,, ani też nie pozwolił za­
łamać się narodowi, lecz umiał sku­
pić moc do walki dalszej, zwycięskiej.

Po wykładzie* próf. Zakrzewskiego 
studentka p. Muszyńska oddeklamo 
wała pięknie „Lament Polski u trum­
ny Bolesława Chrobrego" stary 
wiersz łaciński z kroniki Gallusa, tłu­
maczony przez Porębowiczą. Wiersz 
zaczyna się od słów: ^

„Wszystek wiek i wszystka płeć i 
[wszystkie stany bieżajcie! 

Bolesławów — pana zewłok rzew- 
[nym płaczem żegnajcie! 

Chwale męża ogromnego cześć i po-
[kłon oddajcie.

Hej, hej, Bolesławie, gdzie twoja sla-
[wa?

Moc, dostojność, przebogatych włości
[dzierżawa?

Jedno Polska u twych kolan smętna i
[łzawa..."

Akademię zamknął „Chór rycer­
stwa" Sołtysa, odśpiewany przez chór 
akademicki.

Zwracał uwagę brak w  programie 
przemówienia reprezentanta młodzie-

Wszakźe taryfa dla auta powinna 
być niższą od taryfy „konnej", bo 
utrzymanie konia, praca i troska oko­
ło niego wynosi stanowczo drożej, 
aniżeli starania koło auta. Rewizja 
taryfy automobilowej jest bezwarun­
kowo pożądana.

— Proces o szpiegostwo. Rozpra­
wa przeciwko 10 komunistom ukraiń­
skim oskarżonym o szpiegostwo na 
rzecz Rosji i Niemiec, odbywa się 
nadal w  nieobecności oskarżonych, 
symulujących chorobę. Oskarżeni czy 
nią to z premedytacją i zdaje się 
nieźle na tem wyjdą. Pragną oni jak- 
najdłużej. przeciągnąć areszt śledczjr, 
który będzie wliczony do kary, któ­
ra ich w żadnym razie nie minie, a 
w  więzieniu śledczem powodzi im się 
lepiej niż na wolności. Wszyscy o- 
trzymują wykwintny wikt i niektórzy 
z nich tak się spaśli, że znajomi ich 
nie poznają. A tymczasem będzie mo­
żna coś utargować, jakieś zażalenie 
nieważności, ponowną rozprawę, aby 
jak najdłużej trwało więzienie śled­
cze. A przecież wartoby jakoś ukró­
cić ten dobrobyt szpiegom, by po­
znali, że przecież istnieją kary za 
zbrodnie.

’—  Z sali szpitalnej. Do powszech­
nego szpitala przywieziono wczoraj 
woźnicę Zygmunta Słotwińskiego, któ 
ry wskutek własnej nieostrożności u- 
padl pod waz ciężarowy, którego ko­ła zmiażdżyły mu prawą nogę.

— Z kroniki kryminalnej. Areszto­
wano wczoraj Marję Kasprak, która 
pozostawała w służbie u Feliksa Weh 
mana przy ul. Janowskiej 1.63, a 
mając nieślubne dziecko, do tego sto­

pnia w  chorobie je zaniedbała, że 
dziecko to wczoraj umarło. Lekarz 
miejski dr. Doliński poleci# odstawić 
zwłoki do Instytutu medycyny są­
dowej. — Aresztowaną została dalej 
Marja Zajik, która wszedłszy do 
sklepu komisowego Franciszka Krzy­
żanowskiego pod pozorem kupna ma­
terii, skradła parę bucików. „Szopen- 
felderka" po dokonaniu ’ kradzieży 
wyszła szybko ze sklepu, a dopę- 
dzona przez poszkodowanego, usiło* 
wała porzucić skradzione buciki.

— Echa sceny na cmentarzu Ja­
nowskim. Obaj posterunkowi, Stani­
sław Nowakowski i Józef Olejarz, 
którzy chronili wdowę po kondukto­
rze tramwajowym, Karasięju przed 
wzburzeniem kilkuset kobiet, zebra­
nych na cmentarzu, w  gradzie pada­
jących kamieni i grud ziemi zostali 
kilka razy trafieni i doznali dość sil­
nych potłuczeń.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Cbserwatorjum astronomicznego Politechniki lwowsk.

13 marca I 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie w  nun 736 3 734*3 733-2
Temperatura w c ° -9-0 -2 5 —2-0
Kierunek wiatru WSW- 55W 5W
W iatr, fcm/goflz. 3 16 16

Temperatura najwyższa — 1’2#C, naj­
niższa —9 2°.

Uwaga: Pogoda, wieczorem pochmurno,
i śnieg.

G dżiny podane według południka 
lwowskiego (n. p 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. śroJk.-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N =  pół­
noc, =  E wschód, 5 południe, W =  zachód.

Eroaika stanisławowska.
Stanisławów, 14. marca.

•
Z sali sądowej. Dnia 13 bm. odbyła się 

rozprawa w tutejszym sadzie powiat, 
przeciw Benedyktowi Feliksiewiczowi 1. 
35, kierownikowi agencji pocztowej w 
Tarnawicy leśnej. Oskarżony o malwer­
sacje i grabież listów amerykańskich, pa 
czek, niedozwolone karygodne mani­
pulacje w  urzędzie, nadużywanie wła­
dzy urzędowej, notoryczne opilstwo, 
nieprawne leczenie (Kurpfuscherei), tłu­
maczył się, że to co mu zarzucają jest 
niemożliwe i uważa się za niewinnego. 
Przewodniczył rozprawie sędzia Sta- 
rzewski, oskarżał prokurator Kadow, 
bronił adwokat Dr. Dam. Zastępował 
skarb pocztowy p. Sieradzki, dyrektor 
głównego urzędu pocztowego. Po prze­
prowadzonej rozprawie, został oskarżo­
ny skazany na 6 miesięcy ciężkiego wię 
ziemia. Pretensje skarbu odesłano do są 
du cywilnego z zastosowaniem par. 366. 
prawa k&rnego.

Secesja ruskich alumnów. W  tutej- 
szem seminarjum duchownem, alumni 
z trzech pierwszych lat, opuścili; zakład, 
nię chcąc się poświęcić kapłaństwu w 
ceracie. Alumni z 4 roku, jako już na 
ukończeniu — pozostali, ale reszta opu­
ściła seminarjum z wyjątkiem kilku naj­
uboższych, którzy nie mają się gdzie 
udać.

Liga Obrony Powietrznej. 11 bm. od-
bjdo się posiedzenie wojewódzkiego ko- 

1 mitetu „Ligi Obrony Powietrznej". — 
W  salWprezydjalnej wojewódzkiej, ze­
brani plżedstawitiele najwyższych sfer 
miejscowych radzili, pod.. prezydencją 
p. nadradcy Lityńskiego, podając rozma 
ite projekta — celem zjednywania człon 
ków i funduszów na cele obrony po­
wietrznej. Po wyczerpującej dyskusji 
wybrano tymczasowy komitet, w skład 
którego weszli: Des Loges wicewojewo 

. da, p. Migucka, pułk. Sopctnicki, dyr, 
kolei inż. Wiktor, wiceprez. sądu Wawrz 
kowicz, nadradca skarbu Lityński, insp. 
szkolny Furmankiewicz, dr. Izydor Haf 
ter, prezyd. miasta Chowaniec, zast. 
prez. miasta Dąbrowski, senator Dr. Do 
brucki, p. Seidlerowa, radca Kasztele- 
wicz; jako zastępcy zaś: p. Fuchsówna, 
p. Szarzyński, insp. Żarski, p. Jasielski, 
radca Wiśniewski, prof. Jasiński.

Verax.
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Zad, 74.
Edward Otto, Lwów,

Ć «4 kc6, Wb8, Cib7, Sa6, a8, Pb4, b6, 
c5 (8).

136, 328, 427, 516, 18, 624, 26, 35.
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B„: Ke7, Sb5, Pb3, c4, c7 (5).
157, 525, 623, 34, 37.

Mat w 2. posunięciu.

ZacS. 75.
M ax Weiss, Wiedeń.

Kb7, Wa3, Gc7, Sb8, Pb7, d7 (6). 
127, 318, 438, 528, 617, 47.

B.; Kc5, Hd6, Pc7 (3). — 135, 246, 637.
Mat w 2. posunięciu.

Nasze dzisiejsze zadania ilustrują 
dowodnie słuszność twierdzenia wy­
powiedzianego w wyjaśnieniach do 
proponowanych prrez nas „polskich 
przepisów gry szachowej".

Musimy zhuważyć, że twórczość za­
daniowa zyskuje świeży bodziec, który 
może na nią bardzo odżywczo podzia­
łać i wzbogacić kierunek nowych i pię­
knych pomysłów.

Trzeba im tylko stworzyć lekką i po­
wiewną szatę, której w zaraniu nowej 
kompozycji widoczny brak się odczuwa. 
Kompozytorowie „z  Bożej łaski44 mają 
tu olbrzymie połe działania i popisu.

Rozwiązania.
Zad. 68. "Gdy zagrzmiał złoty 

róg* 4$: Kbl, Hd8, Ge7, Se4, Pg2(5); 
KL5, Gcl, c8, Sa7, h8, Pbó, j!2, g6(3).
1. Gc5 (gr. Hg5$)
_Sf7; 2.Hg5+, SXh5; ZSfót Kh4; 4,Gf2*

Kh6;4.Gf8 „
...dloo;2JidXlt,Kh6;3 Gf8t,Kh7;4. Sf6 „ 

Gg4;3.Hhlt,Sh3;4.HXh3„ 
Punktów 44-4*8.
Niestety ta piękna praca posiada 

rozwiązanie uboczne 1. HXh8fl 
...Kg4; 2.Gd6l! (grozi Hii3£!)

Kf5;3.He5f,Kg4; 4.Hg5$ 
Punktów 8 + 4 *  12.

Zad. 69. E. Woiański 2$: Kai, Wf6, 
Ga3, Pf7, h5, h6 (6); Kh8, Wf8, h4, 
Gg8 Pg4; h7 (6). 1. Gb2
Ł-W aSf, b8, c8, d8, e8 Xf7, f i l f ,  h2,
2. Wa6, b6, có, dó, e6, Xf7, fl, f2, 

1... h3, Xh5, GXf7; Pg3
2. !3, f5, Wg6; Wf4.
Punktów 2+12=14.

Właściwie jest tylko jeden obraz 
matowy. Autorowi zależało jednak na 
wykazaniu wielkiej ruchliwości wieży 
f6, która po kolei zajmuje pola a6-g6 
i !l-f7. Wszystkie zaś odmiany tworzą 
t. z. głuche echo.

Trafne rozwiązania nadesłali Pp>: 
Achilles 8, 14; Bazar; Funcz — , 9; 

Derkacz 8, 11; Hetman 8, 14; Krusen- 
stern —, 14; Limbach 8, 14; Lurski 
— , 14; Łoziński 8, 13; Orion i Otto 
po 8, 14; Quintus 20, 14; Wolaóski 
i Wójcik po 8, 14.

W  rozw. 66. opuszczono: Łoziński 5.

H I. A m g i e l s & a .

Ze spotkania Uniwersytet— Politech­
nika 8/1 U. 1925 we Lwowie.

B.s W ojtasiew icz, (Uniwersytet) (0). 
Cz.: Fediuk, (Politechnika) (1).

1. c4, e5; 2, e4, Sf6; 3: d3, Sc6; 
4. Sf3, dó: 5. Ge3, Ge7; 6. h3, 0-0; 
7. Ge2, Se8; 8. a3, f5; 9. eXf5, GXf5; 
10. Sc3, Sf6; 11. Sd2, d5; 12. cXd5, 
SXd5; 13. Hb3, Ge6; 14. HXb7, SXe3, 
15. fXe3, Gh4f; 16. Kd1, Hd7; 17. Gf3, 
Se7; 18. Hb4, HXd3; 19. GXa8, Wd8; 
20. Sbl, Gb3f; 31. poddał w 28 pos,

PROF. STEFAN GÓRAWSKL

P a r l j a  P o l s K a .
20. Arma virumque canoi...

Po wstępnych harcach: 1. e4, e5;
2. Sf3, Sc6; 3- Gc4, Gc5; 4. c3, Sf6; 
5. d4, eXd4; 6. cXd4, Gb4f; 7. Kfl, 
0-0; rozpoczyna piechota „e4“ bitwę 
ruszając z miejsca uderzeniem 8. e5 
lekką chorągiew, czekającą w pogoto-. 
wiu na „f6w. Skutek uderzenia tego był 
— nieoczekiwany zgpła. Zamiast bo­
wiem co.nąć się, jak nakazywał roz­
sądek, poza linję strzałów na „e8“ , 
rzuca się naciśnięta chorągiew —  w 
sam śródek nieprzyjacielskiego mrowia:
8.... 3h5, nie troszcząc się wcale, że 
stamtąd niema odwrotu.

Do odważnych jednak należy świat! 
Szalony ten czyn straceńców roz­
pala w okamgnieniu bój —  iśne 
homerycki, w którym rycerstwo prze­
ściga się wzajemnie w brawurze. Myśl: 
jeden za wszystkich — wszyscy za je­
dnego, zamienia rycerzy w tytanów. 
Nieprzyjaciel zaczyna tracić głowę: rzu­
ca po raz drugi w wir bitwy głębokie 
kolumny niezrównanej piechoty: 9. d5. 
Manewr piechoty porywa w bój świeżą 
chorągiew „Sc6“, która, nie zważając 
na niebezpieczeństwo, rwie jak wiatr, 
niosąc pomoc braciom na *h5M. Po 
drodze roznosi na szablach piechotę: 
9 „„ SXeS i sama ginie, wystrzelana 
do nogi: 10. SXe5.

Teraz dopiero rusza żelazna fala hu- 
sarji, roztrącając wszystko po drodze: 
10. Hh4! Czas już był najwyższy! 11. 
Gb3, d6; 12. Sf3, Hf6; 13. h3, Gd7; 
14. a4, Wae8; 15. Gg5, Hg6; 16 Gc2, 
f5; 17. g4, Sf6; 18. gXf5, GX!5; 19. 
GXf5, HXf5; 20. Sc3, Se4; 21. SXe4, 
W Xe4; 22. Kg2, Wd4; 23. HXd4, 
HX^3f; 24. Kh2„ Gc5; 25. Hd2, GXf2; 
26. Wagi, h6; 27. Ge7, Ge3; 28. Hel, 
Gf4f; 29. Wg3, We8; 30. Whgl, WXe7, 
31. HX«7, Hf2f; 32. Wgl2, G Xg3t; 
33. Khl, H flf ;  34. Wgl, H Xh3f i mat.

Wypada teraz, dla rozwiązania wąt­
pliwości wykazać, jakie widoki uzy­
skują białe w tej grze ciągiem 11. g3.

Walka przybiera wtedy inną formę: 
8. e5, Sh5; 9. d5, SXe5; 10. SXc5, 
Hh4; 11* g3, Hh3f; 12. Kgt, dó; 13. 
Sd3, Ga5; 14. b4, Gb5; 15. Sf4, S X « ;  
16. GXW, Gg4; 17. Hd3, Wae8; Cha­
rakterystyczną cechą skoku konia 8.... 
Sh5, jest szybki rozwój czarnych figur.
18. Sbd2, G X ^ t ;  19- KX*2, We2f;
20. HXe2, GX<£; 21. G><e2. W koń­
cówce tej mają czarne widoki na wy­
graną ze względu na lepsze piony 
i korzystniejszą pozycję; w najgorszym 
razie mają remis.

Białe również powinny zadowolić 
się nierozegraną po 8. e5, Sii5; 9. d5, 
n. p. 9.... SXe5 10. SXe5, Hh4; 11. 
Gb3, dó; 12. Sf3, Hf6; 13. h3, Gd7; 
14. a4, Wae8; 15. Gg5, Hg6; 16. g4, 
Sf6; 17. Gc2, Se4; 18. Sc3, GXc3;
19. bXc3, S><c3.

Próba bowiem wygrania partji koń­
czy się sromotną porażką n. p. 18. Sbd2, 
f5; 19. gX^5, GX15; 20. SXe4, GXe4;
21. GXe4, HXe4; 22. Kg2, We5; 23. 
Ge3, Wef5.

Nieznaczne widoki zwycięstwa daje 
białym po 8. e5, Sh5; ciąg 9. g4. 
Czarne mają na to doskonałą obronę
9.... d5; Oko za oko! 10. Ge2, GXg4; 
„Na równinie zamigotały czerwone 
kolety dragonów Wołodyjowskiego", 
mknących jak wiatr na odsiecz Wier- 
szułłowi. 11. h3. Gf5; 12. Sg5, hó; 13. 
h4, gó; 14. GXh5, gXh5; 15. HX!i5,Kg7; 
16. Sh3. Gd3f; 17. Kgl, Wh8; 18. Ge3.

Cie7: 19. Sf4, Gg«j 8D. Hg4, h5; 21. Hg3, 
Sb4; 22. Sc3, c6; 23. eó, Ha8; 24,
eXf7, HXf7; 25. Kfl, Wh6; 26. Wgl, 
5c2; 27. W cl, SXe3f; 28. fXe3, Wg8; 
29. Ke2, Kh7; 30. Hh2, Gb4; 31. Sdl, 
Ge4; 32. Sf2, Ge7; 33. Wg3, WXg3;
34. HXg3, Hfó; 35. SXe4, dXe4; 36̂  
Whl, Hg7; 37. Kf2, c5; 38. HXg7f, 
KXg7; 39. d5, c4; 40. Kg3, Gf6; 41.
Wh2, b5; 42. Kh3, K17; 43, WgZ, a5;
44. Se6, b4; 45. Sc5, c3; 46. bXc3, 
GXc3; 47. SXe4, Ge5; 48. Sc5 Białe 
mają o piona więcej i teoretycznie bio­
rąc, powinne były wygrać, w praktyce 
jednak trudno to przeprowadzić,

WIADOMOŚCI,

0  Mistrz Prokes grał w Pradze w klubie 
Straży bezp. 29 partji równoczesnych z 
wynikiem 4-21—7 = 1 . w  czia^e 4 godzin.

0  Turnie! w Koszycach (Gzechosłow.) 
O1 mistrzostwo Klubu Szachowego na 1925: 
1. Szakmaty 7; 2. Zajiczok 6; 3. Laiube 5. 
Tego roku rozeznał już spodoania zwy­
cięskie. dwa z S. K. Hakoah i diwai z K. 
A. C.

0  Zapowiedziany turnie] o mistrzostwo 
Lw. KI. Szachistów ma 1925 (na 15 lutego) 
do dziś się nie nazpoozał. Jak zazwyczaj 
przyczyna rozbicia się turnieju jest nie- 
właściwy sposób kompletowania turnieju, 
do którego przyjmuje się zbyt wielka ilość 
uczestników, skutkiem czego obawa przed 
zbytnicm przedłużaniem turnieju odstrasza 
najpoważniejszych uczestników. Lista zgło­
szeń obejmowała podobno ponad 20 na­
zwisk!

Wszystkie nasze kluby powinne wysnuć 
st?.d odpowiedni Vnioseik i do mistrzostwa 
dopuścić możliwie najmniejsza bóść człon­
ków. Zdaje się, że liczba 8 byłaby najwła­
ściwsza a wykraczanie pazia tę ilość jest 
szkodliwe dla mniejsicowego ruchu szacho­
wego.

Zauważymy, że. przyczyna nieporozumień 
może być brak stosowania turniejów kla- 
syfłkacyjnych, które sa miara zmiany for­
my w elicie szachistów lwowskich. Gdyby 
przyjęto usus, że pierwsza ósemka turnieju 
klasyfikacyjnego bierze udział w mistrzo­
stwie klubowem, to wszystkie mistrzostwa 
mogłyby być bardzo wcześnie ukończone.

0  Spotkanie Politechnika—Uniwersytet 
odbyło się 8 bm. w  klubie „Hetman44. Poli­
technikę reprezentował: Technicki Klub 
Szachowy, Uniwersytet: Akademidki Klub 
Szachowy. Wynik 4:2 dla Politechniki.

Rozegrano 6 partii w  następującym skła­
dzie :

Uniwersytet: Postępski J. (1), Wojtasie­
wicz P. (0), StameJc L. (0), Wojtasiewicz 
T. (1), Tułasiewicz K. (0). Sommerstciń
J. (0).

Politechnika: Flisowski S. (0). Fediuk S. 
(1), Zmłocek J. (1), Wendeker K. (0). Ozi­
mek M. (1), Kuckiewicz R. (1).

W  niedzielę, 15 marca, o 10 namo, odbę­
dzie się drugie spotkanie.

Dziś podajemy jedna partję (2).

0  Jan Berger, dyrektor Akad. han dl. i 
docent Uniwersytetu w Graicu a zinany ana­
lityk i mistrz szachowy, obchodzi 80 letnia 
rocznicę- urodzin. Z prac analityczny cii wy­
mieniamy dwie: „Istota ziadań sizacho-
wych“, „Teorja i praktyka gry końcowej14, 
które należa do powiażnych pnąc z dziedzi­
ny szachowej. Cieszył się a uwsze dużem 
uznaniem jako kompozytor zadaniowy.

0  Dr. Em. Lasker napisał dzieło „Ge- 
sunder Menschenverstand im Schach“, któ­
re opuściło już prasę. Cena zł. 8.50 w  okra­
wie płóciennej.

0  „Schach des Cheranitzer Tageblaftes“  
objął Dr. Ed. Birgfeld, doskoniajy kompo­
zytor i szczególny znawca samomatów, 
letórym poświęcił bardzo poważna pracę, 
ogłoszoną w kal. Kjalnnefortha w r. 1923.

0  Wynik turnieju klubowego o P«har 
Dra Dobruskiego w Pradze dał następujący 
wynik: 1. Dobruski 7 (na 7!); 2. Deln. Dru­
ha 514; 3. Praha>—Vill. 4; 4. Aljechin 4; 5. 
Prokes 3J4; 6. 1 Cs. Nusle.2; 7. Union 
2iżkov 1; 8. Deln. Żiżkov 0.

0  Mistrz Reti w Argentynie. Z okazji 
pobytu Retiego w  Buernos Aires, urządził 
Arg. Zw. Szach, turniej z udziałem zna­
nych w Europie mistrzów Grau‘a i Palau. 
Grano po 2 part je. Uczestników dziesięciu.

1. Reti 16 (na 18); 2. Grau 11K ;  3. Ville- 
gas 11; 4 i 5. Pałam i de Witt po 9 %. Osta­
tnim był Guetira Boneo, który jednak na 
dwie partje z Retim wygrał 134.

0  Organizacja kół szachowych w szko­
łach średnich, ma, wielkie widoki powodze 
nia. Dowiadujemy się, źe kota takie dosko-: 
nale prosperują we Włocławku. Spodzie­
wane korzyści pedagogiczne będą bodź­
cem do rozpowszechnienia takich organ]zab 
cji.

LITERATURA. #

0  Wiener Schztg. Nr. 4, str. 49—64 za­
wiera: Pamiętna rocznica dla austriackich 
szachistów. ^  Szachowa podróż „na oikolo 
świata44. — SpieŁhnann: Amatorstwo sza­
chowe. — H. Wolf: Najważniejsza zeszło­
roczna partja. —  Godai: Francuska. — 
Z turnieju czterech mistrzów w  Berlinie. — 
3 pairtje, 18 zadań.

L  A T  E  L I S  T Y K A
ed. J .Z ad u row Icz .

k  17. 16. U l  1925.
ŻYWA „PRZESYŁKA" PRZEWIEZIONA 

POCZTA LOTNICZA.
 ̂Pewien bogaty obywatel miasta ijjin 

Francisko chcąc jak: najprędzej dostać się 
do Nowego Jorku celem zdążenia na naj­
bliższy okręt, odpływający do Cherbourga, 
postanowił odbyć tę podróż drogą, nadpb- 
wietrzną. I nieby w  tern nie było dziwnego, 
gdyby nie to, że istniejąaa linją lotnicza 
San Franciskio- -Nowy Jork była zamkniętą 
dla ruchu pasażerskiego, a oddaną wyłącz-?- 
nie do użytku poczty lotniczej. Obywatel 
ów udał się więc do naczelnika poczty lot­
niczej. który był jego dobrym znaftomytn, 
z prośbą o wyjątkowe zezwolenie odbycia 
podróży samolotem pocztowym. Naczelnik 
chcąc się przysłużyć przyjacielowi, nie na­
ruszając zarazem odpowiednich przepisów 
pocztowych, wpaidł na oryginalny pomysł. 
Zgodził się na pnośbę przyjaciela, lecz pod 
warunkiem, że podróż tę odbędzie nie w 
roli pasażer®', !ecz jako praesyłkja poczto­
wa. W  następstwie tego owa1 oryginalna 
„przesyłka44 została zważoną i musiała za­
kupić znaczki za kwotę równą odpowied­
niej opłacie wedle taryfy pocztowej. Opłato 
ta wyniosła 683 dolarów (około 3600 zł.). 
Naczelnik wyjątkowo zwolnił tę przesyłkę 
od przymusu nalepienia maj nią znaczków 
pocztowych, a to ze względu na zbyt bo­
lesne następstwa, jakie niewątpliwie wy­
wołałoby przestemplowanie umieszczonych 
na niej znaczków. Z lwie i załadowano ją na 
samolot, na którym szczęśliwie odbyła po- 
diróż na miejsce swego przeznaczenia.

przegląd  now ości.
Polska, Jak dowiadujemy się z wiary­

godnego źródła, Departament Kultury i 
Sztuki zaakceptował następujące trzy mo­
tywy cha nowych naszych znaczków:

1) Widok kolumny kiróla Zygmunta na 
placu Zamkowym w Warszawie.

2) Widoik Wawelu w  Krakowie.
3) Widok ratusza w Poznaniu.
Przedłożono Państwowym Zakładom Gra

ficznym wykonanie projektów znaczków z 
następującymi motywami:

1) Widok Ostrej Bramy w Wilnie i
2) Widok pomnika króla Jona Sobieskie­

go we Lwrowie.
Prócz tego polecono wykonać projekty 

znaczków' lotniczych.
Pierwsze znaczki widokowe ukażą się 

prawdopodobnie już. w pierwszych dniach 
kwietnia br.

Boliwia. Ukazał się nowy znaczek opłaty1 
15. cent. barwy niebieskiej (herb).

Czechosłowacja wydała nowe znaczki z 
portretem prczyde-rlta Miasoiryka,. Dotych­
czas ukazały się następujące wartości: 40 
hal. bronzewy, 50 iiai. zielony, 60 hal. fiole­
towy, 1 kar. czerwony, 2 kor. niebieski, 
3 kor. bronzowy i 5 kor. zielony.

Francuska Afryka Podzwrotnikowa. Frań 
cuski zarząd pocztowy wydał nowe prowi­
zoryczne znaczki opłaty, a przeznaczone 
dla tej kołonji. Są to znaczki Gabonu, Kon­
ga Środkowego. Ubungi-Chiairi i Tschad 
z czarnym ma drukiem; „A.FR[QUEV EQUA- 
TORjALF FRANCAISE44. i nowa wartość. 
Wydanie to obejmuje 8 następujących war­
tości: 65 c na 1 fr. zielono-bronżowy, 85 c 
na 1 fr. zielono-bronzdwy, 65 c ii a 1 fr. 
czerwono-bronzowy, 85 e na 1 fr. czerwono 
bronzowy, 65 c ma, 1 fr. fioletowo-c. br on­
zowy, 85 c ma> 1 fr. fiołeto\v\)~bronzowy, 
65 c na 1 fr. bronzowo-zielony i 85 c na 
1 fr. bronzow'0-zie!ony.

Kolumbia \V7vdajc nowy znaczek opłaty 
za 3 cent. koloru niebieskiego (herb).

Islandia. Ukazały się riow'e prowizorycz­
ne znaczki opłaty: 30 aur. na 50 aur. szaro- 
c. fioletowy (wyd. 1903) i 50 aur. na 5 kor. 
bronzowo-c. szary.

Litwa wydaje znaczek dobroczynny. Jest 
to znaczek opłaty 10 cent. fioletowy z prze­
drukiem: „KARO NASLAICIAMS44. Opłata 
dodatkowa w wysokości 10 cent. przezna­
czona jest na wdowy i sieroty po poległych 
żołnierzach w czasie w.ojny światowej.

Łotwa. Ukazał się noyy znaczek opłaty 
za 5 Sumt. koloru j. zielonego.

Mozambik. Ukazał się znaozek pamiątko­
wy, wydany z okazji 400 letniej rocznicy 
zgonu VaSco da Gama. Jcstto znaczek o- 
Płaty za 80 cent. czerw^ony z zielonym na­
drukiem: „VASCU jja  uAMA 1924“ .

Paraguay wydał zmaiczdk opłaty za 4 pes. 
(mapa) koloru j. niebieskiego.

Rosja. Ukazały się nowe znaczki opłaty; 
(format większy; 2 Rbl. bronzowo-czerwo- 
ny (robotnik); 3 RM. c. bronzowo-zielony 
(żołnierz) i 5 Rbl. nlebiesko-bronzowy (ro­
botnik). Prócz tego wydane zostały znacz­
ki kontrolne. Są tb znaczki dobroczynne 
(wydanie 1914) z pnzedrukiem. który brzmi 
w  języku polskim następująco: „ZAMIANA 
ZNACZKÓW — ZNACZKI PODATKOWE44 
i nowa wartość. Serja; obejmuje 7 następu­
jących wartości; 5 kop. na 1 kop. czerwono 
zielony; 10 kop. na 3 kop. czerwono-c. zie­
lony; 15 kop. na 1 kop. czerwono-zielony; 
25 kop. na 7 kop. c. bronzow^o-zielony; 50 
kop. na 1 kop. c. pomarańczowro-szary, 75 
kop. na 10 kap. c. bronzowo-bronzowy i 1 
Rbl. na- 3 kop. c. czerwo,no-b ronzowy. Uka­
zały się także dŵ ia nowe znaczki dopłaty. 
Są to znaczki opłaty z przedrukiem, który 
brzmi w języku polskim następująco: „DO­
PŁATA 40 (1) KOP. ZŁOTYCH44: 1 kop. 
na 100 Rbl. (wyd. 1921) i 40 kap. m  35 kop. 
(wyd. 1917). Nadruk na obu znaczkach jest 
tortom eserwunega.
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S p o r t .
Dziś gawędy w  piłce cożne] L^chia™ 

Msta! i}0 Pohutenee, 11 m m - Popołudniu 
WaweJ^Pogoń o gods, 345 na boisku Po­
goni.

Zapowiedziane dziś zawody towarzyskie 
Czarni-^BiaH nie odbędą się.

Walne zgromadzenie Sekcji tonnisowej 
Akademickiego Związku Sportowego wę 
Lwowie odbędzie $lę w środę, 13 bm., o g. 
20-tej, w lokalu Zwi&zicu, ul. Łozińskiego 7. 
Na porządku dziennym wybór kierownic­
twa Sekcji i sprawia budowy wL&snyęłi 
kortów.

AKatiamieki Związek Sportowy we Lwo­
wie organizuje 2-miesięezny kuir§ samocho* 
de wy. Zgłoszenia w lóiiafu Związku, ul. Ło- | 
zinskiego 7 codziennie między g. 18— 19.

Berno, (rolegram własny,) Wczoraj oftrzy 
mallśmy od p. Yambory z B orw  telegram 
następującej treści:

Bieniawski ze Lwowa i Małecki z  Kra­
kowa przeszli do finału w szpadach na za­
wodach międzynarodowych, tutaj urządzo­
nych przez berneński Klub szermierzy. Bie- 
niąwski ©dńiosj wspaniały sukeę®, bijąc 
słynnego inżynierą Filippa, mistrza w szpa­
dzie i rmstrza Francji pułk,, dW nay,

Dzisiejsze zawody narciarskie w Krynicy 
zapowiadają się bardzo dobrze, gdyż śniegi 
spadły obute ą przymrozek z lew n ia  ide­
alne wprost warunki trasy. Zawody o mi­
strzostwo Krynicy aranżuje ruchliwy nie­
zmiernie zarząd P. T. T . ,Beskidu*4, który 
przygotował już dwanaście pięknych «a- 
gród (a nawet bardzo wartościowych). Bie­
gów będzie trzy, Pierwszy decydujący o

mistrzostwie rozegra się na przestrzeni 12 
kilometrowej, której punktem wyjścia bę­
dzie Skńwina. $&twać mogą Kryniczanie 
oraz członkowie nowosądeckiej grupy P, 
T. T. ,Beskidu**. Gzte rok ilom©trawy bieg 
pań dopuszcza także uczestniczki z po aa 
okręgu, a propagandowy bieg dzieci i mło­
dzieży ma na celu animowanie sf̂ r najmło­
dszych do uprawy pięknego sportu,

Wawel—Slastconeą |?1 (|;0). Roąegrąne 
wczoraj zawody w piłce nożnej między 
drużyną krakowska a Hasmonea nie stały 
na wysokim poziomie sportowym. Wawel 
zawiódł nasze nadzieja; może to Skutek 
nocnej jazdy z Krakowa i fatalne warunki 
atmosferyczne, wśród których zawody ro- 
zegmno. Zawiódł przcdewszystklem atak 
Krakowian, który grzeszył zbytnią kombi* 
nacją, podawaniem piłki zanadto blisko 
bramkarza Hasmonei, tak, iż ten prędzej 
zawsze ją chwycił, niż napastnik Wawelu 
zdołał ją dostać na strzał, Masmonea znowu 
użyła sobie m  grze „faul", a najgorzej na 
tem wychodzi! sędzia, który nie mógł taMęj 
gry puścić płffi@em, w zamian za co musiał 
wysłuchać nieparlamentarnych okrzyków 
młodocianej gawiedzi footballowei. które 
padały pod jego adresem. Karą za taką girę 
był rzut karny, strzelony przez Wawel w 
pierwszej połowie, w której też Krakowia­
nie mieli stanowczą przewagę — na co 
Kasmoneą odpowiedziała ambitną ofenzy- 
wą w drugiej połowię, uwieńczoną bremką, 
Strzelona z rogu przez Heima.

Sędziował bez zarzutu kpt Pichefca.

R. W.

Szial: S&osiosstiezBy.
]m stosunek do przemysłu

gdaM iego,
Jtiż cała historja stosunków polity­

cznego i gospodarczego Niemców 
gdańskich do Polski, stosunek ten od 
czasu sztucznego utworzenia W, M, 
Gdańska po przez pięć lat swej eg­
zystencji, nareszcie niedawne wypad­
ki ze skrzynkami pocztowemi, jasno 
wskazują, że współpraca z Gdańskiem 
należytemi torami iść nie może. Ko­
rzy stalą c z objęcia polską granicą cel 
ną swojego obszaru, Gdańsk stał się 
ziemią obiecaną dla niemieckiego prze 
mysłu, znajdującego doskonałe miej­
sce do zakładania fabryk i domów 
importowych. Tem się tłumaczy ta 
wielka ilość towarów wyrabianych 
przez fabryki niemiecko - gdańskie, 
zalewających wobec braku granicy 
celnej nasz rybek i podkopujących eg* 
zysfencję naszego przemysłu. ,

Nie da się zaprzeczyć, że zmuszeni 
jesteśmy w wielu wypadkach do im­
portowania zagranicznych wyrobów, 
ale jeżeli mamy posługiwać się ob­
cym towarem, to czyńmy to otwar­
cie. Jeżeli sprowadzamy towary z 
Francji lub Niemiec, to wiemy, że one 
są francuskie lub niemieckie, regulo­
wane umowami międzynarodowymi, 
podlegające cłom, dające dochody skar 
bowi Państwa. Jeżeli ten import pod 
względem gospodarczym lub społecz* 
nym jest dla nas nie pożądany albo 
nawet wrogi, to w każdym wypadku 
możemy obce pochodzenie stwierdzić.

Natomiast fabryki gdańskie są tym 
ukrytym wewnętrznym wrogiem go* 
spodarczym,' który posiada najlep­
szą sposobność do szkodzenia intere­
som Polski. Szczególniej niebezpiecz­
ne one są młodemu naszemu przemy­
słowi, który potrzebuje często popar* 
cia ze strony rządu i społeczeństwa; 
społeczeństwo zaś nasze często przez 
nieświadomość, a jeszcze częściej 
przez przyzwyczajenie lub obojęt­
ność, kupuje właśnie te obce wyroby, 
które produkuje nasz przemysł krajo­
wy o wartości nie ustępującej wyro­
bom zagranicznym.

Podkreślając hakatystyczny charak 
ter przedsiębiorstw  przemysłowych 
gdańskich i konieczność samoobrony 
narodowej przeciwko inwazji obcego 
przemysłu, Związek Towarzystw Ku­
pieckich z siedzibą w Poznaniu poda­
je niniejszem, dla ogółu kupców i kon­
sumentów następujące gdańsko - nie­
mieckie przedsiębiorstwa przemysło­
we, względnie znane na naszym ryn­

ku artykuły: t,Odo!“ —  woda do ust, 
proszki i pasta do zębów; „Sarotti**-— 
czekolady i cukierki; „Lachs“ — wód 
ki gdańskie; „Ayoka & Co, wino mu­
sujące (szampan); „Dr. Oetker** — bu 
dyń i cukier waniliowy; „Kanolda“ — 
karmelki śmietankowe; „Aida" — fa­
bryka czekolady; Leibnitz — keksy 
(Gdańsk); Blasberg i Szymański 
(Gdańsk) — kasy ogniotrwałe; Balti* 
sche Pancer Akc. Ges. (Gdańsk) — 
kasy ogniotrwałe; Danziger Verpa- 
kungsindustrie A, G. — papa falista.

Czerwonce.
Jak wiadomo Rosja sowiecka prze­

prowadziła u siebie również sanację 
skarbową i reformę walutową, i dziś 
rubel sowiecki nie jest już synonimem 
najbardziej zdeprecjonowanej waluty.

Nową jednostką monetarną jest czer 
wonieć zawierający 119*4826 gr. czy­
stego złota i równy doi. 5*14%. Kurs 
ten odpowiada paryt. 194 M cz. za 1000 
dolarów i na tym kursie rzeczywiście 
czerwoniec m  utrzymuje, co prawda 
tylko na giełdzie moskiewskiej, bo na 
innych nie jest notowany.

Czerwoniec dzieli m  na dzisięć ru* 
bli zł. równych rublom przedwojen" 
nym, a te na 100 kopiejek. Departa­
ment emisyjny państwowego Banku 
USSR., ogłasza w  dwutygodniowych 
odstępach stan obiegu banknotów i ich 
pokrycie, a stan taki z dnia 16 ub. m. 
zawiera następujące ciekawe cyfry:

Na pokrycie emisji wynoszącej w  
tym dniu 54.456.734 czerw., wykazu­
ję zestawienie pokrycie następujące. 
Złoto w monetach i sztabach za czerw. 
14,914.490 platyna ez. 1,298.443, walu­
ty i dewizy cz. 9,865, 388, licząc Ł l 
równy R 875, doi 1~.R 1*94 a szw. 
kr. 1=^R0‘5Q,

Traty w obcych walutach na ?. kwo 
tę cz. 430.679, figurują jako pokrycie 
obiegu wartości cz. 387,692, porfel we­
ksli w  czerwońeach na ogólną sumę 
cz. 33.990.948, przedstawia po odlicze­
niu dyskonta wartość cz. 30,591.833. 
Wreszcie zaliczki na łączną sumę CZ. 
769.037 stanowią per 16/11. wartości cz. 
692.134.

Jak z powyższego wynika, wykazu­
je pokrycie, wynoszące ogółem cz,
57.750.000, nadwyżkę w  wysokości cz. 
3,293.266, o którą to kwotę może jesz­
cze Bank powiększyć obieg bankno­
tów bez naruszenia przepisów statu­
towych.

W  przeliczeniu na złote wynosi za­
pas złota i platyny z górą 400 milio­
nów złotych, na ogólną wartość obie­
gu zł. 1,451 milionów. A. Z.

GiłSŁDA WARSZAWSKA,

Warszawa, H  marca:,
Waluty ? dewizy, tendencja mocniejsza: 

Nowy Jork 54ó5; Londyn 24.8725; Paryż 
26.8325; Wiedeń .73.11; Praga 15,4475; Wło­
chy 21.15; Szwajcaria i 00.24; łic&ndm
207.75. — Pożyczka konwerayjną 5.00; Po­
życzka złoto* 8.40; Pożyczka kolejową 9.ÓO, 

Akcie, tendencja niejednolita: B. Dyskon­
towy 7.85; B. Handlowy 740; B- Handlowy 
w Poznaniu 3.75; B. Przemysłowy 0,36; B, 
Zachodni 2.20; B. Z.ied. Ziem Pol. 2.10; 3. 
Spółek Zarobk, 12.25; Kijew$14° 0.26; Puls 
0.55; Wlidt 0,23; Zgierz 1-07; EL w Dąbro­
w y 1,05: Polskie Towary. Eloktryo&iie
045; Kabel 0.52; Siła i Światło 0.45; 
Chodorów 4.60; Czersk 0.43; Cjsęstocice 
2.25'; Gosławice 2-25; Michałów 0,47; Cu­
kier 3,90; Łazy 0.29; Węgiel 345; Nobel 
340; Cegielski 0.59; Fii&ńicr 545; Lilpop 
0.96; Modrziejów 5.20; Norblin 1.04; Ortwein 
042; Ostrowieckie 7,40; Parowozy 0-61; 
Pocisk L3S; Rohn 0.57; Rudzki 240; Stena* 
ehowice 2,21; Ursus L95; Zieleniewski 
13.75: Kunopte 0.65; Żyrardów młody 12.20; 
Borkowski 1J3; Jablkowsęy 0,20; Bpkytus 
2.70; Żegluga 0.29. (AW,)

GIEŁDA SZWAJCARSKA*
Zurych. 14 m arca,

N. Jork 5485; Londyn 24,82; Paryż 26.75;
Wiedeń 7345; Praga 15415; Włochy 
21.075; Belgia 26.325; Budapeszt 0.007185; 
Sofia 3,77; Holandja 20745; Chrteiiania 
79.50; Kopenhaga 93.50; Sztokholm 139.70; 
Hiszpania 73,65; Bukaireszt 2.52; Berlin 
123,45; Belgrad 8,325. (AW4

OlFŁDA GDAŃSKA.
Giełdy gdańskiej z powodu uszkodzenia 

linji telefonicznej Warszawa—Gdańak nie
otrzymaliśmy, (AW.)

FORTEPIAN krótki, krzyżowy. Cant konkurencyjna 
sprzedam za gotówkę. Kopernika 26. parter gan­
kiem o&iątnie drzwi. SkieniąrskL ' 2229

PARTJĘ kompletnych pługów stalowych, Cegielskiego, 
sprzeda tauio Lewicki, Chorążczyzna 27, Ts)e:on 
{6 32. 2339

PARCeÓE, Kadecka 318 są_żni okolica parku stryj- 
Bkiego IOOO 30G—3S0 pąlm sp^edą Ja^zkaniec, Pań­
ska 21. 9-11 rano. 2238

SPRZFJ'AM okazyjnie <"rneVry pięknej meterji je- 
dwabnąj top. Kupię ko&oum granatowy na tęgą 
osobę. A^urarska 24, 1 p, na lewo od godzinie
2-giej. 2129

CHAPSAttx Artl$tlt|u«s Wybór wykwintnych ele- 
ganetuch kapeluszy. Ceny umiarkowane, kraszew* 
śkiego 11. II P- 10-2. UW

TYLKO u firmy S. Cwcnarski, Lwów, Akademicka 21 
nabyć można s«ta do fasowania i bardzo solidne 
wyroby z blachy Jak wanny, wanienki, bal je, b?, 
nfaki, nasiadówki ora? naczynia emaliowe I gaian- 
teryjnę pa cenach nader umiarkowanych. 2321

SPRZEDĄM 30 złączonych morgów pszenicznej gle­
by, obok Brzeżan. Ogłoszenia pod ,Fiach“ Lwów, 
Stryjka Ig. ________________ 2139

SUKN1S paryskie, wytworne modele z pierwszorzę­
dnej firmy, wciąż świeże transporty, ceny umiar* 
kowane, uf. Listopada 92, Od llł-tej do 2-gieJ i od
3-cięj do 3-teJ. 2121

ęACSHOŚĆi jrasarhf n o ^ n ie i  p o łse e , wszellklo  
naprawy wykonuje aaybko ( nąjaoiioniaj w. 
Ęt«sa*k, LwOw, Akadem icka 0. 2233

PIEKNE gospodarstwo dwudziesto morgowe, koło 
tyródka, z dworem pięciopokęjowem, budynkami 
gospodarftzemi, inwentarzem żywym i martwym, ?a 
21000 złotych, sprzeda biuro Marczyńskiego, w*- 
łowa 2. ■ m i

isMOROÓW przennej ziemi pow. Podhajce tanio 
sprzedam. Zgłoszenia Kornela, Lwów, Ma»ur<łwka * i.

2270
INTELIGENTNA kucharka * językiem niemieckim  

szuka miejsca do 1 osoby. Warunki skromne, dobre 
referencje. Zgłoszenia pod Eugenia* do Administr, 
„S łow y. - ___________ 2287

4 PYWANIKI perskie sprzedam. Knsyęgtofowicz, go. 
koła 4. y. p. na lewo. 2254

POSADY POSZUKIWANE. 
3 l i m  za wyraz.

BYŁY restaurator Polak obejmie posądę Kursora 
w Sokole, Kasynie zajmie sję kuchnią pod „Restau­
rator* Adm. Słowa. 2208

SIŁA BIUROWA poszukuje posady biurpwej lub" ka- 
Sierki a kaucją, Zgłoszenia de Administracji Pod 
„Kasjerka44. 2023

LEŚNICZY z egzaminem, z kilkunastuletnią praktyką 
żonaty, Polak, lat 36 poszukuje posady zaraz do 
objęcia Listowne zgłoszenia zwracać pod adresem; 
Ludwik Ch murów licz radca Lwów, Rzeźbiarska 5.

2C39
ZDOLNA samodzielna krawczyni urzyjmie robotę 

‘ • wyjazd. Z f4-----  'w domach prywatnyeh lub na wyjazd
do ądrn. pod Krawczyni*4

igłoszenia 
217U

CHŁOPAK lat 23 poszukuje posady posługacza lub 
służącego u adwokata łub lekarza. Zgłoszenia pi­
semne do Adm. Słowa Polskiego pod „Pracowity*,

POMOCNIK gospodarczy z odbytą dwuletnią prakty­
ką w Ordynacji przeworskiej poszukuje posady. 
Zgłoszenia pisemne józefik4 Kraków, Lenartowi­
cza 6. 2245

BUCHALTER fcawalor a tfługoistnlą praktyką po- 
szukuja posady sekretarza, kasjera, m anazy- 
nfo» a, rachm istrza w  Zarządzie dóbr, Zagadana  
p rzem ysłow ym , fabryce, hotaSu, pensjonaefo  
Syh zdrojow isku , zg ło sza n ią  Janow icz, Lwów* 
Jadw igi 28. 2-03

panienka inteligentna 16 letnia przyjmie iakąk*!*
wiek posady w lepszem domu. Zgłoszenia do ISJo* 
wa Polskiego, pod „Panienka** 2280

i  WOLNE POSADY.
| 6 groszy zą wyras,

?̂*vi3!?ir3L-'4łŁŁ*
POSZUKUJE się natychmiast technika obznąjomio* 

nego z projektowaniem instalacji, urządzeń wo4o=* 
ciągowych, ćanita fiyęd i ew, centralnego ogrse* 
wańią. ŻcJoszc -;ia pisemne z podaniem warunków 
i posiadanej craktyki do Administracji Słowa PoL 
skiłjga pad .!nstatater“ 31^

FIRMA z branży motorów spalinowych poszukuje 
agentów na prowizję w większych „miastach pro* 
winejonainych Maiopoiski. Zgłopenla oo Admini­
stracji „stówa Rołskiego* pod „Agenr4 za bkaaa* 

sręięjTi A.witu inserątowego Nr. ?940 2278

NAUKA 1 WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz.

Ma l o w a ć  wyuczam na jedwabiu, atłasie f t  d- 
w dwóch lekcjach, żyblikiewieaa 49, U p, 2JH9

WYUCZAM w krótkim czasie francuskiego 1 biernie*
ekiego, udzielam konwersacji, gramatyki 1 litera 
tury, tudzież przygotowuję do matury a tyeh W» 
zyków. Długosza 37. Ii. p. 2069

UDZIELAM korepetycli języka francuskiego na osi£m
kl«? gimn. pc cenie umiarkowanej, Admin, „Słowa 
Polskiego- „  Ro m ą » ltlk a M.

WPJSY na księgowotó pojedynczą i podwójną, ra­
chunki kup.,, Korespondencję przyjmuje się od 
10—?, od 4 -S n&dfi. Równocześnie na stenografię 
pisanie na maszynie, kaiigrafję, Dyr. Rutkowski,
Zybłikjewjcza 41. 2 ’43

LEKCJI lub QUWERNERKI u  skromne mieszkanie 
(ewm. z utrzym ) podejmie się akademik. Zgłc«ae* 
nia pod „obowiązek44, 2132

Poranny i wieczorny kurs kroju I siyćła
krawieesysny damek, ora; kurs kro|u 
i ssycła wykwintnej bielizny dams. mc»k, 

i dziecinnej
H e l e n y  P ie t r a s s e w s k ie j ,
kwalifikowanej nauczyć krajowych kur­
syw  zawodowych rozpoczyna sit* w marcu

w Insfyf, mń. „gcols RsLnw'*
1 4 . 3295

Wpisy i informacje od i ł  do 1*5zej i od 
4- 6* ej w Instytucie.
DZIECI^ ny>e nierozwinięte uczę. Z g ło szen io w e^

MIESZEKANIA SKLEPY 
6 groszy za wyray.

POKZUKUJĘ prze? „Biuro Marczyńskiego" Wałowa 
2, kamienicę }edr,p lub dwu piątrawą z wolnem 
nneazKamew za 33,000 złotych,

POKOJ umeblowany, słoneczny ewentualnie z  kuch-
pią tlla zamożnych. Uługowa 19, 1 p. 2198

POKOJU eleganckiego, osobny wchód, okolica gród* 
mieścia poszukuję. Zgłoszenia Adm. „Kawalerowi* 

_________________2207
2 POKOJE ? kuchnią w Brzuchowicach n« sezon letni 

wynajmę. Zgłoszenia P. R. Administracja za okaza­
niem kwitu, 2263

Mfif‘™oio0poinskiet8'li gjtól
POKÓJ osobne wejście, Śródmieście zamienię za po- 

dobny pokój w okolicy górnego Łyczakowg, Ko­
chanowskiego, Zielonej. Zgłoszenia pod „Śrddmie*
sese*4 do Słowa. 2277

PO WYNAJĘCIA dwa pokoje dla pensjonlstów lub 
osób starszych potrzebujących opieki z całem utrzy­
maniem przy rodzinie bezdzietnej, uczciwej. Cena 
umiarkowana wedle umowy, w poblżu las. Stacja 
Mościska, wieś Sarny, powta Krakowiee. Hr«b«!-
kowię. * 2281

ZA p o s ł u g ę  albo zapłatę szuka mfeszkanla w ku* 
chru, najchętniej u samotnych osób kobieta samotna 
solidna z dobrymi poleceniami. Zgłoszenia pod 
„Cicha 30“ do Administr. „Słowa*4. 2&Ś6

TRZY POKOJE umeblowane kuchnia: pokój służbo­
wy, łazienka, gaz, elektryka j „okolica parnu**, ka- 
tozikom do wynajęcia. Biuro Marczyńskiego, Wa­
łowa 2, 2301

I MAŁŻEŃSTWA. , |
\2 groszy za wyraz. 1

fmmsmsmmmssm  u
CELEM wymiany myśli nawiążę korespondencję 

(nawet na obczyźnie) z Polakiem, chrześcijaninem, 
wolnym, bardzo wykształconym, o  wysokiej kul­
turze, lat średnich. Wiadomość w Administracji 
„Samotna*4. 2171

ZARZĄDCA ekonom., szuka posady zaraz. Stanisław 
Neronowicz Perepeiniki p. Nuszcze k. Sassowa

2 i 37

GO PODA RZ magazynier dozór lepszy szuka posady 
zaraz. Poste -re»uaię Nuszcze koło Sassową, 2ż8ó

PODRABIAM pończocpy i przyjmuję zamówienia ną 
nowe. Ossolińskich 12, II] p . na prawo. 2199

EM ftR ltf * kosztorysy mLnów, tuitaków 
orgz wszelkich innych 

ńów przemys’owych szybko i tanio wyko* 
nyje, oraz wszeUie maszy »y na raty poleca 

..P I  Ł  P  T “  21̂ 9
L W Ó W ,  ul. B a to r e g o  4. 

lechnLma porada bezpłatnie.
WZYWAM wszystkich Iwowiąków, któizybrajj udział 

w powstaniu górnośląskim z 1921, o złożenie foto* 
grafji i dat, celem umieszczenia w hi torji o po­
wstaniu górnośląskim. Termin do 21 maręą b. r. 
Porucznik Alfred Kia użal, b. adjutant Związku Przy­
jaciół Górnego biąska, Lwów, Heleny Atodrzejei-- 
skiei 7. 22v9

& \ s k ih jim P



D a n c in g i  d o m o w e  
uradza gfo&ej werki

G R A M O F O N
„HtS MASTERS YOICE* 

„Głos swego P&na

R&djo z podkładką mikrofono- 
najlepszy. — Wzorowa

Gramofon ten negnowszaj konstrukcji (system 
wą) uznany p? zez pidrwszorzfdr̂ tn znawców za

reprodukcja bez szmerów.
Przynosi wszystkim :

Podnietą do î cia towzrzyskśego Możność zabawienia się ! potańczenia
Uprzyjemnienie pobytu w domu Zamiłowanie mu.;ykl
Urozmaicenie życia rodzinnego Przegląd nowoczesne! muzyk! 166

The Gramophorce Co. 
Limited, Londen

Jenerał, reprezentant na Polskę

Jozef W e k s l e r
KFMKÓW, Fl^rjańska L  25. 
LWÓW, ul. Sykstuska L. 2.

SMACZNE obiady domowe od 20 b, m. Ceny umiar­
kowane. Przy ul. Kraszewskiego l. 9. I. p., drzwi na 
lewo. 2285

W ęgiel i Kbks
po cenach konkurencyjnych

dostarcza 2300

J a n  M i k u s z e w s k i
Lwów, ui. Kilińskiego 1.

Kaucją 2.000 zł.
złoty 2234

hył¥ urzędnik techniczny po 
dobrowoJnem wystąpieniu ze 
służby paftstwowe], poszukuje 
posady z dniem 1 kwietnia, w 
charakterze administratora kom- 
pieksu kamienic lub jakiegoś 
przedsiębiorstwa technicznego. 
Zgłoszenia pod „F. F.“ do Biura 
Sokołowskiego, Jag^Mofiska 7.

L e o p o ld  R O T T E R
d e n t y s t a  2?.68

Iw lw . ; i .  Smolki 5 pnnaaje sd S-i i 3-e.

do tkania kilimów
białą i kolorowaną własnego wy­
robu; wysyłają i sprzedają po 

najniższych cenach 2269

IlLIIUlłllE
Lwów, Janowska 31.

astr s  zł. -ssą
kosztuje ćwiartówka loterji klasowej 
do I-szej klasy. Cały los 32 z l Szanse 
gry są olbrzymie. Każdy drugi los ir.Lsi 
wygrać. Łączne wygrane wynoszą 6 mi- 
Ijonów, wy \r. gi. 350.000. Ciągn. I ki. 
8 i 9 kwietnia. Dom Bankowy Schiitz 
i Chajes, Lwów, pl. Marjacki 7, róg 
Kopernika. 2261

Ul KRAK 018IE
<«

U l. W o l s k a  1 5  I. p . 2279

Pokoje ymehfowa- 
ne z  utrzym aniem .
Dom m s ls iiili
we Lwowie za Złotych 4.883
wesz z parcelą około 50 sążni gruntu 
buduje i sprzedaje przy uf. Wuiecki&j

Towarzystwo terenowe
Ska z ogr. por. we Lwowie.

1442 Informacji udziela:
Małopolski Bank Kupiecki

Lwów, ul. Hetmań'ba 8 
w godzinach popołudniowych ud 4 - i

Jjl v211bbBSU SIUiliHUlIJ ^łil 
Pielęgnacja twarzy, rąk, biitstu, włosów, 

Masaż, Macicure.

„ K § S M E 0 “  N i k o ł a j a  7 .
(obok cukierni;. 1328

ilO MIM

w Zaleszczykach
poszukuje natychmiast kwalifi­

kowanego

kierownika.
Oferty należy wnieść na ręce Zarządu 

Gimnazjalnego. 2133
>4...............................................

Ostrzegamy, że nie płacimy 
długów zaciągniętych przez ko­
gokolwiek. 2272

STAN! SHAW i ANTONINA 
SZAJNOWIE.

P ła s zc ze , k e s t j u m y
d u ż y  w y b ó r  s p o d n ie  i  b lu z e k , 
c ie p łe  s u k n ie  d la  w y ja z d u  na 

l e t n is k o  i  k o s t j  m y .

Bielizna damska
po cenach konkurencyjnie nizkich. ___ _ _____

D ąbrow ska j L w ń w ,  A k a d e m i c k a  3 .
Lwów, Akademicka 3. 2302

P i e r ś c i e f i  
N i b e l u n g a

Streszczenie trylogii z prologiem R. Wa­
gnera. Rozbiór tematyczny z analiza moty­
wów przewodnich ilustrowaną przykładami i

OPRACOWAŁ A. BANOROWSK9 
Cena Zł, 3. 2193

K s e n i a  Polska 8. PntonieckieBo we twewie.

T A P E T Y
krajowe i zagraniczna w olbrzymim wyborze

Teodor KUlflK i Synowie
Lwów, Kościuszki 20, teł. 19—85, 1934

Transporty na sezon bieżący już nadeszły.

W H 1 i CBODIHRl 
hshosnwe oraz C E R A T Y

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

Ł .

l 2260

ElUKO ^ I S f c i l i  THOM
1523 Lwów, ul. Kościuszki i. 6.
dostarcza wprost zć składnicy Dworzec Czerń, na zamówienia 
pisemne, ustne lub telef. (tel. 19—28 lub 29—12) z dostawą do 
piwnicy lub kuchni, węgiel najlepszej jakości w workach plom­
bowanych po Zł. 5*20 Z£A 100 kg., oraz drzewo na cztery ka­

wałki rąbane z dostawą p/zecf dom po Zł. 36 za tonę.
Zamówienia wykonuje się w przeciągu dwu dni

Czas

odnowić

prenumeratę

OKAZYJNIE sprzedaje firma 

2296

m e lb ie

Motory wszelkich rodzaji, 
typów i sity, dla 
rozmaitych rodzaji 
paliwa. i #

\ c * *

fi©1
M o to ry Diesla

■poA ©

2270

bez kompresorów od 6 — 600 HP.

Motory ssąco-gazowe
na drzewo, węgiel drzewny, torf.

Światowe; stawy angielsfti^f inarka

t ó M r-
RAI) EH

dosiarcza ienemlna reprezentacja
A . KARNEK. W IED EŃ  VIII. Eederergasse 17.
po oryginalnych cenach fabrycznych — Katalog ilustrowany 1U8 bezpłatnie.

1CS

P IE R W SZY  Z N AJPIE R W SZYC H

R E M I N G T O N
2084 S O W I  M O D E L  Nfp. 13.

I

pisz© „CICHO44 ma idealne uderzenie.
TOW. B LO C K -B R U N  Sp. AHc.

CENTRALA. WARSZAWA, HOTEL BRISTOL

LW Ó W , P A Ń S K A  11. Telefon 15— 55.

Wojewoda Lubelski 
L. 2932/11. O GŁO SZENIE .
1) Waler Jan Marczuk vel Harasimiuk, uradzony w Falatyczach, g m in y  G ó r k i ,  pow 

Konstantynowskiego, dn, 12 lipca 1869 r., rodziców p o c h o d z e n ia  niewiadomego, lokaj,
a>\7 ni/ fr\) ntn T irrAu? nnzamieszkały w fol. Rusków, gm. Łysów pow, Konstantynowskiego.

2) Sabina Marczuk vel Harasimiuk, urodzona w Falatyczach grą. Górki pow. 
Konstantynowskiego, dnia 29 września 1900 r. córka Walerjana i Aleksandry z Ignaciuków, 
małżonków Marczuków, szwaczka, zam. w fol. Rusków, gm. Łysów pow. Konstanty­
nowskiego. .

3) Stanisław Marczuk vel Harasimiuk, urodzony w Falatyczach, gm. Górki pow. 
Konstantynowskiego, dn. 14 maja 1902 roku, syn Waleriana i Aleksandry z Ignaciókow 
małż. Marczuków, ślusarz, zam. w fol. Hruszniew, gminy Górki, pow. Konstantynowskiego 
wnieśli prośbą o zezwolenie na zmianą nazwiska rodowego „Marczuk vel Harasimiuk* 
na nazwisko „Hertman".

Urząd Wojewódzki w Lublinie podaje powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 24 października 1919 r., w przedmiocie 
zmiany nazwiska (Dz. U. R. Nr. 88, poz. 478) wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do Urzędu Wojewó 
kiego w Lublinie w przeciągu dlii 90 od dnia ogłoszenia w .Monitorze Polskim, które 
równocześnie zarządza się.

Lublin, dnia 5 marca 1925 rokti.
2258 Wojewoda lubelski

w. z. Br. B t  Bryła

i P R O F .  R .. W A C E K .

260 stron druku na papierze kredowym z 100 Ilustracjami, 1.1.

Dla s ta rc zyc h  I m ło d z ie ż y !
■ G M M i i a N M M W M N H m N M M H M M n M i M H H M N n a M n H M m n i a w a a n H w n M M i i H n i i i a H M r t M M n  n r  ■

Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i 
Francję do Hiszpanji — Rivierą francuską i włoską, przez 

Engadin, Dunajem do Wiednia.
Do nat cia w Bibljotecs „Młodość i L W Ó W  — Z I H O R O W 1 C Z A  15.

Cena 6 zl. — z przesyłką pocztową 6 zł. 50 gr. Dla Prenumeratorów „Słowa Polskiego*1 cena 5 zl., z przes. poczt. *1. 5*50.
WHfenii am— m iw im i smmm

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wilhelm Antoni Skrzyczyńskl Z drukami „S4owa PoIskiego“, Lwów, Zimorowicza 15.


